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K L R J E R  W I L E Ń S K I
N IE Z A LE Ż N Y  D Z IE N N IK  DEM OKRATYCZNY

Dziś w n u r z e arMemorandum Jugosławji. —  Zamiast strajków— umowy zb orowe. 
Maurycy Mochnacki —  Ze  świata. —  Rola młodej wsi. — KURJER  
O Ś W IA T O W Y  I SZKOLNY.

0 zbrojeniach niemieckich
debatuje angielska Izba Gmin

paWiije zwątp i en ie  i n iepoko i .  Po j fy jS- 
-iii /„ Gem-w\ N i e m c y  skonocnlrownły  

swój; )  energ ią  na w e w n ę t r z n e j  od b u d o ­
wie  gospodarc/i- j .  N ie m cy  pow inno  sobie 
uśw iadomić,  żc są za leżne  cci p rz y ja zne j  
w spó łp ra cy  l i am l l owe j  z sasiedniorni kra 
jam i

Oficjalne rczmowy angielsku niemieckie 
w sprawie rozbrojenia

IzOifŚDYN (1’ al) W  dniu wczo ra j  
srynj  am b asado r  n iemieck i  w L o n d y n i e  
von IJcseL o d b y ł  konfe renc j i  z. minisl-  
rem spraw zag ran ic znych  S fmone iu w 
' .prawic zhro jeń.  O konferenc  ji te j  l ic og 
łoszono żadnego  komunika lu .

L O N D Y N  (Pat ) .  \ge_neja Rt-nli-ia do

L O N D O N  Pah.  W Izbie ( o n in  od- N . i m c y  aby p o w r ó c i ł y  do w spółpracy 
była sir dziś jm po łudniu debata,  f l o r a  m i ę d z y n a r o d o w e j  W e d łu g  wiadomośc i  
r o - o o c zą ł  Churehil, g w a ł l o w n e m  oskar 7 pos iadanych przez  m ó w c ą  w N iemczech  
żenieni  Niemiec, o p r z ep ro w a dza n ie  • ni 
b r zymic l i  zbro jeń  Churehi l  zw ró c i ł  u- 
wagą na /brojenia N iem iec  w pow ie t r zu 
i w na jc/arn ie js/ych barwach  od m a lo w a ł  
.sytuację w y si> W ielkiej  Bry lan j i  w  oh 
i iczu no-bezpieczeństw a u/nroji>nyi 'b 
Niemiec .

Na p rz e m ó w ie n i e  lo o d pow iedz ia ł  
( l łu/szą m o w a  w i r ep r e m je r  I tnl i lwin.
Rząd bry ty jsk i  siara się o z awar c ie  k o n ­
wen c j i  o g ran i ' z i 'n ia  zbro jeń  i nadz ie je 
na tę k o n w e n c j ę  nic sa b y n a jm n ie j  stra- 
( o n e  /  konkre tnych  .n l o rm a c y j  jakie  
ma rzrjd bryty jiski c o  do zbro jeń niemie-  
ek ich  nale/y  podkreś l i ć  t rzy fa k ty :  II
pr zekszta łcen ie  100-l\siecznej  nrinj i  dłti 
g o t o rm in n w e  j służby w o j s k o w e j  na 300- 
łysięcz.na i> k ró lk ie j  służbie jest w l o ­
ku: 2) budżet na cele w o j s k o w e  Ni emiec"  
wynos i  w  obecnym  roku bu d że t ow ym  
172.000.000 HM wed le  wiadomośc i ,  
pos iadanych  przez  rząd angie lski  ze zró 
doł zas ługo jacyc l i  na zaufanie  ogó lna  li­
czba samolo l ów  pos iadanych przez 
N i e m c y  waha się od t>00 do  nojwyż.ej  
I 000 Ustali  ( l okfadna licz.ln jest trud 
no ale naogo ł  rzeczoznaw< y  nważaj j i  li 
czbę  (iOO .samolotów za Wiżs*ą  rz.eczyw i 
sto.ści. Hodowant '  są aer od rom y.  Ćw icze­
ni « ą  lo lnicy .  p r z em ys ł  lotni* zy w oslal  
mci i  0 m ieshcac l i  wzrós ł.  W y d a tk i  na 
lo tn ic two podniós ł  się z 78 miJj. RM. 
do  210 nii l j .  w  roku obecnym.  P o l e m  Hal 
d w a j  okreś l i ł  siły lo tnicze  Angł j i  i pod 
kreśl i ł ,  żc tjci ważna  jesl nietyJko ogó lna 
l iczba am o lo i o w ,  al*' cy t ra  aparatów- go 
fo w y c h  do uąyUśii w p ierwsze  j l inj i  bo j o  
we;j f a j a c h  W  l t ry lan ja  ma 8S0 z czego  
w Europ i e  (ii)0 W  c iągu na jbl i ższych 2 
tal zbuduje  Wigl ja 300 samolotów tego 
typu. Poza-lem Ang l ja  r oz po r ządza  zna 
czną I iezbą r r z ‘  r w o w y ^ h  samo lo ló w .  Ni< 
ma p o w o du  do a l armu  i panik i  Anglji 
nie grozi niebezpieczeństwo.

W  zakończeniu  Ba l i lwin  nawoływal i

P r z e m ó w i e n i e  Baldw Ina nie z a w i e r a ­
ło ża dnych a lu z y j  o  naruszeniu przez  
Niemcy pos tanowi eń  w o j s k o w y  cl) Irak 
talu wersa lsk i ego  i od znacza ło  s i ę  wu-l- 
kiem u m ia rk o w a n i e m  po d adresem M i ­
mice.  Z  l ego  wnioskują ,  że w y w r z e  ono 
w N i em czech  dodatn ie  wraN-nie  i sp ow o  
duje  kanclerza  Hi t le ra do o d po w ied z i  
mogące j  ' tanowi*-  punki  zw ro ln  w ober 
nej sylua-cji

nosi 7 15* rtina. że am basador  W o Ikit j 
B rv lan  ji w Ber l inie  Ehipps  odyyiedzd m.  
lustra- spraw zag ran ic znych R zes zy  eon 
Neuradlin i z a k o m u n ik o w a ł  mu w  spo 
sób p r zy ja zn y  Iii-m- dek larac j i ,  k tóra  b ę ­
dz ie  odczy lan a na dzisi i -pzeni  posiedz.e- 
imt Jzbv Gmin.

Prezydent i min. wojny BoSiwji
w niewoli u ParagwajczyKów

VO\V y JORK (Pa ł ) .  W ed le  v ladomo  
sei z paraga jskieh źródeł ofic jalnych, pre 
zydent boliwijski Salainaiiea dostał się 
do niewoli w rejonie Chaco Horeal.

Prezydent Siilanianea przybył na 
front, abr przeprowadzić zmiany w do­
wództw ie a rm ji boliwijskiej; wskutek o

pa-statnieh niepowodzeń w watkach z 
i-agwa jeżykami.

Prócz prezydenta Salainaiiei do nie 
woli paragwajskie j dostał się również  
iiowoobrauy prezydent Tam ayo w raz z 
dw om a sw cmi synami oraz boliwijski 
nimisli r wojny.

Zabiegi min. Lozorajtisa w Finlandii 
o związek państw bałtyckich

B I , H U N  (Pa l ) .  N i em ieck i e  T5mro In 
in rn incy jne  donos i  z Kowna  1 i l ewski  
nrirrfstftr spraye z.agr-inii-z.uych 1,ozora  j 
lis lida je się dziś przez  Hygę (lt> Ta l l ina ,  
ce lem wz i ęc i a  udziału w p ie rw sze j  k o n ­
ferenc j i  m in is t rów  spraw zag ran ic znych  
trzech państw bałlyeki,-l i .  -która roz.po-

Burzliwe demonstracje antyniemieckfce w Pradze

r zn ie  się .'{() Jnn.

Z "rall iua minislt  r l ozora jlis uda je 
sic do  Helsinek z wiz.ylą do  l ińsk iego  mi 
ni-stra spraw zagrank-zi i ych.  .lak iluno- 
-z.ą głównym  punktem narad na p ie rw ­
szej konferencji ministrów państw bałty 
ckicli będzie sprawa zaj* eia stanowiska  
wObec ponownego postawienia sprawy  
paktu wschodniego przez  F ranc  ję. YYiz\ 
la min is l ra  Lo zo ra j l . s a  w Einlandj i  ma 
na celu pod jęc ie  próby  stworzenia związ  
kn państw bałtyckich.

Delegacja lwowskiego 
preiydjum B.B.W.R. 

u p. mm. 
W. Jądrzejewicza

W A I P s Z A W A  (Pa l ) .  M m i s b r  \YB i 
O l ’ pr zy j ą ł  27 Inn. de legacją  prez  vd jum 
l i l B M i  w-oji wó d/ iwa  l w ow s k i e g o  w oso 
bach senatora Zakraew.skj «go ,  posłanki 
•lawin skicj  p o s ł ów  Mękarsk iego i Stroń- 
s kiego.  którzy  przedstawi l i  ministrow-i 
postulaty i sta u pl-ti-oyvi h kul tura lnych 
i ośw-ialow yel i  L w o w a  i wo j :  w o i l / m  a 
lw-owskiego.

Minister  obiecał  żyezliyy ie zbadać- do 
s iarczone  przez  de legac ję  ma lor ja l  *>- 
raz. w y ra z i ł  g o t ow ość  do zapewn ien ia  
da lsz ego  ro zw o ju  szko ln ic twa w w o j e w ó ­
d z tw i e  Iwowskie in

— o [ ] o —

Hitlerowiec skazany 
na śmferć za zamor­

dowanie Polska
LI  PSK (P  i l ) .  W  W e  j mar  ze s l racony  

został  cz łonek S. A  A l f r ed  Sehogler ,  ska 
zany  na karę  śmierc i  za bcsl jalski .  za 
mordow-ani i  w ce lach rabunkow ych  ro 
bolni.ka po lsKiego  Jana T.orca 

— o( )c

l l Liet. Aidas“ o odpo­
wiedzi francuskiej 

na notą polską
R Y G A  (Pa l ) .  Z K o w n a  donoszą  ..Liet,  

Milas ", o m a w ia j ą c  o d p o w i e d ź  f rancuską 
na notę po lską  w- sprawi e  paktu w sch od ­
niego pisze:

Okar.uji 5tę. że brancja  w swe j  n o w e j  
o d po w ied z i  wzięłai pod u w a gę  ż,vczenia 
Pcdafci, co jak  wiadomo ,  m oże  znaczn ię  
ruszyć z m ie js ca  z a w a rc i e  paktu wscho  
d-n-igo N iem a wątpliwości, że rząd tran  
cuski w tych punktach noty, które doty­
czą < zeehosłowaeji i Litwy, porozumie­
wał się z rządami  stron za in te re sow a ­
nych.

Z litewskich 
na niemieckie

kiun.I:W|1GC (l-A I ). W i statiiii-li rzasiii-li 
|)i/i*iiri:iao\*:irn, «• 1'iioucli W si'h<i<liii<'l> 113 
mi*-jM'i>wi>si-i liti uskit-li, iiadająi- iii; naz/y nie 
init-ckit-.

TELEF._O D _ W Ł A S N . K O R E S P . Z  W A R S Z A W  Y.

ZtmaDy w korpusie urzędników MiD.Spr.Zagr.
D o w ia d u j e m y  się o nasIąpująCyćsh no 

inmacjai-h w  ko rpuc ic  urzędników Mini-  
. ' .Icrslwa Spraw Z i igra i i i cznych

Badca pOsołstwil po l sk i ego  w Jternie 
p. Tadeusz  Skow -oósk i został  m i a n o w a ­
ny  konsulem gi ni -ralnym w  A m d e r d a -  
mie ;

D o t y c h c za s o w y  konsul  gi-in-raluy am 
s l erdamski  p Jan Kaczkowski został  od 
wo łany  do  central i ;

konsul  polski  w C h a rk ow i e  p. Eugen 
jusz W e c s e  m ia i i ow i i uy  zoslał  kon.Milem 
w Len in g r  idzie;

sekretarz  p o s e b l w a  Rzp l f te j  w- Bui 
nos-Ayres  p. Ka ro l  Kraezkie.wiez o d w o ­
łany  został  do* central i ,  a na j e g o  m ie  jsce 
mi  inow-ano p. W a c ł a w a  Dostała:

w-reszcie m in is te r  pe łnomocny  p K a ­
jetan Dzierżykraj-Morawski pr ze n i es io ­
ny  zosla ł  v stan -poczynku.

W  K r ń f e i  i><lliyt> ' i ę  lm r/ l iw c  ( Ic iunns lrnc ic  ):r/.(i-iu- N ic i i i i in i i .  —  !><> solnii ln ii l i ii;i)>n(l:nli 
'■tuili-iitów . z e ' *  ich «  u n iw n -sy lo l  n ic in icck i  ilo.szte *v n iedz ick ;  do  w ięk s zy c h  ziihurzi-u w 
) 1' z n y ch  jan ik lnch  niii.sta. ]>odcz:>s k l o r y d i  ** y lc c in to  w ie l e  .szyli p a d  g ra d em  ka m ien i  rznea 

nvet i |>r/t t. inn ltoch. —  Na i-liistraeji s ludenei czescy  r!>z]>ęd/.ani \trM7. po l i c j ę  praską.

Posiedzenie Rady 
Naczelnel Zw. Leg.

lak w ia d o m o  ."50 b. ni. w  lokalu pre- 
z yd jun i  B l ł W R .  przy ul. Nzopena 1. od 
będz ie  się inauguracy jne  pos iedzen ie 
Rady Nacz e lne j  Zw .  L o g j o n i s l ó w  I’ o l c 
kich, Pos i edzen i e  zaga i  płk Sław-ek

NAGŁY ZGON
V\’czttaaj za-lalil nagli- w hotelu Briihlou- 

skiin w Warszaw ic inż. /dzistaw Szlolcinan. 
ćliimi zabiegów lekarskich —  inż. Szlolcman 
zmarł. Hył *m aiiniiuistratoreiu dóbr pp. Horo 
ilyskieh i pp Gutowskich.
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Memorandum Jugosławp
w sprawie odpowiedzialności Wągier

za zamach marsyiski

Izego nas 
uczy historja

„ H i s t o r i a  m a g i s t r a  v i t n e  . P r z e s z ł o ś ć  

jusl s u m ą  d o ś w i n d c z * < i .  /  k t ó r y c h  p o l o m  

n i  j ź e r p a ć  w i n n i  n a u k ę .

CzfiĄlift oc zy  nas itislorju powstania  
l i s t op ad ow ego  i w o j u j  podsko- - n » y j

l-330-liS33 roku/ Dlaczego  wiaści- 
w c* za łamała  (ńę akcja,  pod lak szczęś l i ­
wym i  ausp ic jami  r o zp o c z ę t a ? W s z a k  a 
ni przed roni i-m 1N.T0. ani pulem, ml koś 
cius/ki po I rau^ulta nie rozporzadzul iś  
m v  tak św ie l nem i  sitami b o j ow ym i ,  tak 
dosk m a łymi  w arunkam i  walk i  Skądże  
więc  ta klęsk i, ta haniebna w rezul tacie 
kapi tulacja ,  len w y m ars z  z Polski  p r z e ­
sz ło  20- lysięczne j  u zbro j one j  a rm j i  poi 
sk .c i  len pon ury  w id ok  oddz ia ł ów / war 
tych idących na zachód, przez  Prusy  do 
F ra nc j i  na p o n i ew ie rk ę?

W odza me byt cii
N ie  było- gen ja lne j  indywiduulno-ści.  

p r z e p o j o n e j  w iarą w swe  z w yc i ę s tw o '  
Nie by to s zybkie j  decy z j i  walki .  Nie bv l o  
n ie z ł om nej  wo l i  pr ze rwan i  i dz iałań lu­
dzi  małych,  nalur ug odowych .

.Nic miel i  cech. znamionujący  cii w i d  
k iego  wodza ,  an i  dwum ie s i ę c zny  d y k t a ­
tor (ddop ick i .  ani d w u l y g o d n i ó w y  jego 
następca k- Jkid/iwiłf,  an i  gen S k r z y ­
necki.  ani sk ł an ia jący  się już wy ra źn i e  
do  kup tnlacj i  Dembińsk i ,  ani po  niin 0- 
■staini p r z y w ó d c a  |)owstania k ru ko w ie -  
cki. v

Nie by ło W o d z a  - i nie by ło  si lnego,  
j edno l i t ego  rządu .\ lemojewski  L/.arto 
ryski ,  Le lewe l .  Morawski .  Harzykowski ,  
Iw o rz ąc  Rząd  T y m c z a s o w y ,  nie reprez i  n 
lo wa l i  ani okr eś l onego ’ planu ani jednoś 
Ci działan ia .  Ba co go rz e j :  plenić się
w ród nich poczęła wiara  w... in terwen 
cję zagraniczną.  w p o m o c  od z r e w o l t o ­
w a n e j  r ównocz eśn i e  Franc j i .  I?elgji... Roz  
da rc ie  wew nę tr zne ,  ahnos fera  chw ie jno  
ści —  oto  ob j awy towarze  szące lenni 
pows tan iu  na jsz lachetn ie jszych w  n a ro ­
dz ie  i l ej  n iemal  rok t rw ając e j  wojnie. . .

Mies iąc  p ierwszy ,  len bezcenny dla 
idei  pow st ań cz e j  grudz ień  18tl()-go> roku. 
zosta je  zmarnowanie zaprzepaszczony  
Zamiast  skorzystać  z zapału, z energ i i  
m łod z i e ż y  z pan ik i  zresztą,  jaka  ogarnę  
ła Moska l i  —  ro zpoc zyn a ją  ludzie n ie ­
w ia ry  w  z w y c i ę s t w ck.. uk łady  Zamiast  
u de rzyć  w  s tac j onowane w Królestwie* 
wo jska  r o s y j s k i e —  wysy ła  ( J i ł op ick i  do 
Petersburga  par l . imenlar jusz j  ... Jadą Lu 
hock i  i Jezierski  przi  d ob l i cze  Miko ła ja 
I, by' odeń m ly s z ec  że żąda. całkow itego 
p oddan ia  się...

A kiedy  lyąodn ie  mi ja ją ,  a pod naci  
skiern ż y w i o ł o w e g o  oburzen ia  pa tr j o ty cz  
noj  o p m j i  wresz c ie  20 grudnia Se jm  i Sc 
nat og łaszają  powsta l i  ii za n a r o d o w e  I 
w y d a j ą  mani fes t  wo jenny —  już  jest za 
późno.. .  Już losy pows tania  sa właś c iw ie  
przesądzone. . .

Roz poc zę t e  p o r y w o m  m ło d/nzy  po  w 
s ianie sko ńc zy ł o  się k l ę s k ą .  Bo —  nic by 
ło wodza . Nic by ł o  ducha w ie lk i e go  i 
n ie z łom neg o ,  w ie rz ącego  w zw yc ię s tw o .

Z tej p e r s p e k t y w y  z r o zu m ie m y  dop ić  
ro łaskę Opatrzności ,  k tóra  na gruzach 
p ow st ań  X I \ - g o  stulecia, o ku p io nych  tak 
s l ra szncmi  o f i aram i ,  obdar zy ł a  nas w 
zaraniu X X  go  wieku  W o d z e m ,  któ ry  
spełni ł ło. o co modl i l i  się nasi w ieszcz, 
od M ic k i ew ic za  po  W  yspiańskiegn:
w s k r z e s i ł  ,N i e p o d l e g ł o ś ć .  ,M -sk i .

S  ć VRBRUKC.KFN, [PA T ),  N:i terenie .zągłę- 

l i ia  S a a ry  powMiiłO  ( .s lat i i in  n o w e  og i  upi.w nim 

poli lyrznc  i>nd n azw a  „ N a  rodo wu su i ja l  isi V c/ 

na partja  zagłębia Saary" .

N o k  pnr lja  za jmu je sl m n w isk o  opozycyjne  

wobec  narodowy cli socjalistów. Założycielem

XOY\ Y  JO liR ,  (P A T ) .  —  *Va ulicy jednego z 
przcdmiciść w  Chicago doszło do  k rw a w e j  slrzc  
laniii j  między uciekającymi bandytami i ści 
ga jącym i ich pOlicjautamk

Bandyci uciekali au lom obi lcm , wśród nich 
zn a jd o w a ł  Się jeden z członków baudy  Dillin  
gera, znany pod nazwą  „Dziecięca twarz" .  —  
Dwóch  agentów’ polic ji zostało ciężko poraniu  
nych strzałami bandytów . YV czasie karknłnni  
nej ucieczki anto w padk i na jadący  nawprus ł  
autobus. VY wyn iku  tego zderzenia 3 osoby zo

V, (P A  I ). —  Delegat jugosłow iańsk i  
przy Lidze INarodów Foticz złożył dziś w  połud  
nie sekretarzowi gcncralncii iu L ig i N a m d o w  za 
|M>wi"dziaiic w  nocie jugos łow iańsk ie j  nicinn- 
randuin w spraw ie  odpowiedzia lności ciążącej  
na w ładzach  węgierskich w  zw iązku z akcją  
terorystyczną sk ierowaną  przeciwko Jugosław  
ii. .

.Mciuorandum liczy’ 78 stronic i zaw iera  4H 
aneksów i l b  fotografi j .  .Memorandum rozpo ­
czyna się omuwieniem  początku akcji terorysty 
eznej k ie row ane j  z tcryhtrjum W ęg ie r  ]irzcciw  
ko bezpieczeństwu Jugosław-ji. puczem szeroko  
o m aw ia  utworzenie  specjalnych obozów’ d la  tc 
Turystów. Fm igranci z Jugosłuw-ji. po  przyby  
ciii na W ę g ry ,  byli  zatrzym ywani przez władze.  
Szefow ie  organ izacy j  łerorystyeznyeh badali  
przez kilka dni em igrantów  i cele ich pezyliy 
eia na W ę g ry ,  poezem o dda w an o  ieh do  dyspo  
zycji szefów. M em orandum  zarzuca w ładzom  
węgierskim udzielanie pom ocy przy niclcgaliicm  
sp row adzan iu  do  Jugos ław ji  broni i inah-rja  
łó w  wybuclif . w yeti. W e d łu g  nicmoranduin w ła ­
dze węgierskie  nie mogły nie wiedzieć o  eelaeli 
i metodach pracy organ izacy j  tcrorystyrziiycti 
istniejący cli na tcryłorjiim węgicrskicin. Człon  
kow ie  tyrli organizacy j  nosili mundury w o jsko  
wc i odby w a l i  ćwiczenia z bronią. Hząd jugos  
lowiauski wie lokrotn ie  sygna lizował w ładzom  
węgierskim te fakty. W ladze węgierskie  w yda  
wały  lieznym terocyslom i pode jrzanym  osobni  
kom jugoslowiai isk im  paszporty węgierskie.

W A R S Z A W  \ ( P a l ) . Zarząd  Uuji  Po l  
ski rh ' w i ą z k ó w  O b ro ń c ów  O j c z y z n y  z e r  
ga n i zow a ł  dziś w godz inach po ranny ,  ii 
m a n i f e s t a c j e  i n ł o d z . - ż y  na rzecz pokoju, 
połączoną zc złozctiicni hołdu Nieznane  
iii ii Żołnierzowi.

Zarząd t nji P. Z. O. O. repr zm i ł o ­
wała p. Aleksandra Piłsudska, j ako  prze 
wodnic/ąca  pani  Jadwiga liurłhel de 
W eyden lha l j ako  sekretarka oraz panie 
Dreszerów a, Su jkowska, Śliw ińska i \Vi 
tekówna, c d o n k i n i e  zarządu.  N a  uroczy  
Sierść p r z yb y ł o  także prezy dji ini  Fedcra  
cji  P Z O O  w osobach prezesa gen. Gó­
reckiego i .sekretarza pósła Wali w skie- 
go oraz posła kró la  Rumunj i  minis>ra 
Gadere, prezesa K I J ) A ( ’ Ti. Do zebrane j  
młodz ieży p r zem ów ił gen Górecki, pod 
kreśląjąc.  ze kombal . in e i  j io lscy j iowinni

W irz ing ,  d aw n y  inrrodowy socjałisla. ( .z łonko-  

wic u g rupow ań  wita ją  się okrzyk iem : lleil

Pe i i lsch land"  na kliirc się odpow iada :  .dEnser 

Y ailcrland". 1’artja nie posiada nm az ie  żadnego  

itwgf uli prasowego.

stały ranne. Samochód bandytów  uieus/.kodzo 
!iv pomknąt dalej.

SMII .RĆ ZAS I IjPCY SZEFA POLICJI.
( .H IL A G O ,  (1’ AT). —  Pude/as pościgu za ban  

dylą  Yrlsonem. zw anym  „dziecięca tw arz " ,  na 
leżącym do  bundy D iliiugcra, ze.sial ciężko ran 
ny Samuel < < W le j ,  zastępca szefa policji.

r . o w F y  przew i<‘ZHiny do szpitalu zm arł  nic 
odzyskawszy  przytomności.

Mciuoruiiuam o m aw ia  dale j  kwcstję fu ndu ­
szów , kłorcini rozporządzały organ izac je  ł-ero- 
cystyrz.nc i w yraża  opin ję,  żcJiyly one  tak w i d  
kie, iż przekraczały możliwości p ryw a .nyeh  or- 
gani/.acyj. Także  ilość broni l m ater ja lów  wy 
burliowycli ,  któreini cozpoi ządzaii frroryści,  
jest tak w ielka, że trudno sobie  wyobraz ić ,  aby  
m ożna je  hyło zdobyć bez- pomocy z, zewnątrz.

M em orandum  analizu je  następnie korespon  
dencję dyplomatyczną wym ien ioną  pomiędzy Ju 
gos ław ją  a  W ęg ram i w sp raw ie  akeji tcrorysly  
eznej i w ye iąga  z niej w niosek, że yyładzf w i­
gierskie .sysJemałyeznie odńiawiały współpracy  
w  poszukiwan ia  zbrodniarzy  przebyć, l jąeyrh  na 
AYęgrzeeb. Dopiero  po  zbrodni marsy lskie j  rząd  
yyęglerski zakom unikow a ł  rządowi jugosiowiań  
skieniu listę poilejrzanyeli osobników pochodzę  
nia  jugosłow iańsk iego, którzy mie.szkali na Wę­
grzech. N d  liście znajdu ją  się m. iii, d w a j  współ  
nicy mordercy w M arsy lj i ,  ppzyczem f igu ru ją  
oni jak o  zaginieni (rd września l!):t4 r. Korespon  
deneja w  tej sp raw ie  w yk azu je  różne spi-zeez 
nośei ze strony rządu węgierskiego.

M em orandom  zesta la następnie bilans dzia  
lat no ści terorysty eznej p row adzone j  z łerytor  
juni węgierskiego w lal-arli 2!i i ł  i wylicza  20 
zan-aehów i m erders iw  doko nan yd i  na tery lor  
jum  Jugo-.tawji.

W ,  rozdziali- poświecimy m odpe wied/iaiuoś  
ci w zw iązku z zamaeliem niursylskiin niemoi-an 
dum oświadcza, że od.uowiedzialność W ęg ie r  
w yn ika  z trzech faktów :

niclyJko krzo^wić ideę pokoju w shirsz.cm 
sj ioloczoii  ,1 wie, lecz hikże ws/.c/i j>i;ić j;i 
w młode  pokiil i-i i ie

Po  Jjr/t mówien iu  u l o r m o w a l  się p o ­
chód,  n i k l ó r e go  czelt kroczy ła  pani  A 
leksaiti lra 1’ i łsudska wraz  z d w o m a  p r e ­
zesami  Federaay j  Za n imi  mas ze rowała  
d/ ia lwa baw iących  w  N^hurszayyie cudzo  
zi( mców.  których  kra je należą do  F I D A -  
( 'u Dz iec i  niosły f l ag i  n a r o d o w e  swoich 
pfuistw. Pochód sk ie r ow a ł  ,sią do ( i robu 
N ie znanego  Żo łn ierza  u k lo r c go  ;top zlo 
/.ono wien iec  / liści laurowych.  Potem 
przede f i loyyały de legac j e  szkół  i każda z 
nich rzuci ła w środek lego w i eńca  w i ą ­
zankę  z c z e r w o n y c h  m a k ó w ,  k ló re  uros­
ły y\ całą górę  p ię t rząc się u śirobu N i e ­
znanego  Żoł im-rza.

kowaii w celu op ra cow an ia  wspó lnego  pis igra 

mu na pi.dsiawie projektu socjalistycznego by  

„doprow adz ić  do  u-dalenia zasad orgaoieznej  
j idnośe i  między partjumi p ro letarjatu” .

na na iiiicneni posiedzeniu par lamentu 1 natyeli 
miast opatrzona  podpisem prezydenia  republi  
ki, en umożliw i szybkie  p rzeprowadzen ie  rewi  
zj j i aresztowan ia  w śród  przew ódrów

I*A1SYZ, (I*AT).  —  W c z o ra j  yv gmlzinaeli wie  
ezornyeli inwalidzi usitoyvali deiiuinstrownć na  
ulicach Pa ryża  p rzeciwko  dekretom rządu. —  
Silne oddzia ły  polic ji nie dopuścil i  jednak  ma  
nifestantóyy na W ie lk ie  B u lw a ry .  P o m im o  to 
inwalidzi przedostali się po jedynczo przez kor  
don policyjny i zdobili ponownie  zebrać się na 
ul. l .e  Pe letier i na Mimliiiarlii - Po lic ja  nie do  
puściła do  nianifestaeyj.  Jeden z in w a l idó w  w 
czasie gw a łto w ne j  sprzeczki z policjantem d o ­
stał ataku serca i zmarł w  ciągu nocy

— <» 0«—

Greiser prezydentem 
senatu gdańskiego

G l ) \ v S K  f l ’al) . Porządek obrad dzi.sicjszogó, 

posiedzenia Yolkslagu przew idywał jako je ihny  

punkt w ybó r  nowego pro -. (lenia Senalu oraz jeil 

nego nowego sei atora. Pre/.ydenleiii senalu wv  

brano dolychczasowego wieuprezMlcnla fjj-eisera 

-II głosami narodowo socjfllislycz.iienu OjiOZyeja 

w sTzyn ia ła  sic- -ud głi sowania (rnąia  iriemieeko 

uarodowycli  oddala liiale kartki.

T ą  samą ilością g łosów  wybrany  zoslał se­
nator do spraw rolnictwa, przywódca chłopstwa  

gdańskiego Pu-Uelsky Sprawam i rolnictwa kie­
rował  doHeliczas Bau-adming.

t) W y b ó r  zbrodniarza  ztiifał dokonany  na  
lery lorju in  ytęgier spośród  łerorystów  szko lo ­
nych w  specjalnych obozach.

2) Zb rodn ia rze  sw obodnie od jechali z \Y ę 
gier zaopatrzeni w paszporty węgierskie .

]U Zam ach  marsyiski przedstawia  się jako  
konkluz ja  akcji  t< rorystyeznej inspiriiwaiir j i 
w spom agane j  na terytorjum YTęgier.

yy konkluz ji  m em orandum  oskarża w ładze  
węgierskie, że wskutek tego postępowan ia  dosz  
to d c  zamachu inarsylskiogo.

5 AM/J& R j U N en^zcH RUDKA

a o m i t e t  w w a r s z a w i e  o s s o l i ń s k i c h  a 

O P Ł A T V  OBNIŻONE

Kronika telegraficzna
151 .Z T.M4BCI B A Z  K W I T N I E .  Koło wsi 

\5'ąeh(X'k w  pow i-c ie  itżcpkim w ( lg iodzie jed  
negi} z gn.s|'. idar/.v, zakwili  ju poraź trzeci w 
hieżaeym roku bez, k ió n  pomiouo przym rozków  
zachował do lej pory  świeże pąki

< )T \V \B C I i :  PA B I .AM L .NTt f  J A P O Ń S K I !  
(i0 .  Dziś rano pod przewodnictwem cesarza naslą  
p.ło otwarcie nadzwyczajnej sesii parlamentu W  
dniu ,'{() b. m. minister spraw z.agranicznyeh 1 li - 
rola wygłosić  ma w  parlamencie ekspose o po 
lilyee zagraniczni j Japo-uji.

C ./WiOBAl./K I. Zona mistrza rzcźnicłiie-go 
Michała Pośpirszhego w Bumji na Pomorzu po 
wiła czworaczki,  trzech chłopców i jedna dziew 

. czynkę. Matka i n iemowlela  czują się doskonale.

—  IT iJE K LY  4 W U  h l  ze zwierzyńca w mie 
śtie ITdmdenthaJ koło Gdańska Jeden z nich 
przedoslał się do Polski i pogry zł 7-leln. eldop-  
ca i jego malkę, Ohoje  pogryzionyełi iirzewe zio- 
no do szpitala. \Y’ilk zosluł zaliity. Schwytano  
również i zahito pozoslałc  trzy wilki.

Z A M .U  H N A  I iJSKUPA  W J U G O S Ł A W J I  
W kościeie, w  miejscowości Stara Jnnkowica do  
kimiriii zam  irlm na h.skupa Koladiewa. Biskup  
wyszedł z zamachu licz szwanku, natomiast  
śmiertelnie ranny został włościanin .sto jący wpo-  
hliżu biskupa. .

—  29-eiu B O Z S T B Z E L A N Y C H .  „P raw da  W n- 
stoka‘‘ donosi o dalszych wyrokach śmicfci oraz  
4 cli wyrokach  dziesięcioletniego więzienia. O g ó ­
łem od (i do 22 listopada rozstrzelano w \z.ji 
Środkowej 2'J osóh Mimo łych reprosyj plan do  
staw bawełny na 20 listopada wykonano zalcd 
wie w 70 proc.

N A  G Z \ B N B M  -MOBZt SZAI LJ]-. W TUL  
K A  151 RZA z. p iorunami Okręt-, nic opuszczają  
portów Ifitcwa zepsuta drogi oraz zatopiła k i l ­
kanaście domów- na przedmieściach Ńkiworosyj-  
ska.

O B K \ N  1‘onad Suzą w  Tunisie  przi  .zedł 
orkan, który spow odow a l  wielkie szkody Niższe 
części miasta zostały -zalane. W ic ie  barek i łodzi 
rybackich zatonęło. Gała część miasta e w ak u o ­
wano.

29 O S Ó B  Z A T O N Ę Ł O .  Parowiec  chiński
„.Nimiwao.si“ , zdążający d-o Kernfatu dostał się 
w strofę silnej burzy i w*knitce zaionął.  29 osób  
zati-gi zatonęło.

—  SYLYYTSTUR  M A T U S Z K A ,  skazany prz.cz 
sąd węgierski na karę śmierci, został- spowrotem  
wydany  w ładzom anstrjackim. Jak w iadom o Ma  
tuszka który ods iadywał więzienie w- Austrji zo- 
S»tz»ł wydany w lad/om węgierskim tylko na czas 
rozprawy.

—1 PDt.SKA ZAPLAGt CZFGHOSł.oyy Al.JI.
Polski Zw iązek  Piłki Nożne j  |ioslaiinwil za- 

ekeeptewać  orzeezenie p. Itnneła. arbitra  Mię- 
i lzynarodowej  Federac ji  Piłkarskie j  w  spraw ie  
w 3 płacenia Gzeetioslnwaekii-j I ederaeji P i łk a r ­
ski ej -odszkodowania w  wysokości 10.600 zl. 
za nietloszly mecz Po lska— Czeclioslowarja .  Su ­
ma ta —  jak  w iadom o  —  A m o w i  czysty zysk  
z p ierwszego meezo Po lska— Gzeeliosłnwaeia, ro 
zt-grum-go w AYarszan !«,

Gfełda warszawska
W A R S Z A W A ,  (P A T ) .  —  Ber lin  213.20 —  

211.20 212,20. Londyn 2S.3K 20,51 20.25.
Kabel 5.29 —  -ą 32 - 5,20. PnYyż. 34,93 i nół
35.02 —  34.85. Szwajcnrjn  171.70 —  172.li! - -  
J 71.27.

Do-lnr 5i29. Doluii- zł. 8.91 i pół. Rubel 4.58 
i -pól za pfcjlki i 4.59 .i pól za dziesiątki. Czer  
wońre  1.15. D o la rów k a  5S. -—  Inwestycyjna  
l 14

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  z a k re s ie  od i —VIII k la sy  g ljnn^ zjum , 
ze w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,
( s p e c j a l n o ś ć :  p i l s k i ,  mat*  wiatyłca i f i z yk a )
u d z i e l a  byty nauczyciel gimnazjum.
V  a runki " k r o m n e  P o s t ę p y  w  n a u c e  i w y n i -  

kf p o d  g w a r a n c j ą .  Ł a s k a w e  z g ł o s z en ia :
Uf lino , u l. K ró le w sk a  7/2, m . 13.

Nowa partja antyhitlerowska w Saarze
jej i kierom-nikiem jost lekarz kasy  chorych

Walka z b indram i na ulicach Chicago

Manifestacja na rzecz pokoju
! ku czci Nieznanego Żołnierza 

w Warszawie

S.FJ.0. za współpracą z komunistami
|{|un? |m;pt>nujł* naw i; )zan ir  n iezwłocznie  roPAH YŻą  (P A T ) .  —  Stała kom isja  ailininisUra 

cy jna  S. F. I. O. przy ję ła  tekst reztilucji praptt 

iiuwanej przez Ltnina Itluma w utlpowitRlzi na  

praptizyrję  k<nmn»istyt“/iui, mając;) na celu d<» 

p row adzen ie  d<̂  z jednoczenia ruchu robotniczego

Nowe demonstracje w Paryżu
P A ItA Ż ,  (P A T ) .  -—  „Aetioii  Friinraise”  puda  

je w iadom ość  o migiem wezwan iu  d o  Paryża  
o ddz ia łów  w o jskowy eh liczących 3— 4.1100 żo ł ­
nierzy. Dziennik pyta, ezy należy uważać  za 
p raw do podobn ą  pogłoskę, że przyczyną skonsy  
gnow an ia  w o jsk  w P a ry ż u  jest zam iar  rządu nie 
dopuszczenia do  demoii.st.-aeji w  razie  ueliwale  
liia przez izbę ustawy o rozw iązan iu  organiza  
cyj patriotycznych, t s|awa ta ma hyc uchwa ło
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Zamiast strajków —
m m  / z b o r o w i

Nieusta jące  strajk wstrząsają życ iem 
g o s p o d a r c z e m  i spo łe cznem w Polsce.  Fa 
la s t r a jków  w z m o g ł a  się zwłaszcza  w  cią 
gi l  ostatnich ] )aru lat k r y z y s ow y c h .  Na 
skutek za łamaniu się n o rm a ln ego  biegu 
życ ia  gospodarc z ego  wzros ły  a n ta gon iz ­
m y  m iędzy  przi  d - ięb io reami  a ro bo tn i ­
kami :  p rze ds ię b io rc y  chc ie l iby  jaknaj- 
ba rd z ie j  obn iż yć  koszta  produkc j i ,  szu­
ka jąc  m et od  na jprostszych —  obniżki  
z a r o b k ó w ;  robotnicy bronią  s i ę  wsze lk ie 
mi  si łami, wa l cząc  już nie o utrz ymanie  
d a w n e g o  po z io m u  płac. ale o m in imum 
egzystencj i .

S t r a jk i  przec iąga  ją się n ie j ed nokro t ­
nie prze z  d ług ie  miesiące  za leżn ie  od s i ­
ł y  i możnośc i  w y t r w a n ia  j edne j  lub dru 
g ie j  st rony , szkodzą  p r zem ys łow i ,  zu b o ­
ża ją  klasę* robotniczą ,  pozosta jącą  i tak 
już  w  c iężk ie j  y tuac j i  mat er jah ie j ,  przy  
noszą  p o w aż n ą  szkodę  Państwu,  hamu 
jąc  n o i m a l n y  b ieg  s p r a w y  i siejąc, n ie ­
p o k ó j  spo łeczny .

Strajki są jednak, niestety, bardzo  
często jedyna bronią w  ręku robotników
p r z e c iw k o  zachłannośc i  przedt- iębior- 
c ó w ,  robotn ik  nic b ro n i o n y  dostatecznie 
prz ez  Pańs two,  nic mogący  do j ść  do  po 
rozum ien ia  z pr zemysł em ,  musi się ucie 
k a ć  do  me tody  walk i .

Jedyną z na jpoważmejs z .y ch przy­
c zyn  s trajków jest ła man i "  umów z b i o ­
r o w y c h  pr zed  p r z ed s i ęb io rców

V i  terenie większośc i  /.i c-m Po lski ,  z 
wy ją tk iem b o w i e m  ty lko  ( ió rneg o  klą­
ska i w o j e w ó d z t w  pnmnr.sk ii-go i poznal i  
skiego,  niema żadu-ycli dotychczas u 
staw, któreb, regulowały zawarcie unio 
w y  zbiorowej i dawały je j trwałą  pod 
stawę. Stąd też w praktyce  łamanie- za 
sad p rz y j ę t y ch  w- u m ow ac l i  zb io r ow yc h  
jest po wszechn ie  stosowane,  w p row ad za  
n i e ty lko  znmet w stosunkach spolbc z 
nych, zmu.,/ając r ob o tn ik ó w  do  wal ' . i .  
ale i w p ł y w a  destrukcy jnie  na przemysł ,  
w y t w a r z a j ą c  różn ice  w kosz tach p-.oiln

ODPOWIEDNI PUDEB

P  U  D E  R
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kcj i  m ie d zy  f i rmami ,  s tosującemi  się !o 
lalnie do  uiin-owmycdi s tawek ptae a lii' 
mam i ,  k l ór e  s tawki  te sa mowo ln i  - obąj  
żują. Pows la ła  wskutek  lego  n ie zd rowa  
kon kurenc j a  w prz em yś lę  pociąga  za so 
bą jaknajgors/ i  skutki.  Stąd tez uietyl  
ko z w ią zk i  z a w o d o w e  p ra c o w n i c z e  d tittfr 
gają się od « z f re g i i  lat w Po lsee  w p r o w a  
dzenit  us tawy  o un iowa cb  zb i o ro wych ,  
ale '.ądania Ic- w ysuwają  i rozsądniejsi  z 
pośród p r z e m y s ł o w c ó w

Na terenie szeregu państw zagranicą  
ustawy- laki  w na jro/mait  szych lor  
maeh oddawna  już działają i efc-kt ich

\Y\RSZ,A\VY (Pa l ) .  Dnia  7 grudnia 
o godz  211.30 Polskie  Rml jo  t ransmituje 
Iragim-nl uroczystości  Ykademj i  ku ucz 
czeniu 30-lci in pracy  na ukow e  j Pana 
hr ezydenla  Hzc-e/y pnspo l i l e  j pro!', dr 
Ignacego  Mośc iek iego.

T ra nsm is ja  rozpoczną-  się Inmiu-m

jest j a kna j lepszy  lak samo jak i anal-i 
g iczne ustawi  k tóre  od początku  istnie 
uia Niepoi l ległt- j  Po lsk i  obo w ią zu ją  na 
le ion ie  z iem zae l iodnieb  i ( lórni -go Ślą 
,ka.

Konieczność ucegulnwanwi lej zasad 
niezi-j sprawy na terenie całej Pcdski u 
w idoezuiła sic zwłaszcza w  ciągu lat 
1933 i 1934, kiedy  w- ca łym  szeregu oś 
r o d k o w  p r z e m ys ł o w y ch  b. zaboru rOsj-j 
sk iego  i au-.trjaekiego.  umowy zb iorowe 
byty na izueane  w- drod/e przymusu ad 
min is t ra ey jnego  przc-z władze- ad imiu 
stracj i  og ó ln e j  i inspekcję pracy.  Jest to

p a ń s tw o w y m  p oe zem  nastąpi p rz em ów ie 
nie inaugnracy jne  p r z ew o d n ic zą cego  Ko  
mitc-lu ] )rof.  dr. W o j c i e c h a  $wiął£ś$ła\v- 
dcic-go. W  da ls zym ciągu a-k ad e mj  i rud jo  
t ransmitować  będzie  p rz em ów ienie prt-- 
zesa Rady Min i s t r ów  pro!'. Leona Koz 
Iow skiego.

alaku na IScjw-i der Zdecydow any  r e w o ­
lucjonista i radykał ,  zacięły w róg w sze! 
k i - j  u godow oś c i  i k o m p rom isó w  z w a l ­
cza skutecznie Radę  ń lm  i lustracyjną.  a 
]>Olem takież n i epr ze j ednane  stanowi 
sko za jm u je  w stosunku do Rządu I y m  
eza.snwi-go. W c-elaeb le j  wa lk i  s lwarza 
klub r e w o lu c y jn y  pod na zwą  T o w a r z y ­
stwa Pal r jo lye/ncigo i  przez  ki lka dni le- 
roryzuje- p r z e c iw n ik ów ,  domaga jąc  się. 
ab y  Lhłnp i ck i  olrzy-mał rożka/, na lych-  
miasl  uderzyć  na Moskal i  i schwytać 
W ie lk i e go  Księein w zakład  dla narodu 
Po l sk iego  Cf» w ięce j ,  żąda ab\ me- z wiel  
k im Kon s tan ty m w Warszawie ule z pe 
b rsbursk iftmi właelzami  w W i ln i e  pe r t ­
r ak towano  co do da lszych Jasów Polski  

Podni econe  tłumy, upo jone  p ierwsze  
mii powoe lzen iami  chetnie  s łuchały  swe 
go Irybinia ludowe-go. Mochnacki  jako 
II w iceprezes  Tuwn  rży sl w a Patrjolycz.  
ne-go da j e  przed Radą Ydminis l racy jną  
i bardo  d y k iu j i  jej w o l ę  ludu. a geiy ta 
sic sprzec iwui ,  żąda je j  ro/w-nz.mia.  Ra 
da \dminis|racy-jna upaela. Największy- 
p rz ec iwnik  Moebnaeki i-giW Lubeek i nie 
wchodz i  \v sfcła-d Rządu I y mez asowego ,  
k l ó r v  powsta ł  na mie jsce  Rady  \dnvini 
slraeyji i t-j .  Jednak w p ł y w y  jego  na n o ­
wy- rząd są lak wie lka  , H ‘ polity-ka yv dal 
s zym c iągu nie schodz i  z loróyy k o m pro  
niisó\y- i ugodowośc i .  M oc hnack i  leely na 
cze-U- szko ły  p odchorążycb  maszeruje,  u- 
bv  żabie Lubeek iego .  In terwenc ja  \Vvso-

jedn ak  procedura mozo lna  i sko m p l i ko  
wana.

T o ł e ż  na leży  z uznaniem pr zy ją .  yy ia 
do mość  e ministerstwo opieki społccz 
ncj ustaliło ostatecznie tekst projektu u 
stawy o uinowaeli zbiorowych.

Pro j ekt  ien opiera się na następuuj- 
eyel i  zas-ulach:

Przedews.-y slkiem udała  kogo obo  
wiązuje zawarbi unioyya. I)olvebez.aso' 
wa praktyka, n,a zasadzie jirayya. zwycza 
jow-ego, u/nawała, żc unioyya obow iązu ­
je wszystkich pxa.C0-W.oik.0vv pracodaw  
ey, który zaw;irł j;j za- związkiem zawodo  
wym. O,bitnio jednak wysunięto wąrpli 
wnśei w tej dzitd/ihie i sądy orzekały, 
że miiow-a oJiowiązu j e lylko robotników  
— członków związku n więc. albo wszy 

scy nbolnicy iniisz;j się do zw iązki- za 
pism allio leż hi da istnieć n;l terenie 
jednego przedsiębmrs I wa różne w arunki 
pracy Pro j ek t  ustawy wyraźnie iislaln. 
e umowa, po przeprowadzeniu przez 

stiony układa iąee się pewnych form al­
ności, obejmuje wszystkich robotników  
w dnnein prze dsiębiorstw ie.

Dale j  p ro jek l  określa,  k io  modę  źa- 
wdeji ic l iniowe.  A wiec  ze s t rony p ra co ­
d a w c ó w  ieli zwią zk i  bib po jedymeze oso 
by, ze  s i rony  p r a c o w n i k ó w  —  / wiązk i  za 
w od ow e .  O ile jerin ik w- p ew n y ch  pos z­
czegó lnych  w ypa d ka ch  brak jest /wiąz 
k o w  z a w o d o w y c h ,  kióreby m og ły  r ep ie  
zentowH-e interesy  dany eh praeow n i k ó w ,
11-mOwA m oże  hyc  zaw ar ła  z de legac ją  ro 
bolniezi j .  r ep rez enb i  jiieij ogo ł  p racow n i  
k o w .

I wreszc ie  —  sp rawa  na jw ;./nie jsza
pro jek l  p r z ew idu je  że minister opieki 

społecznej może nadawać moc powszeeh  
nie obowiązującą tym umowom, które 

poważniejsze znaczenie gospodar­
cze w  danej ga łęz i  pracy. T c  ziwiczW; że 
um ow a  zawar ł a  |)rzc/ zwiazcK pracodaw­
ców bib przez  ki lku nawet  p raeodaw 
eów możr  by<- rozciągn ię ta  na wszysl -  
kieh p r a c o d a w c ó w  dane j  gałęz i  piv..-m\ 
siu luli danego  okręgu.

len  najważniejszy- pr zep is  ustawy u- 
możl .yyi  wreszc ie  w p ro w a d z e n i e  p ew n e  
go  po rządku  d o  s tosunków pracy,  da 
możność  nii.róeenia. samow o l i  jir/.edsie 
l ioTeów. do j i row i idzającyet i  stosunki  

j>r/omysłuw-e do zupetne j  anarcl i j i .
P r o je k t ow an a  ustawa będz i e  p oważ  

nym orężem w ręku Pauslw-a dla o b rony  
r o b o l i u k o w  przeciw- p ró b om  wyzysku  ze 
.sirony niesuiniiniK-go. p racodawcy .

J M.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ » « ■ ■ ■ ■ ■ ■

ck i ego  zawraca  szkob z drogi ,  Moc lma 
eki  /osia je sam. N ieostrożne  rty- ląpi i  
nie piz.eciw fdi łop ickieni i i .  ogó ln ie  een io  
nemu i po  w ażam-nui. zw raca  i i r zee iw  nie 
.mu doly-c beza.sowy cli sp rz yn i i e r z eneów  
1 o to  f< sann Ilu cny k l ó r e  i l o tyebczas  
służyły mu za uparc ie  w wa lc e  z Lubec  
kun i ugodowcluni .  p r z em ie n ia ją  się te 
raz w p r / e d a d o w c ó w  Mochnack i  okrzy  
knleły . .Robesp ierrem p o l sk im "  c h o w a ć  
sic musi. aż 'wreszcie p r z y p a r ł y  przez  
I łum do  drz.w-i banku w łf lóry-m urzędo ­
w a ł  Lnbeck i ,  zna jduj- scbro i i i en ie pod 
dachem  tego, k t o re go  lak  n i edawn o  z.a 
mie rz ą !  ro/.slrzelać. Li i la-eki by ł  wspu- 
liiałomy-ślny i Mochnack i  ocalał.  Losy 
pows tan ia  j ednak p o to c z y ł y  .sii już da le j  
Zupełnie n ieza leżn ie  od  niego.

Z  rol i  w ładnego  Iry-Liina ludow i  go 
zszed ł teraz do rol i  zw yk k -go  żo łn ierza  
s zeregowca  N i c  pr zy ją ł  nawet  o f i a r ow a  
nogo mu stopnia o f i cersk iego ,  zan im  nie 
zas łuży ł  nan wa le cznośc ią  . ranami .  Sła 
bosi lat popr zedn ich ,  okazana w w ie z ie  
d i ii została ho jn i e  okupiona zapałem,  
pośw ięcen iem s>$ dla sprawy n a r o d o w e j  
i k rw ią  A  m in io  wszystko  g d y  się to ze 
stawia,  wyrasta  wc ią ż  py iąn ie .  $k%d w 
t y m  s łabym u l eg ły m  więźn iu  okaza ł o  
się fyb har tu żo łn ie rsk iego  i energ j i  ilzia 
laCza po l i tycznego .  V z. inne j  znów s t ro­
ny  dz iwne in  się wy i l a j i  jak  m óg ł  taki  
dzielny ,  na  w o d z a  s twor zony  p o l i ty k  i 
taki twardy- w obec  bólu i b i e d y  życ ia  o-

Z otwarcia linji kolejowej Kraków— Miechów

\Vśr»kl klon* /. oka/ji ołwurcia linji kolejowe*j Vłit*cln'tw pr/.yl»yłv
on powHanir 1’jm.n Prezydrnlii Uy;|»lilt*j i c/.łon ków rzndu /wracnli uwn t̂; ni. in. knsynicr/y 
na siarji w Sło-mnikai-h. Na zrijrriir—J>in Prc-zydnu! Mzplllej p/rzccłiotlzi przt fl frontom

kt.svn it rów .

Maurycy Mocbnacki
W setną rocznicę zgonu

Sto lal temu. t. j. w- roku 1834. wy 
szło z d ruku szereg u b . i r o w  l iteraek ieli. 
k tó ry ch  s ława została na zaw sze  w- dzit- 
ja c l i  l i teratury po lsk ie j  ut rwalona.  W  
roku ty ni ukazała js.ię ,\ieł>o>ka korni 
d ja  Kras ińsk iego  i , Kori l  j an "  S ł o w a c ­
kiego.  wreszcie,  co iuz jesl rzi-czą p o w  
.szechnie przez  kumi te ł y  r o c zn ic ow e  r o z ­
g łoszoną.  .Pan T a d e u s z "  Mick iew icza

Na jw i ę ks z y  z tak zwane j  t ró jcy  roman 
tyczne j  a rc ydz ie łem  srwęan z a m k n ą ł  nie 
ma i  na zawsze  okres swe j  twórczości  
poetyck ie j .  S ł owack i  w y ra źn ie  i zdecy 
d ow a n ie  wszedł  w f azę  unarotlow-ienia 
s w e j  poez j i ,  a Kras ińsk.  zabłysnął  jąk 
m et eor  N ieboską ’ aby po tem,  po  2-cli 
latach, dai  jt-s/eze jedrio arcyd/żeło,  ba ł  
dz i e j  s inniei inie w y p raco w a n e .  „ I r y d j o  
n a "  i zgasnąć dla poe z j i  -wielkiej ,  zastę­
pując  j e j  przy rodzone  św-ialło, sztuczne- 
mi. a c z k o lw i ek  en -k lownemi ,  rei leklo- 
ram i  p o e z j i  l endency jne j .  zn iżone j  do  
j io z ionm c/y lebi ika .  W tym .samym r o ­
ku teatr w W a r s z a w i e  w y s ł a w i ł  Kluby 
panieńsk ie '4 F r e d r y  a teatr we L w o w i e  
j egoż „ Z e m s l ę " .  Na e m ig rac j i  t y m c z a ­
sem d o g o r y w a ł  t eore tyk  ro m anty zm u ,  
k t ó r y  sw em  u ta l en towanem  i pe łnem 
temj ieramentu p i ó r em  u to row a ł  drogę

poe/jl romantycznej krusząc przesądy 
klasycyzmu i iorniułn jąc oraz pri-eyzu 
jąc zasady leorelv-cz.ni nowego prądu 
poetyckiego.

Ze 'zw-yklą ludziom, skazanym na 
przeciw czi-siią śni ii-rć. gorączkow ością 
kończył przed zgonem o-milnie Awoje 
dzu-ło l>i»yvslanie narodu polskiego", ł. 
j. dzieje pow-slaimi listopadów't-go. kló 
rego sam był m/c-stu i kiom.

Dziwny to był ez.toyy ick Moelm.ieśi 
Pobudki psychiczne jego e/ynow i prac 
bardzo często trudno jesl zrozumieć i 
dociekanie ich jest rzeczą I yzykowną N i 
leżyteniu w v zyskaniu niepospolitej tt 
mysłowosei Stawał na prz.esżkołltie cha 
rakier pełen załamali i iin-konsi k wen

cy.l-
Lzłonck Towar/.ysl wa Wolny ch Bi u 

ci Polaków i współpracownik zakonspi 
row-anego organu lej organizm-ji ..Deka 
dy- , więziony i męczony sleil/twem u 
derza w sk-raebfi i na pisiTtk- il i je je j do 
woilyę potępiając w memor jalt- złożony m 
na ręce władz, palrjoty-e/ne wyeliowanie 
młodzieży a odzywając się nalomiasl z
uznaniem o wychowaniu w duchu lega
li/mu Wspomnienie tej s ł a b o ś c i  w li-c/e 
się za nim przez całe ży-ric i jest z iw :ze 
niezawodną luonią przeciw aiemu w rę 
ku przeciw-ników polilyczny-ch.

Podczas wylnicliLi jiowslama lislojia 
iłowego był ze spiskowymi pod pomni 
kiein Sobieskiego, polem brał udział w

Trzydziestolecie pracy naukowej
P. Prezydenta Rzeczypospolitej
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W Slanaeh Zjednoczonych powsta ły  kluby  
wie lko ludów  Inicja ły we do zakładania  tych klu 
•łć-w dał niejaki 15. Ostling z Aiarhf i r ld  liczący  
p* liad 2 mefry wzi-ostu. Owfiiiif* założy ł k lub w  
celu wy walczenia, jak  twierdzi, ludziom w y s o ­
k ie  wzrostu, mierzącym ponad 1 ml. 80 cm. 

praw do  życia".
W  patetycznie z redagow ane j  broszurze wy  

ja ś n ia  Ostling cele organizacyj  k lubowych, li 
cząe jr l i .  jak do łąd  ok o ło  10.000 członków. —  
..Postępująca wciąż norm alizac ja  i s tandar ,zac  
j a  utrudnia nam życic " pisze au łor.  „N ic  
ina mowy o  kupieniu .sobie gotow ego  ubrania,  
zawsze  będzie  ono za małe, w hotelu niema lóż 
ka. w którem moglibyśmy się wyc iągnąć  wygód  
nie, nienja w anny ,  w ktore jby  można się zmie  
ście. w  kaw iarni, restauracji stoły są za niski '. 
etc. cle. S łowem  spoty kamy na każdym kroku  
p rz 's zk od y .  A  jest nas w  Ameryce do  2 mil jo 
nów , na całym święcie oko ło  8 mil jon ów  (sic). 
M usim y zatem dążyć d o  rozszerzenia naszej nr 
gauizacji.  d o  p rzeprowadzen ia  agitacji,  d o  w y  
w a lc z -n ia  p ra w  d la  siebie. Mu.siim utworzyć  
zw iązek m iędzyn arodow y ".

B o d a jb y  L ida  N arodow  miała  tylko takie  kło  
poty i takie ty Iko m cm nrja ły  do  rozpatrzenia.

I tÓ Ż D Ż K A R Z  Z N A J D U J E  15 VI).
W  szpitalu w  Nancy w yda rzy ło  się, iż s to ­

sowana  przy leczeniu chorego na raka  igła z za 
wartością r j d u  zaginęła w  tajemniczy sposób.  
Po m im o  na jstaranniejszy cli poszukiw ań w  sa ­
lach szpitalnych wsrod  służby pom im o inter­
wenc ji  polic ji nic udaln sic odnaleźć  zguby  

W o b e c  zupełnego n iepowodzenia  diityelicza 
sowej akcji w p ad ł  L k a r z  naczelny na  pomysł  
-p rowadzenia  z Pa ryża  JeaiTa Mcrr ie ,  cicsząrc  
go się  ustalona reputacją  różdżkarza . M crrie  
rozpoczął natychmiast po przy jeździe  poszuki  
waiiia. U z b r ó jm y  w swą  różdżkę metalów i z ba ­
dał wszystkie poir ieszezenia szpitalne, wreszeie  
udał się d o  ogrodu .  Tu. wpob ł iżu  starego klonu  
różdżka  poczęła nagle d rgać  silnie w rękach  

Mcrrie .  Rozpoczęto natychmiach rozkopy wanie  
ziemi naokoło  d rzew a  i wkrótce  znaleziono zag  
rz> liana dość płytko igłę

Dalsze dochodzenie  wykaza ło ,  że igła została  
ukradziona  1 schow ana  przez jednego z poslu  
gaczy szpitalnych który spodz iew a ł  się. że 
sprzeda  ją  za dob re  pieniądze. P ie rw szy  to raz  
zdarzy ło  się, że różdżka przyczyniła  się do od  
nalezienia radu a nie —  jak  zwyk le  —  npe- 
talów lub wody

L IS TY  N A P O L E O N A  \ i LICYTACJI.
W  sali I>ruot w Paryżu  odby ła  się licytacja  
zb io rów  Brouner.  W ś ró d  autogra fów  wystaw io  
nych na sprzedaż zn a jdow a ły  się listy N a p o le o ­
na. Na jwyższą  cenę Mi.300 franków  za list m i­
łosny cesarza do Józefiny Bcauhurnais  o f i a ro ­
w a ł  jeden ze znaiiveli zbieraczy paryskich, za 
podp is  Napo leona ,  gdy by ł  jeszcze 16-letniin 
młodzieńcem, o f ia ro w a n o  21.000 f ran k ó w ;  list 

syna  Napo leona , królu rzymskiego, został sprze  
dan y  za 8.300 franków .

/ pozostałej kolekcji innych autngrnFów i 
d oku m en tów  naby ł rząd dla zb io rów  Bib ljoteki  
N aro d o w e j  o k o ło  sto egzemplarzy.

( .O R K A  AI1.BLAP.ZA KROI.OAA  

Alb.da Lii i  Nielsen, córka  ineblarza z K o ­
penhag i zrob iła  karjerę  uielada. Z e  zw yk łe j  
mieszczki duńsk ie j  a w an su je  na k ró low ą  or jen  
tainego państewka. AA urodziwe j  I iii zakochał  
się podczas pobytu w  C am br idge  młody książę  
•>zair, następca tronu k ró lewstwa  Kckah , panst  
wa sąsiadu jącego ze S jam em . Lii i  i ks. Oza ir  
sturijowali w  CamDridge. tutaj poznali  się 1 tu 
taj też zaręczyli się. Książąj Atalajczyk czystej  
krwi.  w łada doskonale  angie lskim, francusk im  
a nawet nauczył się już m ów ić  po duńsku. —

Jur/owego żo łn ierz  - obywa te l ,  oka zać  la 
ką słabość i uległość w obec  w ładz  v\ tę- 
z i ennyoh  i admini .st racyjnycl i .

Minio zalet u in\s łowosc i  i I iartu cha 
rak le ru,  pos iadał  .Mochnacki  s w o j e  sta 
be  s t rony ,  jako  po l i tyk .  N ie  umia ł  l a w i ­
ro w a ć  w ś ród  s t r onnic tw m u  przeciw 
nycl i .  co  m is t r z ow sko  czyn i ł  Lubeck i .  
N ie  unuał  też na le życ ie  zorganizoAAać i 
w y z y s k a ć  siły nut oddane.  Z b y t  l i czy ł  na 
s am e g o  siebie. N i e  umia ł  r ó w n ie ż  ob l i ­
czyć,  a m o że  nawe t  p r z ew id z ie ć  nastro­
j ó w  mas, k tóre w  pracy  r e w o lu c y jn e j  
g r a j ą  dom in u jącą  i d ec yd u jącą  rolę.  T o  
też w sp o m in a ją c  go w  setną roc zn icę  j e ­
g o  zgonu, a w sto c z w a r tą  w \ buchu p ow  
stan ia  l i s t opadowego ,  me m ożem y za l i ­
czyć  g o  p o m i ę d z y  nacze lne  postacie pow 
stania, choc iaż  zamlazłby się on \y lym 
szeregu n iewątp l iw ie ,  g d yb y  nie wspom 
m a n ę  n iedoc iągn ię c ia  charakU rn.

N ao g o ł  yv h is tor j i  zap isa ł  się M o c h ­
nacki  pr z edew s/ys lk ie m  j a k o  k r y t y k  li 
fe racki ,  t eor e tyk  romantyzmu,  z w y c i ę z ­
ca k lasyków i nie ę l iok  Lh łop i ck iego .  
lecz o bok  autora  ,.1’ana 'Tadeusza"  m u ­
sony go  j i rzcdew szys ik i em umieścić .

Jako  p isarz i k r y t y k  jm dobny  jest 
Mochnacki  pod p e w n y m  w zg l ę d e m  do 
Stanis ława b r z o z o w s k i e g o  (Lzep ie la ) .  O- 
ba j  umar li  młodo .  Mochnack i  przeżył za 
l edwie  lat tr zydz ieści .  Ob.ftj j a k g d y b y  czti 
li s w ó j  p rz edw czesny  zgon i śpieszyl i  się 
żyć. Żyć  wed ług  nich to zn ac zy ł o  Iwo-

Książę O za ir  jest ba jecznie bogaty, jak  przysta  
ło na or jen talu ego władcę, pos iada kitka ba jk o  
wyeh  pa łaców , liczne zastępy służby, wspan ia  
Ic sam ochody  najlepszych inarek angielskich  
etc. etc, Alłoda panna  Nielsen uda je  się w k ró l  
ee w  d rogą  do  Amsterdamu skąd su m oh it in  
odbędzie  podróż do Ralaw ji .  a stamtąd w towa  
rzystw le narzeczonego d o  itnliey Kcdahu. spo  
rego miasta A lo r  Star.

Z darza ją  się więc jesze»fc w ydarzenia  jak  z 
ba jek  wschodnich.

A .ezo ra j  w  Sądzie O krę g ow ym  mialn się o d ­
być sp ra w a  redaktora  mlpow iedzialnego dzień  
nika „ S ło w o "  p. Tadeusza  Pas ik ow sk iego  i fcl.ji 
tonistY tego p isma p. Jerzego VVy- 
szomirskiego. Oskarżyeiel  p r>w a ln y ,  p. AAitold 
l lu lew iez  zarzueił im przestępstwo z artyku łów  
255 i 256 K. K. —  f. j. zniesławienia  i obrazy .

Proces rozpoczął się o  godz. 9-ej min. 62. 
Strony w ezwane  by fjr na sodz. 9-tą. Aliejsea  
przy stoliku oskarżyciela  p rywatnego  zajęli p. 
n jr .  W ito ld  l lu lew iez  i adwokat VA’ęsławski;  
ław a  oskarżonych  i mie jsce ob ron ry  świeciły  
pustkami.

Pp . Pasikowsk i i AAyszomirski nie stawili się 
na rozp rawę .  Pan  Pas ikowsk i nie jest o b lan ie  
ledaktorein  odpow iedz ia lnym  pisma „S łow u " .  
Został zwo ln iony  i należy teraz d o  bczrobol  
i ryciu poszukujących  pracy. B a w i  obecnie  w

M OAAIĄGY P O M N IK .

AA AA aszyiigonie  postaw iono  pierw.szy w li. 
S. A . m ów iący  pomnik. Pom nik  w yo braża  K rzy  
sztofa K o lum ba  w  nadnaturalne j wielkości.  AA' 
pom niku zna jdu je  się g ram ofon  z głośnikiem,  
który d w a  razy  dziennie, o  16 rano i o  7 wierz.  
p< w tac/, a gtosuo zdanie: „Jestem odkryw cą  A- 
meryki" .

l i iow ae ja  zaiste frapu jąca ,  trudno jednak  po  
wiedzieć, by estetyczna.

Poznaniu. AATaśnie stam tad nadesłał sądow i 
■nzpaczliwy list. w  którym w y jaśn ia  przyczyny  
sw ego  niestaYvieiiniełYva. P isz",  że nie posiada  
pieniędzy na podróż; natomiast redakc ja  „Sio  
w a ‘‘, d o  które j się zw racał, n ie przystała  mu  
ani grosza. Z tych też w zg lęd ów  nie mógł sta 
w ie się na rozprawę .

Pan  Jerzy AAyszoinirski iKihnnia.st nie u spra ­
w ied liw ił  sw e j  nieobecności.  N ik ł  nie w ie d la ­
czego nie  stawił  się na rozprawę .

■Sąd uznał n iestawiennictwo olni oskarżo ­
nych za n ieuspraw ied l iw ione  i skazał h. redak ­
tora odpowiedzia lnego, obecnie bezrobotnego  
Pasikowsk iego  n a  karę grzyw ny  w wysokości  
56 zfntyeli; p. Jerzy AAyszomirski zaś na na- 
.tępną ro zp raw ę  będzie d op ro w adzo ny  pod |irzy 
tnuseni —  przez polic janta.

Rnzorawa  została odroczona.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Mądrości amerykańskie
W  j c d i i c m  z  pism z a g ra n ic z n y ch  c z y ta m y  

o  powredz-rwikałcli i m ą d ro śc ia c h  a m e ryk a ń sk ic h ,  

r. k t ó r y c h  n iek tó re  zas łu gu ją  na p o w tó r z e n ie .

•I tak :

,,N i e k tó r e  dowiurzysl wu  m a ja  d o p i e r o  w ó w ­

czas  temat d o  r o z m o w y  g d y  j e d n a  a lb o  d w ie  

p a r y  z p o ś r ó d  o b ecn y c h  op u szc za  je“ .

* * *
,Jv ob ie la  z a p a ln i  je .się na t a je m n ic ę  z d w ó c h  

p u n k tó w  w id z e n ia :  a lb o  n ie  w ar ta  jest tego, 

a b y  ją. i r l r z y m y w a e  w  ta jem n icy ,  a lb o  jc.sl zbyt  

w ażn a ,  a b y  m o ż n a  ja  p r z e m i l c z a ć ‘\

4* *
,.L a sk aw  i pani —  p o w ie d z i a ł  S id n e y  Smith 

d o  p e w n e j  in te l ig en tne j ,  a l e  ek s c e n t r y c zn e j  ko- 

b i e l y .  —  M am  ■ogromne z a u fa n ie  d o  pani n ie ­

dyskrec j i**
* * *

,,Ż y j e m y  z t r z e c ie j  części lego ,  eo j e m y .

Z r e s z t y  ż y j ą  lek a r z e " .

*
. .Bóg  o d m ó w i ł  k o b ie tom  po czu c ia  h u m oru .  

D la t e g o  kocha  ja m ęż c z y zn ,  zam ias t  się- z n ich  

śm iać*4.
* 5!= *

W e d l e  K r z y s z t o f a  M o r le y a  w y s o k i e  obcasy  

w y m y ś l i ł a  ta k o b ie ta ,  k tó rą  m ę ż c z y zn a  p o c a ło ­

w a ł  w  czo ło .
*  * *

M o w a  p o w in n a  b y ć  j a k  suknia k o b i i  ca. 

D os ta te c zn ie  d ługa , aby  n ie  p r z y n io s ła  u jm y  

p r z e d m io to w i ,  a le  i na twltr k ró tk a ,  b y  ten p r z e d ­

m io t  u czyn ić  in te r e s u ją cy m  P rze ł .  AAel.

— o()o—

Nieszczęście 
w szczęściu

Afówi -sio z w y k l e :  „szczęście w- n ieszczęściu '  

No .  w y le l i  s z tubaka  ze  szk o ły .  Ż e  Y vy le li, to  n ie -  

z i -zęścu , że  jed tu tk  n ie  t rze l ia  będz ie  ku ć  —  

Bo ju ż  szczęśc ie  d o s ta tec zn ie  docen ianie przez  

z a in t e r e s o w a n ą  o.,obę. AJtąi z n ó w  sp ras za  się 

gośc i ,  k t ó r z y  n r z y n a ją  sit jak n i e b o s k ie  s t w o ­

r zen ia  i 'jeden '■/. (iiic:li, lecąc  na zb i ty  łeb  ze  sclio- 

ctów .tam ie  s o b ie  nogę .  f  z n o w  tu Falki o b r a n i a  

się  k u p )  goso i jwst saim w  sob ie  w ie lk ie m  n ie ­

szczęś c iem  i l e  'to, ż e  ja k iś  la.ui p i j a c z y n a  p r z e ­

k r ę c i ł  s o b ie  gnat — - n ie  in a c z e j ,  t y lk o  s z c z ę ś ­

c ie m  n a z y w a ć  m ożn a ,  l i o  p r im o :  sam n igdy  w i ę ­

c e j  ju ż  się n ie  z j a w y  a seeundo  —  in n ych  gośc i 

od s t ra s zy  i b ę d z i e m y  m ie l i  św ięty  sp ok ó j .

Sen tenc ja  ,.szi:zę.ście -w n ie s z c z ę ś c iu '1, w . i ę t a  

p o d  w los ,  t .  ,j. . .n ieszczęśc ie  y y - szczęściu  yy- ż y ­

ciu u c ie leśn ia  się r z a d z i e j .  Jeden w tas ine  z ta­

k ich  r za d k ich  Yvypa<Ikow z d a r z y !  się n i e d a "  no.

N i l i y  g r z m o t  jn z e d  lu irzą ,  p r z e w a ia t y  się 

p r z e z  k r a j  p o g ło sk i  o zaunierzone in  ob n iże n iu ,  

zredukoYY-aiiii i c z y  te.ż daroYYanni ja k ich ś  j iodat- 

Łóyy-, ka r  za ZYvloki, odse tek . D r g n ę ł y  se r ra  pw- 

datnikoYY' nadz ie j i )  — - na  tak d a w n o  o c z e k iw a n ą  

d o b rą  noYvinę. C o  p o b o ż n io j s z y  ż e g n a ł  s ię  na  

in ten c ję  O p a t r zn oś c i  i m sz ę  za k u j iy w a ł ,  a po  

n ie k tó r y  i sn p l ika e  je s a m o rzu tn ie  p r z en łu ż\ t

0 jed n ą  s tro fkę, p o d d a ją c  YTyrok-mn łx > »k iiu do- 

I»re m y ś l i  s z a fa r z y  poda lkoYYych  I u dz ie  n in i e j ­

sze j  YYuary i s ła l iszego  serca d iK ia tkow ą  dan iną  

o b ło ż y l i  s ię na rzecz  lnono jn i lu  i d a r o w i z n y  

p o d a tk o w e  jes zcze  na  jm iu  p rz ep i l i ,  r o z u m u ją c  

w  m yśl deYY'izy, że : „ o d d a j c i e  co  b o s k ie  —  B o ­

gn. a co  cesa rsk it  —  cesarzoYYi" ,  s łuszn ie  yy 

d a n y m  YYypailku -ka r l iow i  pa lot: w  a l id z ie l . i ją e  

r o lę  cesarza .

W re s zc ie  u p ra gn io n a  g o d z in a  Y\\bila. AA' g a ­

zetach  i o b w ie s z c z e n ia c h  c z a rn o  na b iah  m sta 

ło, c o  z o s ta ło  dairoYY-a.ile, a c o  nie, co  ł r z a b a  v  

z ro b ić ,  ż eb y  sk o r zy s ta ć  / teg o  do lwodzie j .sh\ a. 

a e o  nie , k t o  m o ż e ,  a k to  n ie  i l. d. SłoYYem, 

d r z w ia m i  i o k n a m i  YYyglądane (szczęście p r z y  

b ra ło  po s la e  c a łk iem  n a m aca ln ą .

A  w środku  ł r g o  szczęśc ia  s ied z ia ło  niesz izę 

ście.

O c l i ł o n ą w s z y  y. n a d m ia ru  w ra żeń ,  lu d z ie  p i l -  

n i e  z a c z ę l i  Y Y e z y t y Y Y a e  się yy- urzędo\Y-t rebusy

1 s za rady ,  a p o lem ,  zam ia s t  sp lunąć z p r z y z w y  

cza jen ia ,  po s z l i  do  u rz ęd em , po  z n a jo m y c h  i 

przy ja lc io łach  a lb o  c o  ncze i is zy i  b lu d z ia d i  do- 

YviadvYYać się co  y\_ tych r ibu sact i  i s za radach  

pisze. A l e  l i r z ru i  i b ie g l i  \y- z w y c z a jn e n i  s łoYYie  

polsk i&m nie  zaYcsze m o g l i  pttfrftłz ić i d/is r z e ­

sze p o ś led n ie js zy c h  jH)datnikÓY\ n ic  Yvicdzą: c z y  

ma ją się c ie s z y ć  z d o b r o d z i e j s t w d a r o Y Y i/ n  p o ­

da tkow\ eh - c z y  smucić , żc  n ic  t r a f i l i  d o  ka- 

I c g o r j i  YY-yln any i li c z y  p r z e p is y w a ć  na g w a  t 

łw o j e  n ic b o m n s c i  na  im ię  ivzec.zyYvi.s4yeli i u r o ­

jon y c h  krcYvuycb, c z y  z  c z y s lcm  su m ien ic in  i 

| iodn ic  ioną j n w ł l i i c ą  SYvoje l ia/'vw> r  sw o  

jem.

I zb a  S k a r l io w o !  D o j i o m ó ż  p ros tym  ludzio im 

i w y  t łum acz  j e s z c z e  iraz JfW'C*dytu‘ j ę z y k ie m  to, 

co  oz im jm ita - i  s ty lem  urzędOYY'ym! ...wic:z.

rzyć,  prncoYAać. Ol ja j  nie m ie l i  czasu na 
s tworzen i e  swye i i  wiasi iAci i  sys temów  i 
p o g l ą d ó w  na świat.  C h w y t a l i  w ie dzę  ze 
wezeci i  stron, ( a id ze  in\sli  cudz ) t w ó r ­
czość p r z ysw a ja l i  wf&Suej o j c zyst e j  kul 
turze, ale czyn i l i  fo yy taki  sposób z la ­
k i e m  oświ e t l en iem  tak iem i  dodatkami ,  
że z kom p i l a c j i  pod w p ł y w e m  si lnych 
indyw idua lnośc i  au torów p ow s taw a ło  
coś zupe łnie  nczwcgo. Ponadto*  oba j od 
znacza l i  sie tą odw agą  cyw ilną k iora  po 
/wala  przec iw sław ie się n iema l  ipołeozeń 
s t w  u, uznanym p o w a g o m  i an tn ry l e lom  
w  im ię  spr t fwy którą  za słuszną się ttz 
nało. W reszcie oba j  yv n iewo l i  z achowa l i  
się- tak j a k g d y b y  l>\ii p isar zami  narodu 
wolnego ,  pos i ada jące go  własną f o rm ę  
pańs twową .  Ani  na zac ieśn ien ie  tema 
(ów .  ani na sch leb ian ie  w ła sn em u  naro  
d ow i  yy’ imię  n iedo l i  po l i tAcznej .  ani na 
bezmyś lną  nienaYyiść do  rzec/v oiicy-eh, 
n iepo lsk ic l i  nie pozwmi il i  sobie, kieruj i ic 
się p r zed ews/ystk iem głosem sumienia  i 
jw awdy.  Dlatego  lo myś l  Po lsk i  O d rod zo  
nej  N i ep od l e g ł e j  do nich b ę o d e  Y\rncaia 
częściej ,  niż do  tych. na k l ó r y c h  n i e w o ­
la wyc isnę ła  p i ę tno  i k tórzy  się stali / 
ducha, a nie ty lko  z f o r m  zi-w nę l rzn\ci i  
n iewo ln ik am i .  Y\ ł. I rc im o Y Y d c z .

„-■•z

n * *
SpraYYu pi»wy> -za kojai*/y się ilo pewnego  

Inpnią, jeżeli elindzi o  nsolię red aktora  
wiedziulnego, ze sp ra w ą  n as tęp u ja ią :

l ’arę dni temu z ław  dla publieznośei w  Są- 
fl/ie Okr-goYY-ym wyszedł zgarbimiy, bialutki  
starzee i powali ,  jak by  7 pewnym  trudem, szedł  
w kierunku ławy  oskarżunyeli.  Zd ją ł  fotifA i u- 
siadt. M ia ła  się odby ć  j r g o  sp raw a .

—  Ile oskarżony  ina lał?
, —  Siedeiiidzii-siąt sześć.

Gzy był oskarżony k irany?.
—  A  tak, w ie le  razy za sp ra w y  prusnwe..
—  A  kiedy ostatni raz?
Starzec usiłuje  przypomnieć. Nadaremnie .
—  N ie  pamiętam. AAr tym roku /lapewiio.
—  A czy karę  odbył?
—  Jak odbyt?
—  Gzy p larił  g rzywnę?
—  Nie, ja  nie nie mam...
—  A  czy areszt zastępczy odbyw ał?
—  Nie... —  Starzec jest jak by  trochę zdzi­

wiony. Siedemdziesiąt sześć lat i areszt. P rędzej  
już  szpital lub  przytułek d ła  starców.

Oskarżony nii: n ie  w ir  o  notatce, która się 
ukaza ła  w „ jego”  piśmie.

—  T o  jest rzecz zwykła,  ze redaktor o d p o ­
wiedzia lny nie nie wie o  notatce, za k iórą  musi 
odpow iadać  przed sądem —  m ów i sędzia.

S p raw a  sędz iwego oskarżonego nie jest skoui  
pliki wana. P ism o  przekręciło fakt i zniesławiło  
urzędników.

Redaktor *nd|H. wiedzia lny drzem ie  na lawie  
oskarżonych N ie  ma olirinieY. O  nie nie pyta  
świadkÓYY-. Czeka na Yryrok.

L w a  tygodnie  aresztu i 30 zl. g rzywny.
A lrk sauder  Itr jzyniski, lat 7.5, redaktor o d p o ­

w ie d z ia ln y  „ I  \pressu AA ileiiskiego", n iepewnym  
kro kii ni Yvy.szedl z sali Sądu Okręgowego .

* * *

Ih^dakłorzy mlprtwicdziahii.  Bczmhotny i s i‘ - 
d z iw y  starzec. Za i*zyj(i „grzechy4*? (w )

Samolot typu autogyro na ulicach Paryża

W  tych dniach odby ł  się w  Pa ryżu  pokazow y  lot na csaiiiohK*ie typu auitogyro wyna lazku  
De la Ciervy, pos iada jącym , jak w iadom o, p ro s l^pad le  ustawiom* w i ( ‘lkie -śnwglo i <tzi>ęki kló-  
r(kum może ten sam-o-Ud wznosić się i lądować  nawel na ba rdzo  male j  przęślrzeni.  N a  i lus lra-  

eji sanbolot wkrótce  p o  wystartowan iu  .nad ulicami Paryża.

„S łow o1 i 76 - letni redaktor odpowiedzialny
Dwie sprawy sądowe



„ k i  R .J L R “  z  d n ia  29 l i s t o p a d a  1934 r.

(A rtykuł dy kusyjny)
N a w ią z u ją c  do  artykułu zamicszczu 

nego w nrze  321 , K  W . “  p. I „ T y ł e m  
czy  f r o n t e m "  c l i c ia łhym dorzucil i  part; 
uwag. nasuwa jących sic z t raktowania  
tej kyve,t j i  n a  p łaszczy źn i e  w ie lk ie go  na 
p ływu e lementu w i e js k ie go  do średnich 
szkó ł  technicznych,  cz ego  pr zyk ładem 
jest P. S T  w Wi lnie .

I i  , ,m -w ic z “  rob i  taką u w agę :  „ S z k o ­
ła nie pow in n a  w y r j w a e  średnio uzdo l ­
nione j  m ło dz ie ży  wi e jsk ie j  z j e j  środo 
w iska, nie p o w in n a  budzie w niej  ji. 
kichs a m n ie y j  do s lud jów  średnich i 
w y ż s z y c h " .  U w a ga  la jest b  słuszna. W 
dz is ie jszych czasach nadp rodukc j i  inte 
l igencj i  i d o tk l iw eg o  braku warsz tatów 
pracy  w mieście,  pęd  m ło dz i e ż y  wie jsk ie j  
do  szkół  technicznych n ie ty lko  u je m na  
w p ł y w a j a a  stan gospodark i  rolnej ,  ale la 
kże  powa ;ksza  kadry  be z ro bo tnych  p ra ­
c o w n ik ó w  umysłów ych.

Młodzież w lejska, studiująca pacę lal 
w mieście, dla rodzinnego środowiska  
wsi jest .stracona narawsre. Z malenn  wy 
ją tka mi  iiez żalu rozstaje sit; z zagonem  
u ży źn ianym  przez wi ek i  po tem  ojca., 
dziada,  pradz iada,  bez. żaku porzuca  pra 
cg na no#i i w  gospiodarstw ic by, zapa* 
i rzona w tęc zową kar jerę  intel igenta 
miejsk iego ,  zm a rno w a ć  swe młude  sity 
w bor yk an iu  się z szarem życ iem urzęd­
nika. A wie* ponosi niepowetowane stra 
ty, tio odchodz i  o<J niej  e l ement  miotl\ 
zdolny dla kt orego  w spółczesne zdnhy 
cze w i edzy  i kultury są ła twe  do  pr/y 
swoj en i a  Z d ob yc z y  tych wieś  nasza i «k  
|jotrzcł)uje, tak da leko  ieszcze w tyle zo- 
slala, lak zakor zen ione  są g łęboko p r z e ­
starzałe zgubne w skutkach metody ,  
przesądy

Preysetość polskiej wsi jest uzależnio  
na od ustosunkowania się zdolniejszej 
ntłodziezy wiejskiej. Ona musi  tę wieś 
podnieść  na właś c iwy  po z i om ,  ona, kfć 
ra wys/ła s. tego samego  środowiska,  mu 
si być  ogn iw em ,  łączącem dwa.  tak o d ­
mienno w s trukturze duchoyeej  światy 
miasto  i wieś.  N ie  pom oże  e lek l ry l  ikac- 
ja. nie po m oże  wy-y  kinie te chn ików na 
wieś. nie po m o że  lekarz, czy  nauczycie l ;  
znać Irzeha duszę wsi. znai trzeba psychi  
kę ch łopa  psychikę  do gruntu sp ac zo ­
ną przez  n iesun. .cnn\oh urzę dn ików  i 
do radeow ,  zeru j ących ąa  n ie św ia do m o ś ­
ci i ła twow ie rnośc i  chłopa.

O d p o w i e d n i e  czynnik i  muszą  się za- 
mteresować  pędem  mło dz i e ży  wie jsk ie j  
do nauk w mieście,  muszą len pęd sk ie ­
row ać  w  od pow ie d n ią  stronę., zw i ę k s za ­
jąc stan s/kót ro lniczych,  og rodn i c zych  i 
gospodarczych ,  z ap ewn ia ją c  s ludju jąee i  
m łodz i e ży  r o z w ó j  in te lek iua lnv,  z spec 
j-i lnem uwzg lędn ien iem pracy  spo łeczne  i 
na wsi.  Zdo ln ie jsza  m łod z i eż  studj l jąea 
nie m oże  zrywn*ć ze swem  środow isk iem,  
jak to sii- dz i e je  po  skończeniu  szkuty 
techniczne j  tub innej :  w szko łach ro ln i ­
czych trzeba je j  w yk a z a ć  teore tyczn ie  i 
prakt yc zn ie  m oż l iw ośc i  r o z w o j o w e  gos 
podarsrw ro lnych p r zy  zastosowaniu naj  
n ow szych  zd ob y c zy  w i e d z y  agra rne j  
trzeba ją do l ego kawałka  o jcowizny  
p r z yw ią z a ć  —  w te d y  dop ie ro  spełni  swą 
rolę apostolską,  na leżyc ie  z ro zu m ie  swe 
posłannic two,  umie ję tn ie  w yk o r z y s iu j e c  
/dobytą  w i e d z ę  i zaszczep ia ją c  ją na u 
gó rnych  i b iednych  terenach naszej  wsi.

H as łem musi  b yć  ,,Z duszą —  do  wsi 
■— d rogę  do lej  dus/.y zna jdz ie  naj lepiej  
k to  ->ię czuje  n ieod rodnem dz ieck iem 
wsi.  k tóremu dobro  własne  i ca łego  ludu 
na sercu leży.

C.dy nastąpi  brat er s two  duchowe mię 
dzy  m ias tom i wsią, gd y  zostanie zapal i )  
ny ws j ióiną  m y ś lą  znicz ku cli wa le  O j ­
cz yzny  —  wted y  ni o/l iwa będz ie  praca 
nad za p e w n i e n i e m  je j  zdob yc zy  c y w i l i ­
zacj i ,  jak < lektryf ikacja ,  rad jo f on i zac jn  
i I p. W ie rzmy  że ten m o m en l  nastąpi, 
a nastąpi  nn wted\ gd y  młodz i eż  wiojs-  
ka zrozumie ,  że na jw ięks ze  korzyśc i  p rz y  
niesie dla Państwa i siebie,  ksz tałcąc się 
w zag ładach  n a u k ow i  cli umoż l iw  iają- 
cych pożyt eczną pracę  w  swem  środo 
w isku i na w łasnym zagonie.  A. W .

Silna r,oza powietrzna  . . .  
najlepszą obroną granic  —

Związek Lekarzy Dentystów U 
w P a ń s t w i e  Po l sk i em  

tzaapKoSowai. i  tzażeca
P a s t ę  C O L G A T E

Ta pieczęć jest gz/rarancją, którą żadna inna pasta 
do pielęgnowania zębów poszczycić się nie może

Pasła  Colgate pozyskała sobie zaufanie i aprobatę Zwi-jzku Lekarzy  
Dentystów  w  Państwie Polskiem. Pierwszy to dotychczas środek do pie­
lęgnowania zębów, który zdobył ten znak zaszczytny h to pragnie zacho- 
tv ać zdrowe, czyste • błyszczące zęby te pasty używać powinien. 
Colgate spełnia podwójne zadane. N ietylko bov-iem czy śc i dokładnie 
powierzchnię zębów, lecz wnika również w  delikatne szpary i szczełi ly 
między zębami. A  przytem koszt tak mały. a skutek iak duniosły. 
Poróż .więc narażać zęby, kupuiąc nieodpowiednie preparaty 7 

U żyw aj p a s ty  C o lg a te  d w a  ra zy  d z ien n ie
O d w ied z a j d en ty stę  d w a  ra z y  d o  roku

P OLECANA
I r z e z  ZWIĄZEK

W A Ż N E  
O B E C N I E !

Ś R E D N I A  P U Ż A  ' V -' 1 
T u B A  T U B A

I gir. zł, 1.41 f

Roma locuta —  causa finita Wzdłuż i wszerz Polski
Sprawa została przesądzona.
W dn. 27 b. ui. Ubezpicczaliiia Spo­

łeczna w Wilnie otrzymała oficjalne pis 
ino z W a rszaw y  o uprowadzen iu  z dn. 
1 grudnia instytucji lekarzy domowych.

W tym celu miasto będzie podzieło  
ne na 20 rejonów, obsługiwanych przez 
tj luż lekarzy domowych, którzy już zo­
stali zaangażowani.

Liczba godzin dla lekarzy-specjalistów  
będzie ograniczona do minimum i tylko

iv wypadkach wyjątkowych lekarze do­
mowi będą mogli przesyłać pacjentów  
swych na konsultację do lekarza specja­
listy .

\\ob“c zbyt krótkiego terminu, któ­
ry pozostaje Lbezpicezalni do przejścia  
na nowy system lecznictwa, narazić (w 
ciągu m n ie jw ięce j  3ch tygodni) lekarze 
domowi bedą przyjmowali chory cli w 
dawnych lokalach porad. t. j. w ambu  
lalorjaeli przy ul. Dominikańskiej lii. 
na Kai wary jskiej i na Antukolu. (f)

Ukonstytuowanie się Prezydjum Zw 
Propagandy Turystyki Wilna 

i Wiieńszczyzny
Dnia  26 li. m. odby ło  się zebranie  

kons ty tucy jne  Zarządu Zw ią zku  P r o p a ­
gandy  Tu rys ty c zne j  W i Ina i Wik-ńsz 
c/yzny.  Prez esem został  w y b r a n y  pr ez ,  
(lent m. W ilna Dr. W iktor Mal i  szews l  i 
p ie rw szy m  wiee ] ) r ezesem —  Ada-m T a ń ­
ski —  D y r e k t o r  I zby Przemysłowo-  - 
H and lowe j ,  drug im  wic epr ez es em k o n ­
se rwator  w o j e w ó d z k i  Dr. Lorentz.  Człon 
kami  p r e zy d ju m  zostal i :  Wiceprezydent  
m. W i l n a  p T e o d o r  \agur .,ki  i prezes 
l/.by Po lsko  - Ba ł tycko  - Skandynaw sk ie j

[). inż. A. h aw en ok i .  D y r ek ln i e m  Biura 
Zw ią zku  został  m i a n o w a n y  p. -Krzemień, 
asystent W ydz iału Sztuki p - zy  l  S. B

Zarząd postanow ił urue l iomie  sekcję 
p rop a gan d y  .spor low d m o w y e l i  nn Wi-  
lenszezyznie.

B iuro  Z w ią zk u  mieści  się tymczaso  
wo  w lokalu Izliy- P r z e m y s ł o w o  - i land 
lowej .

Radjo-daeja wi leń>ka zao f ia row a ła  
swe usługi w celu p ro w adze n ia  p r o p a ­
gandy turystyk i  na W ileńsz.ezvźnu

Budowa olbrzymiel sztucznej wydmy na polskiem wybrzeżu

D on o s i l i śm y  o nózj>uezę,ęVLi ln ic lowy oAt>iVymiej s z tuczne j  w y d m y  ii u jścia  r zek i  g ra n ic zn e j  
Pia .śniey nad p o lsk iem  m orzem . Z d ję c ie  i lu s t ru je  teren r o z p o c zę ty c h  prac  orn-z do sk o n a łe  uwi 

daczii i. i sam-) ujście , ulega ją-ce zapiaszczeniiu .

Budowa linji kolejowej Szarkow- 
szczyzna —  Dzisna na dobrej drodze
D o w ia d u j e m y  się, iż m ie j s cowe  włn 

dze  k o le j o w e  p r zy c hy ln i e  p r zy ję ł y  pro 
j ekt -der gospodarc zych  p ow ia tu  dziś niań 
Skiego w spraw ie  b u d o w y  l inj i  ko lc jowTcj 
(k I Szarkow.szczyzuy do Dzisny.

Prezes  P K P  w W ihiic inż. Fa lków 
ski. który ostatnio osobiście zbadał  wa 
runki b u d o w y  n o w e j  l inj i  o raz  p r z ep ro ­
wadz i ł  konfe renc ję  ze starostą d/uśnieu-

skim i burmist rzem miasta,  uslosuuko 
wat się p r z ych y ln ie  do p ro jek tu połączę 
l i i i  g ra n i c znego  miasta z n o w ą  ł inją k o ­
le jową Pre zes  P l v P  z ło ży ł  już obszerne  
sp rawozdan ie  do Alini-sterst w a K o m u m  
kacj i .  W na jb l i ż szym crSisio w tej sp ra­
w i e  ma .się odbyć  kon fe renc ja  zaintere­
sowany ch c z yn n ik ó w  która  ostatecznie 
zadecydu je  w  tej  tak ważne j  dla naszych 
z iem sprawie .

Obsługa kolejowa z Wołkowyska
ponosi winę za katastrofę

Z W o łkow yska  donoszą , że przopro  ny. Wstępne  dochodz enia  w y k a z a ł y  wi- 
wad/ono  lam-pod k i e r ow n ic tw em  naczel  nę obsługi  k o l e j o w e j  ze Aac j i  W ołko -  
n ika  ruchu inż Monezew.skiego  energ icz  wysk  i w  zw ią zku z tom zawiedzeni  /osia 
ne ś l edz two w  sprawie  ustaleniu w in y  za h w swych  czynnośc ia ch dy żurny  i syg 
katastro fę  na stacj i  W o łkow ysk -C e i l l r a l -  nahsta tej  stacj i

—metrom*. Szeptycki: piiztup.al . w są
dzie ape lacyjnym  w e  L w o w ie  og łoszony został 
w y n ik  w sensacyjnym sporze cyw ilnym  metro­
polity ks. Szeptyckiego z czeską hrab iną  Sehon-  
berg o  25.0(10 do la rów , yvypłaeouyeh przez met­
ropolitę na ręei n ie jakiego D rop iowskiego ,  w 
związku z pertraktacjami o  kupno dób r  Bobo  
rttdezany w woj.  Stanisław owskicni.

Sąd apelae jny za lw ierdz i ł  wyrok I instancji,  
oddulaji iey pretensje metropolity Szejityckiego.

_  V s T A W ’A  „TJ&CJOiTł A l U C T L S Z  
C Z Y Z N A "  W f i  I W O W I E .  W  Miejskiem Nluzę- 
nin Przemysłu Arlyslyczuuigo we .Lw ow ie  odltyło 
• ię otwarcie  wystawy foiograJieznej pod has­
łem ,Legiony n 1 hiculs/c/y/na'1, powstałe j  z 
in it ja ly w y  koła leg ionowego Tow . .Przyjacml  
Huc-dlszc.zyzny W ys taw a  zaw iera  lwigaly ma-  
I er jął, dotycźący cli lulmej -tradycji bojoyyej knr- 
prlekicj brygady ł .eg jonów.

—  W  DZIKO ZNO.śl 1'OW ODZIASJ. Odbyta się 
w Jaśle maintestacja ludności powiatu jaku  
wyra;/, hołdu i po-dziękowania dla rządu, w ładz  
oraz dla spotcczenstwa w o jew ództw a  bia łostor  
kiego, za wydatną  i of ia rną  pomiot' ua rzecz 
powoiizian W  m anńsstae j i  wzięło udziat około  
J!) tys osóli. I  liea-mi miasta przeciągnął wielki  
pochód poczem dek-gat ia wójtów- w ręczyła s| i- 
roście Mair-ossamieimi pamiątkowe adres,- dla 
rządu i woje iyody kirakowskiego od 150 gmin  
jiowiatu jasielskiego, z podpisami radnych i po  
wortzisn!

— Sil»Óli 0. S P A D E K  P O  T E O D O R Z E  SZTEJk 
KIRZE, Śmierć ś. p. Teodnra  Sztekkera. dokoła  
której zrodziło się tyle najrozmait.szyeb wersyj  
obecnie staje  się źródłem nowych  sensacyjnych  
wydarzeń. D o  w ładz  p rokuratorskich  wpłynęła  
skarga  literatki W a n d s  • Melcer -Sżtekkerowcj  
przeciwko ostatniej małżonce zm arłego atlets 
Jadwidze Sztekkerowej. IV skardze  sweijej r,a 
rzuca p. W a n d a  Melcer Sztekkerowa p. J ad w i ­
dze Sztekkerowej,  i e  dopuściła  się zaboru  ęzę- 
śei m ajątku  pozostawionego przez zm arłego  a t ­
letę.

Cała  spuścizna m a ją tkow a  po ś. p. bztekke-  
rzr p rzypad ła  w  udzia le  jego  d w o jg u  synoin- 
li iiźniakom zrodzonym z małżeństwa i  W a n d ą  
Meleer-Szlekkerowa, Sama p. Melcer-Sztekkero  
w a  żadnego udziału w  spadku  niema, natomiast  
p. Jadwidze  Sztekkerowej.  w  mysi p ra w * ,  nu- 
'eży się dożyw nt-ie, nadto |irzedmioty, które  
wniosła  do małżeństwa i które są objęte inlcr-  
i-yzą.

•lak w yn ika  ze skarg i  z łożonej przez p W a n ­
dę Melcer sz tekkerowa  p Jadw iga  Sztekkerowa  
miała zabrać  też część majątku, która należy 
do masy spadkowej.  Podjęte dochodzenie  w ładz  
wyświetli,  ile p raw dy  jest w  skardze i jak rze­
czywiście przedstawia  się zaw iła  kwest ja  spo­
rów  m a ją tkowych  miedzy drugą i trzecią żoną  
zinaiiego mistrza P o l ,k i  na arenach cyrkowych.

P. y ian d a  M eleer -Szekkerowa. która d o  spad  
ku żadnych pro W nie  ma, występu je  jak o  ojiie- 
kunka swo ich  dzieci. Powałom p. Melcer Sztek- 
ke-rowa wystąpiła obecnie  d o  sądu grodzkiego  
H-go oddzia łu  o ustanowienie  opickunja nad

—  P R Z E D S T A W  I F M E  W  T E A T R Z1  ł .D D Z  

K IM  P R Z Y  Ś W IE C A C H .  W M iu lek  di fektu \s 

■'Jektiown.i łódzkiej w sobotę po potiidniu w 
outem mieście /„asło światło. Przez tó minut 
ł.odz lonęta yv eiemnościar.b. Stanęły li-arim .ije, 
yv kino-leatracli jyrzcryyauo przedstawienia. W 
Teatrze Miejskim, gdzie' wystawiono .Intrygą 
i m-itośe przedstawił nie dokończono jirzy 
śyyiecacb. Po usunięcia n .zkodzenia eliklrownia 
włączy ta prąd.

- C H W I L O W A  S A N N A  W D ZISNIE iNSK lt  M.

Oiiegdaj nad jiowialem  dziśnieóskim szalatn 

wichura  która w  kilku miejscach uniemożliwi  

ta komunikację. Z w a ły  śniegu, dochodzące miej  

scami do jednego metra1 wysokości przy kilku  

stopniach mrozu spowodowały ,  że wszędzie urn 

ęhoiiniono sannę.

J'o kilkunasii  godzinach nastąpiła znaczna  

zw yżka  temperatury i szybko topniejące śniegi 

uezyniły drogi znowu błotimteml

T R U C I Z N A  N A  S Z C Z l  R \  K T Ó R A  S Z C Z U ­
RÓW' N I T  T R I  LA . Podczas kwarta lnego  zjr.zdu 
Kotek Rolniczyc.h w  Pszczynie porusz,ii io k w e ­
stię ukarania  .100 ro ln ików  za to. że nie  p o ro z ­
kładali Irueiiznj yy celu trucia  szezuróyy, mimo  
nakazu yy fadz. I  kairani ro lnicy Diimae/yLi się, 
że trucizna, która kosztu je ba rdzo  drogo, yvo- 
góle nie dziata ma szczury. Wjobec powyższego  
-/yy-rócono się dn starosty, p. Jarosza, który p o ­
lecił yy-slrzymać kary. a próbkę trucizny kazał  
przestać do  zbadania.
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W sprawie gazów wydzielanych
przez Arbony

W, z w ią zk u  z in t e rp e la c ją  w  B a d z ie  
M ie j s k i e j  o  gazach ,  w y d z i e la n y c h  p r z e z  
a u tobu sy  m ie jsk ie ,  z  D y r e k c j i  T - w a  M ie j ­
sk ich  i M ię d z y m ia s t o w y c h  K o m u n ik a r y j  
o t r z y m a l i ś m y  p o n iż s zy  a r tyku ł :

Na ustatniem pos iedzen iu  Rady  M i e j ­
skiej  została z łożona interpe lac ja  w spra 
w i e  wydz ie lan i a  d ym u  p r z t z  autobusy 
kom un ikac j i  m ie j sk ie j  i w  len sposób za 
f ruwania  m ies zkań ców  miasta

Zag adn ien i a  zan iec zys zczania  po w i e  
trza w miastach przez  s am och ody  nie 
jest o d k r y c i e m  d o ko n an em  w Wi ln ie ,  
z a j m o w a l i  się n iem i za jmują  O jc ow ie  
wszys tk i ch  miast na świecie,  gdz ie  istnie 
je  k o m u n ika c ja  m o t o r o w a  i to od c za ­
su w p r o w a d z e n i a  samochodu  do p o w ­
szechnego  użytku.  P i e r w o tn i e  z a j m o w a ­
no się oc zyw iś c i e  ga zam i  wydz i e la nym i  
przez" m o to ry  b e n z y n o w e j  igdyż p rz eważ  
nie takie b y ł y  u ż y w a n e  do komun ikac j i  
s am och od owe j .  P o  wie lu badaniach i dy 
skus jach okaza ł o  się,. że m o t o r y  samocho 
do w ,  w p r a w d z i e  zat ruwaj ; ]  .powii  trze. 
j ednakże  nie w ta k im  st rasznym stopniu 
jak się w yda w a ło ,  że pow ie t r z e  miast  jest 
za t r uwan e  w n iemnie jszynt  Mopniu i z 
innych p rz yc zyn ,  częs tokroć  n ieuniknio  
nych  zw ła szc za  w  miastach p r z e m y s ł o ­
wych,  że os tatecznie na l eża łoby  zupe ł ­
nie w y r z e c  się nowoczesn ego  środka to 
k o m oe j  gd y ż  mot o ru  nife w y d z i e l a j ą c e ­
go zupełn ie  gazu zb udować  się nie da. Z 
b i e g ie m  czasu m o t o r y  b e n z y n o w e  zosta­
ły  ulepszone pod t ym  w zg lędem.  że w\ 
dzielaj ; j  g a z y  p raw ie  n iewidoczne ,  a c z ­
ko lw i ek  n i em n ie j  z jad l iwe j  ludność p rz y  
zw y c z a i ł a  się do  ich zapachu i w idoku  
i przestano o tern spec jaln ie  mów ić . .  .

Z agadn ien ie  o ży ł o  na n o w o  z chwi l ; ]  
zas to sowan ia  do samochodów- m o t o r ó w  
Dyzla.  do  k t ó r y c h  j ak o  mater ja łu  pędne 
go  u żyw a  się r op y  na i towe j .  Zagadn ien i e  
o ży ł o  dlatego , że g a z y  wydz i e la ne  przez 
te moto ry  ma ją  inny  n o w y  jakiś zapach.  
*s<] hardz ie j  ahdoczne i d la tego  rohi;[  wra  
/enie hardz ie j  t ru jących niż gazę inoto 
r ó w  b en z y n o w yc h .  Dyskus je  r o zpoc zę ły  
się na nowo,  i to w f o rm i e  już bardzo  
ostrej , p on ie w aż  z za rzu tami  p r z e c iw k o  
n o w y m  m o t o r o m  r o p n y m  wystąp i l i  i pro 
ducenc i  motor ów  b en zy no w y c h ,  dla k t ó ­
rych n o w y  w y n a la z e k  s tanowi  oc zyw is  
cie bar dzo  pow ażną  konkurenc ję .  . lako 
p r zyk ład  p r o w a d z o n y c h  sporów m oże  
posłużyć  a r tykuł  w czasop iśmie  ..Dor 
Motor l as twagen  ' N r  17 z dnia 10 wrześ  
nia 1032 r .  ktor\ p r z y ta c zam y  w ttoma 
czeniu

M o to r y  Dyz la  s t osunkowo  prędko  
r o zp o w szech n i ły  się u nas, p r z y c z e m  k o ­
rzyści  g ospoda rcz e  musia ły odegrać  n a j ­
ważnie jszą  ro lę T y m c z a s e m  o w ie le  trud 
n iejsze jest wprow adzenie  motoru  Dyz la  
przy komun ikac j i  Autobusowe j ,  ze w zglę 
du na op in je .  że m o t o r  Dyz la  w yda j e  wię  
cej  dymu,  niż m o t o r  ben zyn owy ,  i tern mi 
mem jest p r z y k r y  i n iebezp i ec zny  dla 
p r zechodn iów .

N ie  można  temu zaprzeczyć ,  że m o ­
tor Dyz l a  w  rzeczywis tośc i  naraz ie je*? 
cze w y d a j e  n ieco  wtęce j  dymu.  niż m o ­
tor b en zy n o w y ,  lecz w tym k ierunku n- 
tatnio p r z ep r o w a d z o n e  zosta ły  znaczne  

ulepszenia,  tak że zostało umoż l i  w  i one 
p raw ie  c a łkow i t e  spalenie s ię o leju gazo  
wego-. Z chw i l ą  g d y  m o t o r  Dyz la  kursu­
je obciążony wyd z i e l an i e  gazów  praw ie  
zanika i odczuwa  się ty lko  przy puszcza 
ni u motoru  i p r z y  w o ln y ch  obrotach \- 
h- i w tedy nie jest ono  większe ,  niż prz\ 
m o to r ze  b e n z y n o w y m  i zw ra ca  na siebie 
uwagę  j edyni e  wskutek  zapachu, do któ 
rego  j eszcze  nie p r z y z w y c z a i l i ś m y  się. 
n ad m ien ia m y  jednak że zapach ten jest 
n i es zkod l iwy .

Na zar ządzen ie  kierowmictyya M i e j ­
skiej  K o m u n ik a c j i  w  .Manczes lcr ze  w 
je d n ym  z insty tutów ch em ic zno  - anali  
tycznych zosta ły  p r z ep r o w a d z o n e  ba d a ­
nia gazów w y d m u c h o w a c h  motoru bon 
z> no w e go  i moto ru Dyz l a  p r z y c z e m  wz ię 
te zos tały  gazę z au tobusów  prz\ n o r ­
m alne j  kom un ik ac j i  co zosta ło  uskutecz 
nione  przez  spec ja lne  urządzenia.

N i ż e j  podana tabela w y k a z u j e  wrvnik 
tego  badania.

7 badań tych wynika ,  że części  gazów 
t rujących spa l inowych  w łaśn ie  p rzy  m o ­

torach Dę z l ow sk i ch  są bez znaczc ma  lub gd y  w m o to r z e  Dy z la  l ego niema,  clio 
też wca l e  nie istnieją w- p r zec iw ieństw ie  ciaż m o t o r  D y z l a  właśnie w łych okolic/, 
do  m o t o r ó w  b en zynow ych .  Przy moto- i lościach w y d a j e  na jw iększą  i lość d ym u  
rze b e n z y n o w y m  części  t rujące gazów  Gaz motoru Dyzla składa się wten- 
występują  na js i ln ie j  p r z y  puszczaniu  ma czas p r z ew a żn i e  z l lenu. k tóry  jest ab 
s z yny  i pr zy  zwiększen iu  jazdy ,  podcza  .solidnie n ies zkod l iwy

C Z Ę Ś C I  S K Ł A D O W E  G A Z Ó W  W Y D M U C H O W Y C H

W A R U N K I  P R A C Y  

S I L N I K A

K w a e  w ę ­
g l o w y  

C 0 2  nie*  
t ru jący

T ł e n  0 2  

nietru-| 

j ą c y

Kwas wę-  
glowy  

(Monoxyde)  
b. trujący

M e t o n

C H 4

d u s z ą c y

W o d ó r  

H ż  nie -  

t ru j ący

A z o t  N ż

niet ru -

j ą cy

Dyz Benz . O 
I

N 
|

B enz . Ń>N
O

B e nz D yz . B en z D y z Benz. D y z . Benz.

1. P e ł n a  j a z d a  p r z y  s z y b ­
k ośc i  46 km.  W ó z  l e k ­
ko  o b s a d z o n y  . . . . 4, 3 8, 4 13,2 3,2 o. l 6,0 0,8 0,1 2,7 82,3 78,7

2. S z y b k o ś ć  48 km.  W ó z
p e ł n o  o b s a d z o n y  . . . 7,1 8,1 10,1 4.1 0,1 4,5 0,1 0,6 — 2,0 82,6 80,7

3. P r z y ś p i e s z e n i e  p o  p o ­
s to ju  W ó z  do  p o ł o w y  
o b s a d z o n y  ....................... 5,5 8,2 12,5 2,2 8,0 1.1 4.— 82,0 76,5

4. Ja zd a  p o d  górę .  W ó z  
l e k k o  o b s a d z o n y  . • 6,4 8,5 11,0 2,7 — 0.4 0,1 0,9 1.5 3,1 81,0 78,4

5. Ś r e dn i a  s z y b k o ś ć  przy  
ru c h u  mi e j s k i m 4.1 5,8 14.9 6,9 0,2 6,1 — 0 8 — 2.9 80,8 77.5

6. P o d c z a s  p o s t o j u  przy  
s k r z y ż o w a n i u  ul ic. 4,3 4.4 14.1 8,4 — 6,0 0,1 0.7 — z . , 81,2 77,6

W n io s k i  z p o w y ż s z e g o  artykułu,  a 
zw łas zcza  tabeli ,  nasuwają  sic same. A 
le być  m oże  iż powstanie  kwest  j a  co do 
autentycznośc i  w y n ik ó w  p rz y to c zo ne j  
anal izy .  Otóż  zupełni  wy jaśn ien ie  'wąt­
p l iwośc i  pod tym wzg l ędom m oże  da< 
prak tyka i to już tu na miejscu,  w  W i l ­
nie. P o m i j a  ją ć  śmit szne zarzuty,  że n o  
l innośr i m ianow ic i e  drzi-wa, żó łkną w 
W i ln i e  (zarzut len ukazał  się., j esieni  b 
r.J od  ga z ów  au tobusowych z a w i e r a j ą ­
cych p r z ew ażn ie  zw ią zk i  azotowe,  weź 
my  pod uw agę  zarzut  za t ruwania  orga 
n i z m ó w  ludzkich.  Prz ypuśćmy ,  że gazy 
z moto rów  naszych ; i i i  ibusów są tak' trti 
jące  jak  to usiłują niektórzy przedsta 
wić.  Kto  w ięc  jest p r zedewszystk iem  na 
ra żon y  na n i ebezp ieczeńs two z a tr u c ia 1?, 
Rezsp rzeczn ie  obsługa ‘ autobusów i n a j ­
bardz ie j  m o n t e r z y  i robotn icy w yyarszla 
tacl i  i garażu h r o  się okazuj e?  Po  3-cli 
latach pracy  c z y  to jako  k i e r o w c ó w ,  czy 
j a k o  monte rów  a więc  u tych n a jba r­
dz ie j  narażonych,  nic z auw ażono  źad 
nych zmian w stanic zd row ia ,  k tórcbv  
niezb ic ie s tw ie rd za ły  dz ia łan ie ga zów  z 
m o t o r ó w  naszych autobusów.  Co w ięc  
m oże  groz ić  innym m ie s z ka ń c o m  bądź 
co bądź mn ie j  na ra żonym  niż robotn i cy  zr-. 
N ic !  Zresztą gdvb\r istniało jak iekohs  iek 
n i ebezp ie czeństwo  w iększ e  niż w innych 
dz iedz inach pr zem ys łu  chocby  dla sa­

m y c h  ty lko  p racown ików -, to- co p o w i e ­
dz i a ł oby  na to Min is t er s two P r a c y  i Opi ł ­
ki Spo łecznej ,  In spek to row ie  Pracy ,  le 
karze l i i g j emsci?  Gzy Po lskie  Ko le je  Pań 
s tw owo  chcą w y l r u ć  swych p r a c o w n i ­
k ów  i ludno-ść w Polsce,  że w p r o w a d z i ł y  
i w p r o w a d za j ą  nadal  ko m un ik ac ję  aulo 
im sami Saurera,  a .więc temi samemi  co 
i komun ik ac ją  m ie j ska  yv W i l n i e ?  A co 
musia łoby  się dz iać w  zagłębiu nal to- 
yyeni gdz ie  ropę w y d o b y w a j ą  i gdzie 
wuększość mo to ró w  jest nią opa lona?  Mo 
żerny być  spoko jn i ,  n ie bezpuc/en s l wo  
nie groz i  i nie będz ie  gro z ić  po latach kil 
kunastu, bo  tyle już lat pracuj: ]  r obo tn i ­
cy  w f a b ryk a ch  mo to rów  i sa m och o dó w  
pędzonych  r op ą  i nie giną  ani chorują  
od g a z ó w  z ropy .  N ie  wszystko  jest groź  
ne, co  n i ep r zy je m n ie  w yg ląda  lub n ie ­
p rz y j em n ie  pachnie .  True izn\ w y tw a r za  
nawet  sam organ izm cz łow ieka ,  a j ednak 
ludzie nie wyg inę l i  od tego. O czyyy iście 
iz na le ży  dbać o to aby  n i edomagania  
n i ep rz y jem ne lub szkod l iwe ,  które  się da 
usunąć zostały usunięte, luli \y- miarę  
możnośc i  u l i p s z o m  a us i łowania  wr tvm 
kierunku T o m m a k a  można  już zaobser ­
wow ać ,  gdyż  w o z y  dymią  m ni e j  niż da w  
niej, pamię tać  j ednak należy,  iż są r z e ­
czy  n ieun iknione  i z temi trzeba się pogo  
d/ić.

Dyrekcja „Tonininka .

Otwarcie linji kolej. 
Kraków— Miechów
Dzieci w itroiach kra­

kowskich zebrane na sta 

cji w Batow icach przybyłe 
na powitanie Pana P rezy­
denta Rzplitej i członków 
rządu, z okaz; otwarć a 
nowej linji kolejowej K ra­
ków— Miechów.

Zamordowana a potem powieszona
Ze  Stołowicz donoszą: W  osadzie Cerkw i  

szeze, gin. stolo wiekiej osadnik M ajch rzak  Igna  
cy w n iezamieszkałym domu, znajdu jącym  się 
w pob l lżu  w> mienionej osady, znalazł wiszące  
zw łok i żo iiv  Leokadji .

Stw ierdzono, że M ajch rzaków  a uprzednio zo

stała zam ordow ana  przy pomocy tępego nurze 
dzia, o  ezem świadczą rany na głowie, a następ 
ni pow.eszona. M ajchrzak  po  zabraniu  zw łok  
do domu zaw iadom ił  posterunek IM’, w Stoli w, 
czach

W  ladze policyjne wdrożyły  dochodzenie.

Teatr „Lutnia"
„ G M  - D M ” 

operetka i-auia Lmcke-go.

Ostatnia j i reni j t i rowa opere tka  w T t  
a l rze  „Lutn ia-"  m c  należy  do s/czegól  
nie w y o i tny c l i  u tw o rów  w dz iedz in ie  lek 
k ie j  roifży. Jednak m uzyka  lekka niezbyt  
p om ys ło w a ,  i o d p o w i e d n im  „ d r y g i e m '  
dale j  -—  pretekst  do n ie jak iego  p od k re ś ­
lenia e gzo tyk i  ki lku sy tuncyj, zw ią za  
nycl i  z k ło po ta m i  k ró l ika  m urzyńsk ie go  
(doskonały p, Latrz-ański) i j e go  białej  
córk i  (p. L u lń c zów n a )  —  w p r o w a d z a  i u 
ba rdzo  po żą da n y  element urozma icen ia  i 
rucnu, z ręczn ie  w y z y s k a n y  przez  reżyse 
ra p Doniosła wskiego.

W szys tk ie  role,  obsadzone  trafnie 
by ł y  w y k o n a n e  za zw yk łą  w , „ L u t n i "  sta 
ranno.ścią- p. D e m b o w s k i  (n ie zaw odny  ii- 
ma,nl sy nipa tycz nie w y p lą tu jący  się ze 
sw oieh p r z y g ó d  se r cow ych ) ,  p, Sz czawin 
ski (weso ły  i bezt rosk i  Pantoufk: ) ,  p. Lu 
bowska  ( rozbra ja ją ca  spóźn ioną  rouinn- 
sownosc ią  i sk łonnośc ią  stafiSzej damy 
de c za rnego  króla ) ,  p. ł .asowska ( f ertycz 
na p o k o j ó w k a ) ,  oraz  \y innych rolach 
p. Dctkowski ,  T e l i o r zanka  i Lubińsk i.

Oczyw iście, duże zainleresowann-  
yy zbudzała ]). L u b i c z ó w n a g  n o w a  w y k o ­
n awczyn i  rol i  ty tu łowe j .  Dełmi t j e j  na 
wi sze j  scenie w ypad ł  zupe łnie  dobrze  
Z ł o ż y ł y  się na to takie podsla w o y y  ę zale 
ty ‘I j l entr .  artystki ,  jak  dźw ię czny ,  czy 
Sty w intonac j i  głos, c zu jne  t rzymanie  
się w rylniu-, w y ra źn a  dykc ja ,  oraz b a r ­
dzo  sym pat yczna  powierzchowno.se,  j 
gra pełna prosto ty  i m łodz i eńczego  
wdz ięku Jeżel i  in terpre tac ja innych rói
0 o d m .en n y m  charakterze  onuże się rów 
n.e uda tira, jak pr zeprow adzenie  rol i  
Gri Gri. to ]). Lub ic zówna  nioyyątpli- 
w :e zyska sobie stałe pow odzenie.

Strona choreogra f i czna,  wykonana  
b a rd zo  sprawni e  (pp. Ciesielski  \!ar 
tówna i zespół ) ,  jmza ba l e tem nadpo- 
w ie t r zn ym  odznacza ła  s i ę  specjalną  p o ­
mys łowośc i ą ;  dekoracy|nu zaś miała 
odpow ie dn ią  barw ność  i poczuc ie  gustu,

Całość  muzyczna z a r ó w n o  w  part juch 
solowyc l i ,  jak i z es po łow yc h  pod batuta 
p Kochano wskiego  szła żywo .  sktadnii  
i- s two rzy ła  n iezbędną tu a tm osf er ę  n i e ­
ustającego  o ż y w ie n ia  i w e r w y

Stn-wtm. stara opere tka  od tworzo na  
została z nakładem bardzo  chwalebne j  
staranności ,  i była przy ję ta  z go rącem 
uznaniem A. W .

Środa literacka
P. Nadzieja Drucka na Środzie 

Referat „o piszących 
1 czytaiących- oraz kilka nowel

SC H u le w ic z  yv sw o jcn i  p o w i t a n iu  gośc ia  / 
C,rodnia p r z y p o m n ia ł  żu pan ią  Drucką  łą czy  z 
W tkm.-m n ie ty lk o  ^ z ln k a  w y s ta w io n a  na P o ln i  
la.nce „ Z a m k n ię t e  d r z w i " ,  a le  i j e j  p o w ie ś c i  w y  
dano  p rzez  p. C h o m iń s k ie g o  jak  .Z w y c ię s tw o  
„ M a l i  l a d z i e "  i ' . jN iep o Ir z o żm e  d z iec i  ".

P a n i  .N a d z ie ja  D rueka  w  r e f e r a c i e  J? lii.szą 
eych  i c z y t a j ą c y c h "  w  ja sny ,  p ros ty  i m i ły  spo 
sól) podk.re.-Jiła o d o s o b n ie n ie  p is a r z y  od spote 
czcń stw a ,  k tóre  oo ra z  m n ie j  p o t r z e b u ję  i c z y ­
tu je  k s iążek  w sp ó łc z es n ych  pisairzy, i g a rn ie  się  
racze j  do  po w ie śc i  p r z e d w o je n n e j  d o l o

P o n ie w a ż  p r e le g en tk a  ma p rz eśw ia d c zen ie ,  
że  l i te ra tu ra  musi b y ć  sztuką, m a ją cą  n i e ty lk o  
p r z y c z y n y  a le  i ce l, a tym  ce lem  jes t  k o n iak i  
z sp o łe cz eń s tw em , w ię c  na le ży  zua leść  p rz yu zy  
ny  i szukać d róg ,  k tó re  p r o w a d z ą  d o  lego. aby  
p ro z a  by ła  p o k a rm e m  dli i  ‘m as a n ie  ty lk o  dla 
k r y t y k i  i d r o b n e j  ga rs tk i  w yb ra n y c h .

P, D rucka  p rzy p u szcza ,  że  jedną  z  p r z y c zyn ,  
d la  k tó ry ch  m a s y  p rz e s ta ły  czy tać  pow ieśc i  
współe-żesnych a u t o r ó w  jes t  z an ik  p ie rw ia s tk a  
h e ro i c z n e g o  w ob ecn e j  .l i teraturze, o p is y w a n ie  
z w y k ł e g o  tszarego życ ia .  M asy  ła k n ą  c zegoś  nicz 
w y k łe g o  w  ks iążce  i d la t eg o  w o lą  c z y ta ć  da w n e  
p o w ie śc i ,  w k t ó r y c h  b y ł y  p iękne, sz lache tne  ty 
pv, —  lub też, b r u k o w e  sen sa cy jn e  p o w ie śc i ,  
k tó r e  n ie -d b a ją c  o  p o z io m  l i t e rack i  da ją  j ed n a k  
ż ir d la w yo b ra ź n i .

P r e le g en tk a  p r z y p .s u je  w p ł y w o w i  .-ze w s e h o  
du, o b ie r a n ie  pr/oz ‘l i t e ra tó w  za temat z b io r o w e  
ż y c ic  sza rych ,  z w y k ł y c h  ludzi i jes t  zdani-a, że 
natteży się z lv e h  w p t y w ó w  otrzą-snąć, g d y ż  są 
nam  zu p e łn ie  obce, i w  p o w ie śe i  p o lsk ie j  p o ­
szukać n o w y c h  -.wois lye l i  d róg .  k-tórehy na, wrą 
za ty  s p o w ro te m  h a n n o n j ę  p o m ię d z y  p is zą cym  i 
c z y ta ją cym .

‘P o n i e w a ż  zebran i  w o le l i  o d ło ż y ć  dysku s je  
nad r e f e r a t e m  na p ó źn ie j  -  p. D ru eka  o d c z y ta  
ta c z t e r y  n o w e le  z cy k lu  . .W ę-drowk i D on  Ki- 
ch o tk i " ,  mają-ce b y ć  p ó ź n ie j  p o w ią z a n e  w ra 
lość. Sk lep  z z a b a w k a m i " ,  W  p o c ią g u " .  „ W  
wiinlkirm m ie ś c i e "  i , ;Na i im -nlarzu  ". T y c l i  ki lka 
n ow e l  nap isanych  z ta len tem  i w ie lk ą  z n a jo m o  
ścią p s y ch ik i  lu d zk ie j  ż \ w o  i d o sk o n a le  op la  
s ty czn ia ją  c h a ra k te r  D on  K ic l io tk i .

IV) m a łe j  p r z e r w ie  r o z p o c zę ła  się dyskusja ,  
w k tó r e j  b ra ło  u dz ia ł  k i lk a  osób, m ię d z y  in. p. 
LopaJew sk i  i p M a s ie jew sk a .

Z o l j a  Ka l ie iń ska ,



„K I K JER“ z dnia 29 listopada 1934 r. 7

KURJER OŚWIATOWY I SZKOLNY
Przeszkolenie rodziców

tedy się nawo łu je  do  ws]>ółpruc\ 
i ścisłego kontaKtu pomiędzy  d o m e m  i 
szkol;] .  k i edv  zupe łn ie  słusznie wspó łpra  
cę taką z w y k ł o  s i ę  uw ażać  za kardynał  
ny warunek  owoc nośc i  wszełktet i  poc zy  
nań w ych ów  awczyc l i  —  za j jo m m a  sic. 
często że taka i 's j ió l j inaca  nie zawsze  i 
ni< w - z ę d z i e  jext m oż l iwa.  W społprueo- 
« a c  (w  scisłom znaczen iu tego i łowa)  
m o g ą  j edyn i e  łudzit o ż y w i e n i  wspó lnoś  
cią p e w n e j  dei. w.,pólne-scią celu i dróg  
do  tego ce lo  wiodących.  Al>y więc  m o g ­
ła istnieć r z eczyw is t a  wsp ółpraca  po.mię 
d/y ( lomcni  i .szkołą —  muszą być  wypeJ 
n ione  pewne  warunk i ;  przedi -wszystkiem 
musi nastąpić pcwin ; p o ro zu m ien i e  po- 
m i ed z y  tern. t twoma najważnie jsze  mi 
c z ynn ik a m i  w y c h n w a w e z e m i .  A  porożu 
m ie n i e  ta k i ę  op rz eć  się musi  o z rozumie  
,iit p od s ta w ow yc l i  zasad każdego  v\ycłio 
w a n i a .

Powoływany do ścisłej w ^półprncy ze 
szkołą dom rodzinny poyy inien przedew  
szyslkiem jasno uświadomić sobie ule je. 
której ma służyć. Nie  m o ż e  tu hyć  m o ­
wy o ego is ty c znych  am b ic ja ch  rodz i ców ,  
pragnących,  b y  i c h  d z i e c ko  wysunęło  s i ę  

na czciło .społeczności uczn iowskie j .  łdc 
ał w y c b o w a  wc zv ktori  mu maja. współ  
nic s łużyć  i szkoła i dom  rodzinny jest 
hardz ie j  od legły s tokroć  wzniośle jszy,  
ważniejszy i w iększy .  K to  zna p rog ram  
w y c h o w a w c z y  współc zesne j  szkole poi  
s-kio-j (a znać go  każda matka i każdy oj 
c iec  muszą) ,  len wie.  ku czemu praca 
w y c h o w a w c z a  szko ły  j io łskie j  zmierza .  
Pe łne  z ro zum ien i e  i jasna świadomość 
teno ideału - to na jp ierw s/y warune k 
bez k tó rego  nie m oże  hyc m o w y  o jak ie j  
kotw ki t  wspó łpracy .  Racze j  niech j e j  nie 
budzie wca le ,  niż g d yb y  mia ł a  istnieć ja 
kuś jej pJirodja. p rowadząca  na rozd ro  
ża. a cz asem nawet  na zupe łne b e z d r o ­
ża

A l e  samt-go ly łko  zrozumien ia  fclioc 
jest ono  g ł ó w n y m  fundamen tem)  j e s z ­
cze za m a ł o  dla owocn ośc i  i wyda jnoś c i  
pracy ł rzelia jeszcze -oddania się tej  pra 
ey i o ż y w i a j ą c e g o  ją zapału. I tu j )r/ed 
nauczyc ie lem  w y c h o w a w c ą  otwi er a  się 
szerok ie po l e  d o  działania.  N ie ty lko  uświa 
damiać. r o d z i c ó w  i odsłan iać p rzed  nimi  
arkana w iedzy - w y c h o # a w czc j , ale jesz 
cze krzepie ducha,  jHibudz.ąć do  go r ę t ­
szego  b ic ia  serca, n iecić z.ajiał —  oto  jed 
no z p ięknych  zadań szkoły w stosunku 

•do d om u  rodz innego .  I  d la tego  też na 
zebraniach rodz ic ie lsk ich  po<winni z a ­
b ierać głos spośród nauczyc ie l i  nie ci. 
k tó rzy  z ła twośc ią  mog l ib y  za im pono -  
wać  r od z i c o m  g łębią swe j  uczono.ści i na 
wet  pog rą ży ć  ich w tej  głębi  ale ci. k t ó ­
r z y  j io-trafi l iby p o r w a ć  ich, r ozpa l i ć  i na 
uczyć  radosne j  pracy w  służbie ideału.

N i e  znaczy ło j e d n ak  wca le ,  b y  sam 
zapał  m ia ł  w ys ta r c z y ć  i zas tąp ić z n a j o ­
mość  rzeczy N igdy !  poznanie —  choćby  
w najgrubszych zarysach —  iiajwa/nioj 
szych zasad wychowawczych jest nicod 
zowną koniecznością. Jakże- często n ie ­
zna jom ość  tych zasaeł u r o d z i c ó w  staje 
w p op r z e k  w sze lk im p o c z y n a n i o m  s z k o ­
ły i wypacza  cała j e j  pracę !  Jakże  często 
dz i ęk i  tej  n ie zna jomośc i  szkoła m a  niez 
w y k h  t rudne zadan ie  n apraw ian ia  tego, 
co psuje  (bez z łe j  wo l i )  d o m  ro-dzinny!

Tei samu do t y c zy  zna jomośc i  iSit. roz 
wo ju  p sych i cznego  m ło dz i e ż y ,  k tóra to 
zn a jo m ość  nie m o ż e  b y ć  r o d z ic om  obca. 
W i e l e ż  to c iężk ich  b ł ęd ó w  w y c h o w a w  
c/.ych w yn ik a  na tern właśn ie  tle! wieh-ż 
•o t ragedy j  m ło dz i eńc zy ch  ma swe- ź ród  
ło  w ł a m i e  w n i ezr ozumien iu  j i rzez rodzi  
c ó w  s tsmów -psychicznych ich dz iec i ! , , I 
to ws zys tko  r ó w n i e ż  musi  na j i rawiać  
s/.kuła i to b y w a  często p r z y c z y n ą  a n ta ­
g o n i z m ó w .  c zasem wprost jawne j  niechę­
ci do inu  rodz in nego  do Sz.koły która  w  
wielu w y p a d k a c h  s ta je  się dla ucznia 
bl iższą i d rożs zą  od do m u  rodz innego .

VS obec  tego  wszy s tk i e g o  jasną i oczyr 
wistą chyba staje się kon ie czność  o d p o ­
w ied n ie g o  p r z y g o t ow a n ia  gruntu do 
w spó łp racy  domu ze szkołą.  T a k i e  p r z y ­
g o t o w a n i e  gruntu —  to pr zekszta łcen ie
r o e l z i c e i w

I niech nikt nie podsuw a  myśl i , - że 
już w sJULW-j tej n a z w i e :  przeszkolenie

m o ż e  krye się coś up okarza ją cego  dla 
r o d z i c ó w ;  mcc i i  nikt nie mów i że r o ­
dz ice  są „ za  s tarz y " ,  b y  mie l i  się j eszcze  
czegoś tam nauczyć ,  że ich autoryte t  ro 
dz icie lski  mógtby  być  w len sposób n a ­
ra żony  na szwauł  Zastrzeżen ia  c/y su- 
gest ja tego rodza ju  nie zna l az łyby  dla 
siebie uzasadnienia.  Bo  k ażdy  rozsądny 
c z ł o w iek  w ie  a ż  nadto dob r z e  że tw ie r ­
dzenie,  iż u c z y m y  się Siak aż do śmierci  
n ie  jest b y n a jm n i e j  jak imś jm s ty m  t rą ze 
si-in, ale że n ap ra w d ę  k r y j e  się w nim 
głębsza treść. I taka nauka ani n ikomu 
nie ubl iża,  ani niko/,o nie npakarza .  Prze 
e iw n ie  —  jest o-na racze j  ch lubnem Świn 
d e c tw ' i n  dla łego,  k to kon iec zność  sta 
ł ego  doskonalen ia  swych  w iadomośc i  i 
rozszerzen ia  sw ych  ho ry/m i Iów  umysłu 
wycl t r o zu m ie  i w p r o w a d z a  w  czyn.  1 
powinni również, zrozumieć rodzice, że 
nie daliby sobie rady bez pomocy spec ja 
listów (a w i ęc  bez  szkoły  c z v  jakiej-, w 
tym celu s two r zon e j  organ izac j i !  wt p o ­
głębieniu swych  w iadom ośc i  w obec  nie

s ły rhanie  szybki ch po  s topów i wc iąż  no 
wyc ł i  z d o b y c z y  w dz iedz in ie  psycho log j i .  
nauki  o dz iecku i w y c h o w a n ia

Zagranicą  sprawa przeszko len ia  r o ­
dz iców p osu w a  się od dość daw ną stale 
naprzód:  gd z i en iegdz ie  istnieją rodza je  
ja kg d y b y  szkó ł dla rod/teow, gdz ie  w 
od p o w i e d n i e j  fo rm ie  p od a je  sit.- kfl na j  
n iezbędnie jsze w iad om ośc i  / rożnych  
d z i e d z i n  wied/y .  k o n ie c zn y ch  dla nich. 
U nas p ie rws ze  krok i  w tym k ierunku 
już  poc/\niono. Zespó ł  rodzic ie lsk i  przy 
„ Z r ę b i e "  organ izu j e  w \ k łady  m a ją ce  stu 
żyć o m a w i a n y m  tu ce lom.  A l e  wys i łek  
j edne j  o rgan izac j i  -nic m oże  w ys ta r c zyć  
Sieć odczj łów, w yk ładow . pogadanek, sy­
stematycznych kursów dla rodziców po  
winna omotać całą Polskę. W ó w c z a s  do 
piero.  k i edy  rod z ic e  pr ze j dą  ó w  kurs 
przes zko l en i owy  m o ż n a  będz ie  śmiało  
m ó w i ć  o rac jona lnej ,  c e l o w e j  i o w o c n e j  
w skutki  wsp ó łp ra cy  domu ze szkołą.

Z. M.

„Trzeba podjąć walkę
o nietykalność dziecka

Pod powyższyru tytułem ukazał się 
ostatnio w , Kurjer/e P o r a n n y m  artykuł 
kol. M ach owsk i eg o  Stanisława, znanego  
działacza Zw iązku - Naiir/ycu-I.stw a P o l  

skiego i wyb i tnego  zn aw cy  spraw szkol 
iiyeh. który  oświet l i ł  w \ czerjui iąco sjtra- 
wę  bicia dzieci  w  szkole da jąc tern n ie ja ­
ko odpow iedz  na l iczne ar tykuły za 
mieszczane  na ten lemat w prasie eo 
dziennej  Przy tac/.ann tu w y jątek:

„Dążąc  do  tego, by w y p ad k ó w  stosowania  
kar ciele sny eh by ło  jak  najmniej ,  musimy /.dać 
solne sp raw ę  z tego. eo to jest praca w  szkole  
powszechnej.

D o  szkoły tej uczęszcza każdo dziecko w  
wieku szkolnym. M am y tu więc dzieei zdolne  
i mniej zdolne, chętne d o  nauki i uchy la jące  się 
od niej, dzieei w y c h o w y w a n e  i dzieci w y ch o ­
w aw czo  zaniedbane A le  na jw ięce j  dzieei jest  
takich, które, jak  się to okreś la  w  naszym ję ­
zyku zaw odow y m , są zdem ora l izowane  biciem.  
Nie  bądźm y ob łudni i podchodźmy szczerze do  
analizy pewnych prze jaw ów  życiowych. Dzieei  
są b ijane jirzez rodz iców: jedne częściej, drugie  
rzadziej, inne —  niestety —  z reguły stale. D z ie ­
ei są bite prz-.-z o jca ,  przez matkę, przez starsze  
i-odzeństwo, b iją  się między sobą. Dziecko bite, 
odarte z am bic ji  dziecięcej —  to dziecko n a j ­
częściej spotykane

W szkole każdej jest dzieei dużo, ba rdzo  d u ­
żo. O  w ie le  w ięce j niż pozw a la ją  na to w jm p  
gania pracy. W  klasach przepełnionych utrud ­
nione są w a runk i  współżycia,  utrudnione nau  
ezanie —  un iem ożliw ione wprost  oddzia ływan ie

wychowawcze ,  b ieżne  konflikty między dzieć­
mi w ym aga ją  stałych interwencyj nauczycie la,  
ciągłego regu lowan ia  współżycia  dzieei. W tych 
w iirunkach lw ia  część czasu nauczyciela  m a r ­
n ow an a  jest na opanow an ie  klasy, uspokojenie  
je j  a  kiedyż uczyć, rea l izować  przepisany  
program  nauczania, gdy czas tracie trzeba na  
l ikw idację  konfliktu. W  jak i  sposób? N a tu ra l ­
nie słowem, dob rym  przyk ładem  innych.

W' takich w arunkach  pracy, często mając  
do czynienia z dzieckiem bez ambicji,  z dziec 
kiem, d o  którego s łow o  nie trafia  nauczyciel  
się łamie, nie starcza mu sił, traci ró w no w agę  
v ‘-wnęłrzną i... uderza.

Nauczycie la  jednak  nie nie tłumaczy. Iłez  
względu na to w  jakich w a run kach  fakt niial 
miejsce, nauczyciel jest winien, winien jest z a w ­
sze. Nie może bow iem  wykorzystyw ać  swe j  
przewag i fizycznej i używać  przemocy nad  
dzieckiem. Nauczyciel  ponosi konsekwencje  za 
brak  wytrzymałości, za b rak  ró w no w ag i ,  za błąd  
pedagogiczny".

•„Bić. czy  nie bić . to pytanie,  jak p i ­
sze- w swo im  artykule- papi  Ile-li-na Ro- 
mer-Ochenkow ska, „nie- mnie j  zawit s/o 
m- w  j i rożm jak  hamlctow Skip -być czy 
nie- by ć " .

Alt- jest ono  i i r zyczyną trageelji liau- 
czycie-la i zawsze  będzie,  doj ióki  rodz ice 
będą bil i  v\ domu swoje  dzieci. Czy  nie 
należałoby się zastanoyy-ić nad roz w laza- 
nieni tego j i roh lemu? Niecl i  się w y p o w i e ­
dzą tu: Nauczyc ie ls two i Rodzice.

Ś P I E W
w pianie pracy nauczyciela szkoły powszechnej

iSerja H -ga ,  Nir. 1, B.V1>1 j o t  oczka Po -
ra-dni D y d a k t y c z n o - 'W y c h o w a w c z e j  p r z y  K n ro -  
i lo r jnm  O. S W i t .  P r a c a  z b i o r o w a  pod  red ak c ją  
Br. G a w r o ń s k ie j ) .

C ich o  i b e z  s zu m n e j  w y d a w n ic z e j  r e k la m y  
u jrza ła  ś w ia t ł o  d z i e n n e  iserja II, d a w n o  z a p o w ia ­
da n e j  b ib l  joteczk i .  N r .  1 tej se r j i  s ta n ow i  c y t o ­
w a n a  w  ty tu le  k s ią żec zk a .

Sza ta  z e w n ę t r zn a  d z ie łk a  m i le  p ieśc i ok o .  lak 
uk ładan i g r a f i c z n y ju n a p is ów ,  j a k  i d o b o re m  
k o l o r o w y c h  -ozdób. P o d o b n ie  na d o b r o  w y d a w c y  
zap isa ć  n a le ż y  jakość p a p ie ru  i w y ra z is to ś ć  tlru- 
ku w  treści k s iążeczk i .

W a r t o ś ć  treśc iwą  ,,Ś p ie w u "  n a j l e p i e j  o c en ić  
p o t r a f i  je£<> adresat  t. j. n a u c zy c ie l ,  r e a l i z u ją c y  
n o w y  p rog ra m  p u b l ic zn e j  s z k o ły  p o w s ze ch n e j .  
N ied a w n a  r z o c z y w is t o ś ć  -szkolna w  śp iew ie ,  
k s z ta ł t ow a n a  na s tarych p ro g ra m a ch .  zosta ła  
za s a d n ic zo  o d w r ó c o n a .  N o w y  p r o g r a m  ca łk iem  
w y r a ź n i e  o d d a ł  p ie r w s z e ń s t w o  p iosence ,  r o z ­
śp iew an iu  się d z ia tw y .  T e o r j a  śp iew u  przes ta ła  
b y ć  ce lem  sanna w  sobie , a m a  się stać ś rod k ie m  
p o m o c n ic z y m  dla  po dn ie s ien ia  k u l tu ry  w y k o n a ­
ne j  p ieśn i. T e  in ten c je  n o w e g o  p r o g r a m u  z w ie !  
ką u lgą  p r z y j ę ł o  z a in te r e so w a n e  n a u c zy c ie ls t ­
w o . g n ęb ią c e  n ie d a w n o  d z ia tw ę  i s ieb ie  k o n k u r ­
sam i so l fe żu . W  te in t e n c je  n o w y c h  p r o g ra m ó w  
stara się  u s i ln ie  t ra f i ć  o m a w ia n a  ks iążeczka .

W  częś c i  l id z ie  p r z e b o g a t y  r ep e r tu a r  pieśni, 
doN>losowauiy d o  klas.  -obję tych w  b ie ż .  roku

K s i ą ż k a  —  to c h l e b  p o w s z e d n i  
K a r m i  r ozu m,  u cz u c i e  i f antazję .

N O W A

Wypożyczalnia książek
W iln o . u l. Ja g ie llo ń sk a  16, m . 9.

O S T A T N I E  N O W O Ś C I .
K a u c j a  3 zł .  A b o n a m e n t  2  zł

szk. n o w e m i  p r o g r a m a m i  fi, TT, ITT, V,  VI ) ,  
D od z ia ł  rep e r tu a ru  na g r u p y  p ieśn i  z w ią z a n e  
z p e w n e  m i t em a ta m i p r a c y  s z k o ln e j  (św ięta, 
pwry r o k  u „  p raca  lu d z i  i i.) a taSkże w sk a z a n ie  
p o d rę c zn ik a  g-dziie j e  m o ż n a  zna le źć ,  s tanow i  
w ie lk ą  p o m o c  dla n a u czy c ie la .  T u t a j  jed nak  
n a su w a ją  m i się p e w n o  u w a g i  c o  d o  ch a ra k te ru  
p o d a n y ch  p ieśn i .  K s ią ż ec zk a  p r z e z n a c z o n a  jest 
d la  O k rę gu  W i l e ń s k ie g o .  T y m c z a s e m  Wii leńsz-  
e z y zn y  p ra w ie  że  n ie  w id a ć  w  p o d a n y m  r e p e r ­
tuarze .  Na  z gó rą  200 w y b r a n y c h  pieśni, o k o ło  
15 m ó w i  o  W i l e ń s z c z y ź n i e  lub też z  n i e j  p o ­
chodz i .

C zęść  TI —  to o m ó w ie n i e  ś r o d k ó w  p o m o c n i ­
c z ych  w  z w ią zk u  z  o p r a c o w y w a n i e m  i dą żen iem  
do  p o p r a w n e g o  w y k o n a n ia  p ieśn i ,  z p o d z ia łem  
na k lasy  ii w - g  m ie s ię c y  roku  s zk o ln ego .  P r z e j ­
rzys tość  l e g o  d z ia łu  u ło ż o n e g o  sys te m a tyc zn ie  
i l o g i c z n ie  r o z w in ię te g o ,  c z yn i  g o  n ie z m ie r n ie  
p r z y d a tn y m  w  co d z ien n e  j p ra cy  na u czyc ie la .  
O s o b n y  r o z d z ia ł  p. t. ,,M e to d y  p ra cy  ucznia  
i o r g a n i z a c ja  p r a c y  w  k la s ie11 - z a o k rą g la  ca ­
łość p ra cy  od s t r o n y  p r a k t y c z n e j ,  na p o d s ta w ie  
w s k a z ó w e k  o f i c ja ln y c h  i b o ga t e g o  d o ś w ia d c z e ­
nia  a u t o r ó w  i r ed ak to rk i .  N ie  w y d a j e  mi się j e d ­
nak s łusznem z d a w k o w e  p o t r a k t o w a n ie  sp ra w y  
ch óru  s zk o ln eg o ,  lo m b a r d z i e j .  że  dz iś  stał się 
cm jed n ą  z o f i c j a ln y c h  pra c  na u czyc ie la  ś p ie ­
wu. C h ó r  s zko lny ,  sposób  j e g o  p ro w a d z en ia ,  
d o b ie r a n ie  g ło s ó w ,  to jednak  z a g a d n ien ia  b a r ­
d z o  na c za s ie  i p ro s zą c e  się o  .ir.li s ze rs ze  p o ­
t ra k tow an ie .

P r z y k ł a d y  ć w ic z e ń  p o m o c n ic z y c h  i obszerna  
b ib l j o g r a f j a  p r z e d m io tu  za  2 os ta tn ie  la ta . z a ­
m y k a ją  tę  n a d e r  cenną  i p o ży t e c z n ą  ks iążeczk ę .

A j e d n a k  O k r ę g  W i l e ń s k i  rusza  się i w n o « i  
rz e te ln y  d o ro b e k  do  n o w e j  s zko ły ,  na  z rębach  
z r e f o r m o w a n e j  u s ta w y  op ar te j .

TJ i III n u m e r  ser j i  11 , .H i ld jo to e zk i ‘£, a tak że  
z a p o w ia d a n e  d a ls z e  ty tu ły  prac ,  u p o w a ż n ia ją  
d o  p r z y p u szc z en ia ,  ż e  w y d a w n i c t w o  d o b r z e  p rzy  
s łu ży  się sp raw ie ,  t em b a rd z ie j ,  ż e  i cena  w  p ro  
uume.rae ie  nie  n a le ż y  do  w y g ó r o w a n y c h .  I ,o f .

Światła i cienie
E k s p e d y c j e  o ś w ia t o w e " .  — •' T a k  n a z w a n o  

w  s j i ru w ozd an iu  p racę  o ś w ia to w ą ,  j a k ą  p o d ją ł  

na t e ren ie  W i l e i i s z ę z y z n y  R u c h o m y  l i n i e  , rsy te t  

Ł i i d o w )  z Ł o d z i .  .S j i ra w ozd an ie  z a b i e r a  , , rap o r i  

g en e ra ln e g o  k i e r o w n ik a  e k s p e d y c j i "  i o p in j t  

w ła dz  p o w ia t o w y c h  z M o ło d cc zn a .  W i l c j k i  i P o  

staw. S p r a w o z d a c i e  bu dz i  d a le k o  idą ce  wąt j i l i -  

wośo i  w  s p ra w ie  c e lo w o ś c i  tak ict i  „ o k s p c d y c y j " .  

W i lcń szczyzn a  w  w ie lk im  trudz ie ,  w  opaTciu  o 

zn a jo m o ś ć  w a r u n k ó w  i j i o t r ze b  r e g jo n u ,  b u d u je  

i r e a l i z u je  s w o j  p ro g ra m  p ra cy  i|iołeczno-oś\via- 

l o w c j .  z a s ta n a w ia ją c  się nad c e lo w o ś c ią  k a ż d e g o  

kroku .  P o k r y w a  się s ie c ią  o r g a n i z a c y j  s p o łe c z ­

nych , w  k t ó r y c h  b e zp oś re d n i  udz ia t  b io rą  m asy  

lu dow e ,  a ich  j i r z o d o w n ic y  w y s u w a ją  się co ra z  

w ię c e j  w  in ic . jonowan iu  i r e a l i z a c j i  p rac  k o ­

n ieczną  jes t  r zeczą ,  b y  m ia r o d a  jne c z y n n ik i  p a ń ­

s tw o w e  i s j io łcc zn e  W i l e ń s z c z y z n y  z a b ra ły  w  po  

wyżs-zej  spr iw i e  g los  i u s ta l i ły  c z )  „ e k s p o r t "  

Ł o d z i  o d p o w ia d a  w y m o g o m  na szego  w dońsk iego  

rynku.

„ l \  a lka  z  unalfubt h  z m e in " .  W id z i e l i ś m y  ju ż  

r ó ż n e  s lud ja  p ra c  o ś w ia t o w y c h :  Po tskr f ' 'M ac ie rz  

S zko ln a  z a p o w ia d a  cos n o w e g o ,  jeś l i  c b o d z i  o 

lo z m a c h .  S z e r o k o  p r z ep ro w  a dzona  przy  p o m o cy  

p rasy  p rop a g a n d ą ,  z a p o w ia d a  w a lk ę  z a n a l f a ­

b e ty z m e m  Sama w a lk a  z a n a l f a b e t y z m e m  n ie  

jest w Po ls c e  n o w a :  w id z ie l i ś m y  p o p r z e d n ią

d z ia ła ln ość  na tern po lu  P. M. 6. ,  d z ia ła ln o , ,  

po p ie ra n ą  w y d a tn ie  pr/uz spoR-czeństwo. P r z y ­

szła  jednak  p o  n ie j  z n ac zn a  -s tagnacja w  t e j  

|;racy, a na n ic k ló r v c h  U re n a c h  d z ia ła ln ość  

;P. M. S. ozuniklu, og ran icza jąc .  si 'ą ' do  s z k ó ł  i 

burs. W  m ię d z y c z a s i e  jrow s la to  w io l e  o r g a n iza -  

c y j  m łodz io ż .ow yc l i .  k t ó r e  ]>rzo ję łv  n i e t y lk o  jira- 

cę  s p o łe c zn o -g os p od a rc zą ,  da ją cą  k o n k r e t n e  w y ­

nik i.  —  Co w n os i  z sobą  R  M. S ? —  N o w y c h  

Sił n ie  w n ies ie ,  b o  o n e  ju ż  w j).racy z a a n g a ż o ­

wane , n o w y c h  ś rod ków  m a te r  ja ln yeh  n ie  w n ie s i e  

r ó w n ie ż ,  m e to d y  p r a c y  innych  o r g a n i z a c y j  n ic  

isą g o r s z e  n i ż  m etody  p ra c y  P. M. S. —  

V m es i  w p r a w d z i e  11101111 hasto: —- w a lk a  z 

a n a l f a b e t y z m e m " :  —  zac h od z i  o b a w a ,  ż e  I lasto 

nie  z o s tan ie  zamitni'i.one w  czyn . —  R o zm a c h  

P .  M. S. w le j  k w e s t j i  j i r zy jK n n in a  r o z m a c h  

w  tym  s a m y m  k ie ru n k u  w  R o s j i  S o w ie c k ie j ,  

t ivaż.am\ że P. M. S. n ie  p o w in n a _ z a p o c z y n a ć  

sw e j  i i in tonsyw nioT ie j  'd z ia ła lnośc i  o d  hase ł  i 

l e k la m y ,  a la  o d  j i racy  w  r o / ncin!-;ieh, d a ją c y c l i  

się z r e a l i z o w  rtć; po tem  p r z y j d z i e  r o z b u d o w a  

ju a c y ,  op a r ta  na  w \ n ik a ch

(dętMiki k r y t y e j z m  n a sze j  wsi.  O p o w ia d a n o  

nam , że  n a  z eb ra n iu  w ie j s k i e m  g d y  j i r z e k o n i  

w a n o  c l i ł o j i o w  o k o o ic c zn o ś c i  m e l j o r a c j i  jed en  

z n ich p o w ie d z ia ł :  —  „ T y  n a m  tak u ju  k u l t u r a  

naw ied z iesz ,  sz to  c iepu-r c l io ć  m o c h  raśc ie  a 

ta-dv to i m oc l i  n ie  in u lz ie " .  —  T a k  się stało. 

P o  o d w o d n ie n iu  w y s o k i  n iech  w y s e c h ł  i tam. 

g d z i e  j ło j i r z cd n io  ros ła  b a g ien n a  t ra w a ,  j i ó ź n ie j  

nic. w ie ros ło .  >Glębokość m chu  w y n o s i ł a  1 m  

Z a g a d n ie n ie  o rac  na  ws i  f o  z a g a d n ie n ie  tak 

j iow nżne. ż e  m u s i  b y ć  z e  s z c z eg ó ln ą  u m ie j ę t ­

nością  it os t ro żn oś c ią  w s z e lk a  a k c ja  p la n o w a n a .  

N ie t y lk o  p r z y k ła d  p o w y ż s z y ,  a l e  t y le  p l a c ó w e k  

g o s p o d a rc z y c h ,  c o  za łam a ły  się. n a k a z u je  z e ­

r w a n i e  z d y le ta n t y z m e m .

KRÓWKA OŚWIATOWA
—  K urs  św iet l ieoy ,  o -b ib l j o t o k n is k i  o d b y ł  s ię  

w  R a r a n o w ic z a c l i  w  dn iac l i  od  22 d o  26 li. 111. 
i b \ ł  p o ś w ię c o n y  ..pecja lni,- z a g a d n ie n io m  p r o ­
w a d ze n ia  ś w ie t l i c  o r a z  b ih l jo tek .  W ku rs ie  
w z i ę ł o  u dz ia ł  4f> osób  7. nauczyc ie l 's tw a  i o r g a ­
n i z a c y j  sp o łe c znych .  N a l e ż y  ] iod k res l ić ,  że  św ie t  
Irce i b i l i l j o lo k i  są w t y m  p o w ie c i e  s z c z egó ln ie  
d o b r z e  zorgan izow an ie .  B ib l jw tek i  m a ją  c h a r a k ­
ter  j iu b t iczny  i p r o w a d z o n e  Są w  op arc iu  o  b u d ­
że ty  gm in n e .  W  iążą się r ó w n i e ż  z o g ó ln y m  p r o ­
g ra m em  p ra c y  o ś w ia to w e j ,  p r o w p d z o n e j  p r z e z  
P o w ia t o w ą  K o m is j ę  Ośw-iaty P o z a s z k o ln e j  w  
R a ra n o w  iczacl i ,  k t ó r a  jes t  w z o r o w y m  p r z y k ł a ­
dom w .p ó ł j i r a cy  w ła d z  a d m in is t r a c y jn y c h  szkoJ 
nyeh , samoirządow \ cli .i o r g a n i z a c y j  s p o łe c z ­
nych.

U czes tn icy  kursu  j ió jdn ju ż  do  r e a l i z o w a n ia  

p r o g r a m o w o  z o r g a n i z o w a n e j  p racy ,  g d z ie  z u ­
ż y tk u ją  zd oh s tą  na k u rs ie  w ied z ę .

—  Po - ie c lz en ie  P o w ia t o w e j  K o m is j i  O św ia ty  
P o z a s z k o ln e j  w  W o tk o w  yskn o d l i s ło  się w  dniu 
2.'t ii. m. O m ó w io n o  e .dy  s zereg  a k tu a ln ych  z a ­
g ad n ień  o.światow. -z terenu  pow ia tu .  N i e d a w n o  
Ziomgnniz.owan 1 K o m is j a  u pora ła  się ju ż  z p ro  
g ra m em  p ra cy ,  k t ó r y  teraz  k o n s e k w e n tn ie  r e a ­
l izu je .  ,

—  Zebran ie  K o la  P rzy jac ió ł  Ogniska ZOS.
Na osta t i i iom  j ios iedzen iu  K o la  P r z y j a c i ó ł  O g ­
n iska  ZO S-o ,  p o za  « a i  111 s z e re g iem  s p ra w  go 
spodarezycJ i i w y c h ó w  w r z y c h .  w y l i r a n o  n o w y  
Z a r z ą d  yv sk ładz ie :  Jiri zes —  p  n a c z e ln ik  Ru 
dz insk i ,  w ic e  p rezes  —  p. dy r .  S tan i-sw iczowa. 
s e k re ta rz  —  p , k ie r .  S z k o p  i skarbn ik  —  p dr  
l>ar iN o w y  Z a rząd  zaliTał się odra 'zu  d o  j i racy .
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Wiadomości gospodarcze
Jakiemi papierami wartościowemi i według jakich 

kursów można spłacać wierzytelności rolnicze
ibl iższyni Dz ienn iku l  s taw ma  rach S tanów  Z je dn o c zo n yc h  Wneryki .  opat rzone  w  należne  k up o ny  / bW  na jb l i żs zym Dz ienn iku  Ustaw ma 

isię ukazać  r o zpo r ządzen ie  minis t ra skar 
bu, w yd a n e  w p o ro zu m ien iu  z m i n  roi 
n i c tw a  i r e f o r m  ro ln ych  —  w  sp raw ie  
o znac zen ia  pap ie rów wrar tościow-ych i 
i ch  kursów przy spłacie długów- ro ln i ­
czych.

Rozp o r ząd zen i e  to w y d a n e  jest na 
p ods taw ie  dekretu  P.  P re zyden ta  Rze  
o zypospo l i te j  o konw ers j i  i uporządko ­
w a n iu  d łu g ó w  ro ln iczych,  który wchodz i  
w ż y c i e  z dn iem I -go  grudnia  r. 1).

Długi  rolnicze,  p r z ew yżs za ją ce  500 zł. 
m o g ą  być  w okres ie  t rzech lat od  dnia 
28 paźdz ie rn iku  1934 r. opłacane  mistę- 
pu jącem i  pap ie ram i  war tośc io w emu

P A P IE R A M I  W A R  l O S C I O W I M I  P A Ń  
S T W O W L M I  1 R A N K O M  P A Ń S T W O  

W Y t H .

1) ob l i ga c jam i  p o ż y c z e k  pa ńs tw o ­
w y c h :  aj serj i  1-ej P r e m j o w e j  RótźyczJIa 
B u d ow la ne j  —  w ed łu g  ich wartośc i  no 
m in a ln e j ;  b)  0 %  P o z y c zk i  N a r o d o w e j  
w ed łu g  ich wartośc i  nomina lne j .  Pr zy  
.płacie d łu g ó w  ro ln ic z ych  ob l igac j am i  

<i% P o ż y c zk i  N a r o d o w e j  z a c h o w u ją  moc  
przep isy ,  dot yc zące  p r z e l e w ó w  ob l igac y j  
tej  P o życ zk i .  W i e r z y c i e l o w i  przys ługuje  
p r a w o  zr stawu p r z y j ę t y ch  obl igacy j 0°/o 
P o ż y c z k i  N a r o d o w e j  w  jedne j  z central  
nych insty tucyj  1 in ansow ych  wskazane j  
przez  Komisarza  Genera lnego  Pożyc zk i  
N a r o d o w e j .  Zas taw  tych o b l i gacy j  usku 
teczn i any  będ z ie  po  kurs ie 60 za 100 no- ' 
m in a ln e j  war to śc i  ob l igacy j ,  p r z y  o p r o ­
cen towan iu  (i i pó l  proc  w  stosunku 
r o c z n y m ; : c) se rj i  1-ej 5°/o P a ń s tw o w e j  
Ren ty  Z iemskie j ,  l - e j  serj i  .‘P/o P ańs tw o  
w e j  Rentyr Z iemskiej ,  5°/o Pożyc zk i  Kon 
w e r s y jn e j  z 1924 r., 5 %  h o le j ow Tej Po-, 
ź y c żk i  Kumye rsy  |nej z 1920 r. po 90 A, 
i ch  war tośc i  nomina lne j :

2) pap ie ram i  w a r t o ś c i ow e m i  b ank ów  
p ań s tw o w y c h :  a) Panstwro w e g o  Banku 
Ro lnego :  7°/o IJs tanu /as tawnenu w  1 
tych w  z łocie,  8 %  L i s t a m i  Za s taw nym i  w 
z ł o ty ch  w  z łoc ie;  b) B an k a  ( iospodarst  
w a  K r a j o w e g o :  7°/o L is tami  Zastawne-  
mi  w  z ło t ych  wr z łoc ie  8 %  L is t am i  Z i 
staw-nemi w z ło t ych  w z toeie wed ług  
ich war tośc i  nomina lne j .

U S T A M I  Z A S T A W  M M I .

l j  wszy.stkieini  l istami zashiYMienn 
T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  Z i em sk iego  
w  W a rs zaw ie ,  z w y j ą t k i e m  8°/o L is tów 
Za s ta w n y ch  serj i  z roku 1924 w  dola

rach Stanów  Z j e d no c zon y ch  Ameryk i,  
po rę czonych  przez  skarb Pańs twa i (P/o 
L i s t ó w  Zast awnye l i  serj i  z r. 1929 go we  
f rankacti  f rancuskich.

2J wnszyslkiemi l i stami zas tawnymi :  
T o w a r z y s t w a  K redy towego '  Z iem sk iego  
w e  Lwrowie ,  Pozn  n isk iego  Z iem ,twa Kre  
dy l oweg o '  w  Poznan iu,  W i le ń sk i e go  lian 
ku Z i em sk i ego  Sp. Vkc. i \kcy jnego  l ian 
ku f l ipotecznegO'  w e  Lw owńe  —  po  8 0 %  
ich wartośc i  nomina lne j ,  j eże l i  m ie js ce  
p łatności  długu zna jduj e  się na obsza­
rze dz ia łalnośc i  tej samej instytucj i  kre  
dy tu d łu go te rm inow ego ,  k tóre  j l istami 
zastawniemi następuje spłata;  - po  70 
proc.  icl i  war tośc i  nom ina ln e j  jeżel i  mie j  
sce płatnośc i  długu zna jdu je  się po/a ot) 
sza rem dzia ła lności  kredytu d łu g o t e rm i ­
nowego ,  k t ór e j  l is tami  zas tawnemi  na 
stępuje spłata

P a p i e r y  war tośc iowe ,  k tó rem i  spła­
cane będą długi  ro ln icze  p o w i n n y  być  za

opatr zone  w należno k u po n y  / b i eżącym  

włączn ie .
Należy p rz ypomn ieć ,  że nie m o gą  hyc 

sj i łacaiu pap i e ra m i  w a r t o ś c i o w e m i  dłu 
gi ro ln icze  wobec  następujących  lustytn 
r y j :  skarbu Państwa,  insty tucy j  ul ezp ic  
czeń spo łecznych,  z w ią zk ów  samorządu 
tetyŁótrjałn-ego, Ranku Po lsk iego .  Instytu 
ey j  kredytu d fu go l e rm in ow ego .  b a n k ó w  
przeds iębiors tw i ins ty tucyj  państwu) 
w y  oh, luł> ko m u n a m yc h ,  ora z  ogó ln ie  u- 
ży toczny ch j i r zeds ięh iors tw osadn iczych  
w wmjewództw ie  śląskim, przedsie 
i ) i orstw bankowye l i .  'Centralnej  Kasy 
Spółek Ro ln ic z y c h  w W a r s za w i e ,  Koniu 
na inych Kas Oszczędności .  Ga l icy ,sk io j  
Kasy  Oszczędnośc i  w e  Lwowi-c i P k r a iń  
skicj  S zczadnyc i  w Pr zemyś lu ,  gm innyc l i  
kas p o ż y c z k o w o  - oszc zędnośc iowych ,  o- 
ra/ spółdzie ln i  kredyt  o w-y-ch na leżącyel i  
do Związkov\ Re w iz y jny c l i .

R o z p o r zą d z e n i e  p o w yż s z e  we jd z ie  w 
/.ycie z dn iem  ogłoszenia.
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Najkorzystniejsza i najlepsza lokaia oszczędności

Cir tralnej Kasie
SPÓŁEK R0LNIC7YCH

Oddział w Wilnie, ul. Mickiewicza 28
Oprocentowanie od złożonych wkładów czone jest w eału g  

najwyższe], ustaw ow o dopuszczalnej stopy  (obecnie do 5 Va0/»)-

Zw rot W K l a d 6 w  zagw aran tow any jes t  nietylko m a j ą t k i e m  
C. Kasy. lecz także dodatkową odpowiedzialnością udziałowców.

Centralna K a sa  istnieje od roku 1909, udziałowcami e są. Skarb 
Państw a i ponad 3000 różnych spółdzielni rolniczych.

V

Ie
I

\
1

e

I

\
I

Bezrobocie w poszczególnych zawodach
W e d łu g  o s la ln ic h  ob l i c z eń  na I b. m .t l ic zb a  

b e z r o b o tn y  uh w p o s z c z e g ó ln y c h  z a w o d a c h  na 

o b s z a r z e  l*olsl\i p r z e d s ta w ia  -się iiashjjw ij i jco : 

G ó rn ic y  27.636 o sób  (27..'>56 nię/.ezyzu i <S0 

koh ie t i ,  hu tn icy  7 818 o s ó b  (7.521 m ę ż c z y z n  i 

296 k o b i e i ), nuda ło w c y  21.167 o s ó b  (24.159 m ę ż ­

c z y zn  i 28 kob ie t ) ,  w łók ienn ie .y  12.284 osób 

(5.458 m ę ż c z y zn  i 6.826 k o b ie t ) ,  r o b o tn ic y  bu ­

d o w la n i  15.97 osób  (13.857 m ężc zy zn  i 127 k o ­

bie t) ,  ro luolu icy  iT i c w y k w u l i l i k o w a n i  135.402 o- 

tsób (103.807) m ę ż c z y zn  i 31.597 k o b ie i ) ,  służba 

d o m o w a  7.607) o s ó b  (4.010 m ę ż c z y z n  i 3.7)86 k o ­

b ie t ) ,  r ob o tn ic y  ro ln i  3.364 (3.190 m ę ż c z y z n  i 

174 k o b ie i ) ,  p r a c o w n ic y  u m y s ło w i  42.259 (31.570 

m ę ż c z y z n  i 10.089 k o b ie t ) ,  p r a c o w n ic y  m łod o -  

citttui 1.274 o s ó b  (1.011 m ę ż c z y zn  i 263 kob ie t )

Polepszenie sytuacji 
drzewnictwa

Z w ią z e k  W ł a ś c i c i e l i  L a s ó w  o p ra c o w a ł  sp ra ­
w o z d a n ie  z  sy tuac j i  d r z e w n ic tw a  w  o k re s i e  od  
1 Lipca 1933 roku  do  30 c z e rw c a  r. b.

S p ra w o z d a n ie  s tw ie rd za ,  ż e  w  o m a w ia n y m  
o k re s ie  nas ląp it  b a r d z o  z n a c zn y  w zros t  e k s p o r ­
t u  d r e w n a  d o  A n g l j i ,  B c lg j i  i H o la m i  ji, W  n ie co  
m n ie  js zym  stopn iu  z w ię k s z y ł  się w y w ó z  do  
F ra n c j i ,  do  C z e c h o s ło w a c j i  zaś z m n ie j s z y ł  się. 
W  w y w o z i e  d o  N i e m ie c  g ł ó w n a  ro la  p r z y p a d ła  
p a p ie r ó w c e ,  k t ó r e j  w y w ó z  z 151.658 hnin w y ­
w ie z io n y c h  w  roku p o p r z e d n im  w z r ó s ł  d o  
358.-108 tonu.

S p ra w o z d a n ie  podkreś la ,  żc  w id o k i  na  nad- 
chodz j jeą  k a m p a n ję ,  p r z y  w z g l ę d n e j  sb ib i l i z a o j i  
p o ło ż en ia  w A n g l j i ,  za leź ; ;  w  n a jw ię k s z e j  m i e ­
r ze  od  k s z ta ł tow an iu  się ob ro tu  z  N ie m c a m i  
o ra z  od s tw o r z e n ia  o d p o w ie d n ic h  w a r u n k ó w  w  
w y w o z i e  na  ry n ek  1‘ra'ncn.ski.

Organizacja fabryki 
kazeiny

Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i  P o lsk ic h  w  W i l n i e  
p r z y s tąp i ł  d o  o r g a n i z a c j i  sp ó łd z ie ln i  d la  u ru ­
c h o m ie n ia  f a b r y k i  k a z e in y  w  W i ln i e .  C z ł o n ­
kam i le j  sp ó łd z ie ln i  sij p r z e w a ż n ie  sp ó łd z ie lc z e *  
irdcc.zarnie r o ln i c z e  o r a z  w ięks i  p rod u c en c i  m l e ­
ka. Z a t w ie r d z e n ie  stafutu i l e g a l i z a c ja  t e j  sp ó ł­
d z ie ln i  nastąpi w  n a jb l i ż s z y m  czasie .

Wzmożony popyt 
na ryby

W  p ie rw s zy c h  d n iach  g ru d n ia  na  j e z i o r a c h  
tro ck ich ,  b ras ław sk ieh ,  N a ro c zu  i in n y ch  r o z ­
poczną  się w ie lk i e  p o ł o w y  r ó b .  W  z w ią z k u  ze  
z b l i ż a ją c e m i  się św ię ta m i  b o ż e g o  N agod zen ia  
(a d w en t )  z a p o t r z e b o w a n ie  na r y b y  w z m a g a  się

O s ta tn io  r ó w n i e ż  w z m ó g ł  się w w ó z  do  P o l  
ski r y b  so w ie ck ic h .  S p o d z i e w a n y  jest r ó w n i e ż  
p r z y w ó z  ry j )  z Ł o t w y .  P o n i e w a ż  im p o r t  ten koni 
k u n i j e  w  p e w n e j  m ie r z e  z r y b a m i  p o c h o d ze n ia  
m ie j s c o w e g o  z a in t e r e s o w a n e  c z yn n ik i ,  jak sły  
char ,  z a m ie r z a ją  z w r ó c i ć  się d o  m ia r o d a jn y c h  
w ła d z  w  s p ra w ie  og ran ic z en ia  im p o r t u  ryb.

Giełda zbożowo - towarowa 
i Iniarska w WMme

C e n y  za lowsur ś r edn ie j  h a n d l o w e j  j ak oś c i  
parytet  W i l n o .  Z i e m i o p ł ó d }  i\ tml u i i ka rh
w a g o n o w }  cli. m a k a  i o t r ę by  w n m i e j s w e l i  
i lościach.

W  z to ly e l i  za 1 t| (10(1 k r,
C eny  <>r jon lncy jne: Ż y to  1 stand u l 700 jj/l 

I2.7j5—śąjj.o,1), / y Io  I I  s tandar l  070 j/,-1 12.00—  
12.2,). P s ze n ica  ( sIiMiilart 7-17) f i f l  17.00— 18.00. 
p s zw i ica  11 slandai-t 720 sili 1(175— 17.00. Ow ies .
I sland'i'i ’ 1 400 g/l 13.25- -13.50, o w ie s  II  s .an dar l  
170 g/I 12.00 — 12.2.). J ęczm ień  1 slandart  Gań 
g/l lkaszaiiy'1 1 1 7)0— >15.00. Vląka pszenna  gal.
I I  (■ 21.75- -22.00.  m ą k a  p s ze n na  ga l .  111 A  18.50* 
10,00. m ą k a  p s z e n n a  g a l  I II  U 12 75— 171.27). 
M ą k a  żytnia  d o  .r)5"/i) ‘>3.00— 23.7)0 m ą k a  żytni a  
do  ()7)°/o 10.00 —107)0, m ą k a  żylma.  s i lk o wi l  17). 00 • 
Z i e m n i a k i  j a d a l n e  2.77) '1.27> S i a n o  G.aO 7 00. 
S to ma  3.7)0 -1.00.  S iemi ę  ln i ane  b. (IO"/i) l oco  
w a g .  slae.  zał .  43.<7)0— 44. i0. l . en t r z e p a n y  W y ł o ­
żyli  bas i s  1 1240 12sI) L e n  itrze|iany Mi o r y  
sk. 21G„r)0 1130- 1170. L i i i  t r z ep an y  T r a b y  za  
1000 kg.  12S0— 4320.  L e n  t r z e p a n y  ł l o r o i l z i e f  

l - f lo stać. zał .  1430— 1470. L e n  i z e s a n y  I Io t o -  
clziej b.  I sk 303.10 21220— 2100.

B I

JERZY MARJUSZ TAYLOR

Pro f eso r  W a ż y ń s k i  uznnł. ze le.ii szczegół  zg;i ' !z:i 

się z p rawdą  Św iadc zy ł o  o tem całe zachowan ie  g a rba ­

tego p rz yrodn ika  i cała j ego  powier zchowność ,  od ł a j ­

ki, k tórą dy mi ł  bezustannie,  aż do  szerok ich knneia 

stych ruchów i energjii. z jaką zabrał  się do pracy Z a ­

bawi ł  w  W a r s z a w i e  pięć dni za l ed wi e  i w  ciągu tego 

krótk ie go  czasu zd ąży ł  zgr om adz ić  i wys ł ać  do  ostat­

niej  stacji ko le jowe j ,  skąd na ( . ze rwoną  Przełęcz  wkidl ft  

już tv lko  uc iąż l iwa dro ga  górska,  wsze lk ie  m a t e r j a h  

potrzebne do  urządzenia pracowni  pi /.vrodniczej.

W śl i id  za tym t ranspor tem garbus wy j ec lud  s.un 

i w c iągu trzech d ług ich mies ięcy  pro fesor  W a ż y ń s k i  

nie słyszał  o n im nic zupełnie. P o  up ływi e  tego czasu 

zaś, g d y  kurator  no w e j  fund icji zaczynał  się już  m epo  

koić, nie Yviod/ąc, co ma donieść o t i ar od awey,  z (,/er- 

w o ne j  Prz e łęczy  nadszedł  wres,  cie obszerny  list. D o k ­

tór Netreba  donosi ł  w nim, że zdołał już zbudow u 

i urządz ić  całkowdcie sw ą  pracoyynię.  Chatka ta, p r z y ­

pomina jąca  z ew n ę t r znym  s w y m  w yg l ą de m  —  jak 

św iadczy ło  za łączone  zdjęc ie  — - yyysokogói  skic schro­

niska alpejskie,  została yvzmesiona p r z y  p o m o c y  chło- 

poyy / j edyne j  zna jdujące j  się w  sąsiedztwie,  a prze 

cież iodleełej  o dobre  k i lkanaście  k i lometrów  wioski

i kosz towała  dzięk temu ba rdzo  nieyyiele. Domoroś l i  

architekci  użyl i  jako budulcu pni nieokorowranych 

świerków ,  które zrąl ial i  na miejscu w lesie na leżącym 

do fundacj i .  / togo samego mater ja łu .-.porządzili 

drzwi  oraz okna zaopatrzone  w  małe  szybki,  które 

z apob ieg l iw y  garbus zakupił  podczas  syyej In Inosci 

yv WLir.s/aw ie. Za pracę  tę chłopi  pobral i  zapłatę bar 

ozo  n ską, a koszt mate r ja łów  sprow7adzat się do  n ie ­

znaczne j  pozyc j i  ki lku fur  cegieł, k tóre  sproyyadzono 

z n iemał ym trudem z dolin. 1)' postawne potrzebne  dla 

schroniska piece.

Na  h -111 nie wyczerpa ły  zdolności  gospoetarczc 
doktora Netreby.  R ów n ie ż  i kosz t utr zymania  or łów,  

k tórych cztery* gniazda  znaje lowały  się na w i e r z cho ł ­

kach prastarych świcrkóyy Czeryyoncj  I^ze ł ęc zy .  z ap o ­

wiadał  sic niezbyt  obciąża jąco.  P o n n  słoyyy kieroyymk 

stacji 11/nat, że będzie  naj l epiej ,  jeśli zapewni  s w ym  

sk rzyd la tym pupi lom możność  zna jdowan ia  obf i tego 

żeru na miejscu W lym  celu zakupi ł  od yyfoscian k ilka 

d/.iesiął sztuk ow ie c  i kaza ł  zbudow ać  etla irich tuż 

przy schronisku yyygodną oborę.  Stadko to yv ciepłej  

por/e roku m og ło  yyypasi się doskonale  na roz iegłej  

polance: Czeryyoncj  Przełęcz}-,  składając poyyiel rznym 

drap ieżcom obf i tą daninę  w- postaci tłustych jagniąt 
ze syyego yvła,nego przychoyy ku. T y m  sposobem 11111 

kało się z j ednej  strony limżliyyości, że o r ł y  opuszezą 

syye siedli  ko yv poszukiwaniu zdobyc zy ,  z drugiej  zaś 

zapobiega ło się jakimkolyyiekhądź  skargom  leśniczych 

czy  też chłopóyy które  m usia ł yby  się posypać,  gdyby

ro/ innożone elrapieżniki poczę ły  się ro z la t ywać  po o k o ­

licy. siejąc spustoszenie wrśród zw i e r z y n y  leśnej  i by 

elląt do m owych .

Ws zys tk ie  te; szczegóły,  świadczące  o daleko posu 

n iętym zm yś le  p rak tyc znym  garbusa,  usposobiły dlań 

pr zychy ln ie  pro fesora  W7ażyńskiego .  Iły ło to zupełnie 

zrozumiałe.  P r z y  zastosowaniu takiej  oszczędności  

yy gospodarce,  koszt prow-adzema obserwato r ium o r ­

n i to logicznego  na Cze rw one j  P rz e ł ęc zy  b y ł  istotnie n ie ­

wielki .  coraz, p okaźn ie j  natomiast  pr ze ds ta w ia ł  sio f m »  

dusz dysjKizyey jny.  k tó rym pro fesor  W aż y ń s k i  111 ó g f  

zar ządzać  już ca łkowic ie  yyedług własnego  uznania

Pozosta wa ło  j eszcze ty lko zbadanie zawodowych,  

zalet Amerykan ina,  jak dotąd wrypró  1 >0 w anych  jedy­

nie w  teorj i  drogą  o w e g o  egzaminu do ryw cz ego ,  jak i e ­

mu poddał  go  nasz uczony.  Czas j ednak u jawni ł  j e  

w  sposób niezbity,  dowodząc ,  żc yyybór Ma c Cramera  

i pod tym yyzględem by ł  zupełnie trafny.  Następne r a ­

por ty  doktora  Netr eby  przyniosły szereg niezyyykle 

cennych spostrzeżeń, syyiadczącyeh że k i erownik  tej 

j edynej  na z iemiach polskich placów*k naukow*ej nie 

tryyoni czasu na manie .  D a l s z ym  o w o c o m  jego pracy  

by ło  k i lka rzeczoyyych. nader prze j rzyśc ie  u ję tych ar- 

l y ludów,  które garbaty przyrodnik  nadesłał  p ro f eso ­

row i  W ażyńsk iemu z prośbą cf prze j rzen ie  ich i o g ł o ­

szenie w- jirasie. gdyb y  to uważa ł  za pożadane.

ID. c. u.)
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Prezydium powiatowe 
B. B. W. R w Głęoołuem

W  zwia/k. i  / przy ja/ . Inn  <1 fi GłęBoku* 
g o  j). posła Bii konmayeru zo.shtło pnw o 
lat fe w n o w y m  składzie I ’ rt-/v(«jutu P o ­
wiatem-p B-BWH.

Prezes]  ni został  pro f eso r  m i e j s c o w e ­
g o  g im n a z ju m  p Herman S-» irkl is.  w ice  
prezes; imi  pp B o rk ow sk i  Z yg n n m l  i 
Koi i eiusk i Zdzis ław u . ( r ó w n ik i e m  sek 
cji, samor/. iplowej —- p I ryz iekt  l i i inni 
:ikl. O bo w ią zk i  k i e ro wn ika  Sekre lar jatu 
P o w i a t o w e g o  pełni i  łx;dzie p W ohisie- 
w irz.

Garbarze strajkują
W c z o r a  j wybuch ł  c/.ęśćiowy strujk w  

garł i i i rniacl i  w i l e i i skich w  zw ią zku  z nie 
po dpi san iem n o w e j  u m o w y  z b i o ro w e j  
regulujące j  wa runk ,  prący i p ł acy  w w i ­
l eńsk im przemyś l e  garhai-skim.

*  *  *

Zn la rg  w  garb arn ia ch  c iągn ie  się jn ,  ok o ło  
4 lvg. W c i ą ż  sic zd a w a ło ,  żc  tafta dz ień będz ie  
z l ik w id o w a n y ,  nsia lnne już  b y ł y  nawet zasady 
n o w e j  u m o w y  i j e j  le rm ii i  —  sp orne  yyciąż po- 
zi ustawał j e d y n i e  cen il i ; ,  prac.

P r a c o d a w c y  ze sw e j  strony n y .m ię l i  p r o p o ­
z y c je  zaw arc ia  u m o w y  .na rok  (a nic jak żądali  
praeyw  nicy do  dn. 2ó lu tego 1935 r.) z jednnc.ze- 
sn;| r ew iz ją  d o lą d  o b o w ią z u ją c e j  u m ó w , ,  która 
Jjy data tem sam em  p ew n ą  zn iżkę  plac. R o b o t n i ­
cy jed nak  na tę k o n ce p c ję  nie przystal i ,  p r z e ­
p r o w a d z a ją c  j ed n oc ześn ie  na terenie zw ią zku  g  ir 
burzy p leb iscy t .  k tó r y  rrykazn l  c a łk o w ic ie  n ie­
zm ien n e  s ta n ow isko  r o b o ln ik ó w  w stosunku do 
sw o ich  pop rzedn ich  żądali .

N ie  et icą f jednak  dopuśi ic do  zaos trzen ia  się 
sy tu ac j i  o b ra d y  zosta ły  p rzen ies ione  z - O b w  u d o ­
w e g o  Inspek tora tu  P r a c y  d o  O k rę go w e go .  Je Inak 
i 111 żadnych  p o ż y t y w n y c h  re zu l ta tów  nie osiąg- 
n ic lo :  —  R o b o tn ic y  r o z p o c zę l i  s t ra jk

Zebranie Litewskiego 
T-wa Llteracko- 
Artystycznego

W  ul), n i e d z i e l ę  w  lok a lu  Zw iąż  ku S tudentów  
I d c w s k ic h  m tbyk i  się d o ro c z n e  zeb ra n ie  L itery  
sk ie g o  T o w a r z y s t w a  L i t e r a c k o -A  'tys tycznego , 
na k t ó r e m  p r z y j i t o  11 n o w y c h  c z ło n k ó w ,  w y ­
s łu cha no  s] ra 'v o zd a n ia  z  d z ia ła ln ośc i  T  wa  za 
rok  u b ieg ły  i d o k o n a n o  r r y b o iu w  n o w i  go  z a ­
rządu .

S p ra w o/ d a n ie  o d c zy ta ł  p rezes  T - w a  ks. dr. 
A. W is k o n t  W i  dług spraw ozdan ia .  'I w o  w  ul>. 
roku  o r g a n i z o w a ło  z eb ra n ia ,  na k tó r y ch  w\ 
jg łaszano . « tc/yb  c z y ta n o  .różne utwor\ z  be- 
t e l r y . l y k i  i po e z j i  o r a z  p o p u la r y z o w a n o  nuiz j  
kę. P o r a ł e m  T -w u  u r z ą d z i ło  a k a d en i ję  ku u pa ­
m ię tn ie n iu  w epadków  w .Krużae l i  i/ k i lk ę  w h  
e z o r ó w  w po ln ie  ze  sluih  u lam i. W se zW i ie  lei 
n im  T - w o  w y d a ł o  a lm anach  p. t. ,,Sztuka i L i ­
t e r a t u r a ' .  L/ tonkow  T-w  o l iczy to 4:1, w śród  nich 
d w ó c l i  c z ło n k ó w  W s p ie ra ją cy ch  —  inż. Jama 
\\ engrisa  i P i o t r a  Karosasa , k t ó r z y  .na rzecz 
T  wa o f i a r o w a l i  w ię k s zo  sumy.

P o  sprnwozditinii i  od b y ty  się w y b o r y  za rząd u  
\Vvb runo  n astęp u jące  osoby  ks. dr. A n to n ie g o  
W i  .la nta, E lw i r ę  P u b '> iczóyr nę, A nton iego  W n -  
ła j l isn . J ó z e fa  K o n o p k ę  i S y lw es t ra  t rbanow i-  
eza. Na- kandydatóyy W ł N ar l iu la ,  W ł .  Iftrsa- 
koyynę, J. Cioena-sa. Do k o m is j i  rery izy  j.nej: 
U do i tę  Liobisórym.- A n n ę  M ic ió rynę i Dremo.

W  r\ o b u c h  w n io s k a c h  o m a w ia n o  po tr zebę  
z a ło ż e n ia  s ta łego  teatru  i r r y lo n io iro  kumisp ; 
yy sk ła d z ie  j>p. J. K o n o p k i ,  S. Uirhanoyylezóyy.ny 
i k rv  nirkńri któr i ł  na następne po r  I ryt ł-t -.n i c 
p r z y g o tu je  o l is ze rn ie j  op racoyyany  p ro je k t  lego  
yy i kiosku.

Śmierć pod ciosami 
nożów i kamieni

Grzegorz, Korozo ,  zam. w  Porsie ,  około W i -  
lejki Pow . pr/iat rokicin w róc i ł  z więzienia, 
gdzie od s iad y w a ł  karę 8 lat za zabó js tw o  żony

P o  pow roc ie  stwierdził,  że inwentarz, który  
pozostawił.  zmalał.  Z  tego tytułu miai pretensje 
do ł iikjanu W ozn ia k a ,  sw ego  szw agra ,  który w  
czasie jego  pobytu w  yyięzieniu op iekow a ł  się 
gospo iia is iwcm . Pretens je  te dop row adza ły  dn 
ciągłych bó jek  i kłótni.

W  iyeli dniach po powrocie  z W i le jk i  w sta 
nie p i janym  postanowi ł  „zap łac ić "  szw ag row i  
z.a 8 letnią op iekę nad majątkiem.

AVszedł nu podw órze  szw ag ra ,  p o w y b i ja ł  -szy 
by, następnie w ta rgną ł  d o  m ieszkania i zaczął  
dcinnlow nć v netrze. Synowie  W o ź n ia k a  pod  
groźbą  noża usiłowali  usunąć go z mieszkania,  
Korcze  w y r w a ł  nóż i zadał jednem u z nich cios 
w  rękę. W  yw iąza ła  się bó jka  początków o w mie  
szkaniii, następnie na podwórzu ,  k o roze  widząc  
przew agę  r to źn iak ow  rzucił  się do  ucieczki,  
lecz W oźn ia k ow ie  dopędzili go w sąsiednich  
ogrodach. Zada li  mu kilka ran nożami, a  nastę 
pnie widząc, że trzyma się jeszcze na nogarti,  
zasypali kamieniami. Pod ciosami kamieni K o  
roze upadł na ziemię i nie odzyskawszy  przy  
tomnośei zmarł. Po lic ja  zatrzymała  5 synów  
ł .uk jasza  W o źn iak a .  (o).

TEATR NA POHULANCE
D Z I 5 —  p r z e d s t a w i e n i e  z a w i e s z o n e

Jutro o g. 8- ej w .  HAMLET
Preat  j e r a

Chałupnicy pracujący dla „Elektritu"
popierają strajkujących

Oitegclaj Wi fczore tn odby ł  się w loka 
lu O k r ę g o w e j  k o m is j i  k l a s ow yc h  Zw ią ż  
k ó w  Z a w o d o w y c h  pr/y ul. k i j o w s k i e j  
w iec  .s]>rayvozdayvc/v s t ra jkujących roho 
lulków fa b ry k i  .E le k l r i t "

P r z e m a w ia l i  pp. Bartnicki  i Arono -  
wicz.  k tó rzy  wy ra z i l i  nadz ie ję  iż w cią 
gu dnia jutrzejszl igo ł n i  m oże  slrttjk 
znslanie z l is w idowan y .  W prz-eciwnym 
razie m ó w c y  w z y w a l i  robotn ików do wy  
t rwania  twierdząc,  iż oheenie sezon yyy- 
r o b ó w  rttd ji);i]):ira tijw dop ie ro  się r o z ­
p oc zyn a  i że właścic ie le „E lek tr i tu  zmu

szeni będą pwjść na ustępstwa.

M ó w c y  podkre  ilili. i, l ansowane 
prze/ p r a c o d a w c ó w  pog łosk i  o rzi komu 
skotiezonytm se/tmie wyrobu  apara tów 
m e  od p ow iada ją  r ze cz yw i  ilości i mają 
j e d y ny  eel w y w r z e ć  pres ję  na strajkują 
cyclt.

Jednocześnie l eyoż dniu na P ió rom on  
cie odby ł  się w iec  fh a ł i ip n tków ,  pracu jti- 
cyćb  dla fabryk .  , .Elektr ' t '  k tó rz ,  pos­
tanowi l i  popr ze i  akc ję  .slrti jkową [tozo- 
stałego personelu

' \ e z o r a j  późno w  nocy d o  dyżurnego t> ko- 
m isar ja lu  I1. I*, zgłosił -się w  asyście mat/ouki 
emtliiiiiior/iini nieco mieszkaniec W i ln a  Kazi  
niier/, Itogowski (itelmnnt 36) i złożył stnsnęyj  
ny meldunek.

/  O|ioiviadaiiia Itogowskiegn wyn ika ło ,  iż 
«  łinęy, gdy w raca j  do dem u z IMóroiiioutu, 
gdzie by ł im weselu w  tow a rzy -tw ie  sw e j  mał  
żonki —  wpokliżii Mosiu Zie lonego zbliżyło  
się nagle d o  niego 4 osobników’. W szy scy mieli 
twarze zamaski wane. Napastnicy z miejsca za 
żądali pieniędzy, lecz ltognwski uświadczył im, 
że pieniędzy przy sobii  nie posiada, może nnto 
miast poczęstować papierosami. Uprze jm ość  na  
padniętego nie podzia ła ła  jednak  uspoka ja jąco  
na „maseczki",  itzueily się na I łogowskiego, ino  
cno potłukły go i zaczęty rew idow ać  kieszenie.  
Krzyki żony napadniętego zwabiły przecliod  
iiiów, eo zmusiło napastników d o  ucieczki.  
Przedtem jeden z, nieb zadał napadniętemu cios

KŁOPOTLIWY SPADEK
Przed pięciu laty pewien  kupiec z- W ilna, 

liccuif już  nie żyjący, zapisał w -spadku na 
rzecz Żydow sk ie j  M ie jsk ie j  Szkoły lte ligijnej 
przy ul. Gdańskie j  obligacje  lfankii Z iemskiego  
na sumę 500 rubli  w złocie.

Obl igac ja  ta przez pięć lat przeleżała  w ka 
sic szkoły. Ostatnio zarządzający  szkolą postu 
nowil  obligację  tę zrea lizować i W- tyin celu  
udał się z nią dn banku Ziem skiego celem wy 
lniany obligacji.

4Vcboe tego, tż w  banku zna jdu je  się spis 
n um erów  wszy dkieh  ob l ig aey j  banku skradzio  
l f jeh  klijentom, kasjer przed w ym ian ą  sp raw  
dził spis i stwierdził , iż numer obligacji przed  
stawiony do w ym ian y  f irugu je  w  spisie n um e­
rów skradzionych.

O  spostrzeżeniu kasjer pow iadom ił  policje  
która pode jrzaną  obligację  zakwestionowała .

Obecnie policja p rowadzi  ducliodzcnic celem  
wyjaśn ien ia  sp raw y.  (e)

Likwidacja szajki „Jaszki Łysego i i

W c z o r a j  w nocy w w yn iku  rew izy j  polic ja  
z l ikw idowała  szajkę złodziejską, która dokona  
la ostatnio w mieście szeregu kradzieży miesz  
kaniowyeli.

N a  czele tej szajki stat zaw odow *  złodziej  
Jan Sitkiowiez, znany pod przezwiskiem „Ja  
szki Ł ysego” . Sitki'  w iez cieszy się wśród  braci  
złodziejskiej dużą popularnością  ze względu na 
spryt i ba rdzo  rzadkie „wsypy*1.

l . rugą  óliserwneyj polic ji ustaliła, iż. „Ja  
szka Ł y s y "  w r a z  ze swu-iin przy jacielem W I. Ma 
slow skini u k ryw a ją  się w dwóch  melinach zło

Ł Y Ż W I A R S T W O  D L A  MAS.
'1’ o lsk i  Z w .  Ł y ż w ia r s k i  r o z p o c z ą ł  w  b r. 

ako ję  ^ ro zp ow szech n ia n ia  -sportu ł y ż w ia r s k ie g o  
w śród  YZCir-dluch m as nasze j  imł-od/ieży i d o ­
rosłych .

W  p ie rw  -fzyon r zę d z ie  dązan ien i  Zw ązku jest 
s tw o r z e n ie  w  k a ż d y m  klubu  s p o r lo w y m ,  a tak że  
p r z y  k a ż d e j  s/kn-ii- .—  sekc j i  ły ż w ia r s k ie j .

ftiby ul.il\y'ć -lą ]>raoę k ln l iom  o ra z  k ie rów  
n ic lw o m  sr/kół przeipTowad/.i 11ZI 11 ibp< i s\i < ■ (li i 1 
kurs dla k i e r o w n ik ó w  organi-ziicy j t y żw ia r -  
kicl i. Kurs  len lirwać l ięd z ie  2 l\s., -w dn iach 

10— 22 griKtinia li. r. W y k ł a i l y  -odbywać się b ę d ą  
co  d ru g i  d z ień  w  g o d z iu ac l i  18— 20 w  Io-k;11 ii 
przy ul. W i e j s k i e j  11 m. 1(>.

P r o g r a m  kursu  przew idu ją  m. in . : w ska  
a ij w  k i, j a k  u rzą d zać  ś l i z gaw kę ,  ja k p r o w a d z i ć  
naukę  j a z d y  na ły/.waich. jak  o r g a n i z o w a ć  z a ­
w o d y  ł y ż w ia r s k ie  i I d

K u rs  p row tw lzon y  b ę d z i e  p r z e z  w icep re z e sa  
za rządu  P Z L ,  p. I-L-iNetiringa. Z ap isy  przwj-inuje 
kanc.e larja  I*Z1.. W ie j s k a  11/16 co d z ien n ie  w 
godz. 1«ś 20

M E C Z  P IN G  P O N G O W Y  
Ż. A. K. S. —  M AKAB1 3:7.

W  sobotę*, dnia  24 hm. został r .zagrany  m ecz  
p in g -p o n g o w y  p o m ię d z y  zespo łam i Ż A K S ‘u i M a ­
kalu. M ecz  z i ikończyt  się z w y c i ę s lw . a i  M a i  abi w 
stosunku 7:5.

M E C Z  P IN G  P O N G O W  Y  
O. M. P. —  Ż. A. K. S. 2:16.

W  niedzie l i ;  2-5 b m  w  loka lu  O M R  zosfnł roze  
g ra n y  m ocz  p k ig - j i o n g o w y  p o m ię d z y  zespohm n 
O M P .  i ŻAKiS ‘ u k lń ry  wys ls ip i ł  w  sk ładz ie  Łasi- 
kow sk i ,  Kac, G o łu b ow sk i .  G o ld fa jn .  M ecz  z a k o ń ­
czy !  sic zw y c ię s fw on i  Ż A K S ‘u w  stosunku 10:2. 
W y r ó ż n i l i  się L a s ik o w s k i  i G o łubow sk i .

O D M I L Z  W KATOAYICACII,

'W y z n a c z o n y  na w ió r e k  w ie c z o r e m  m ecz  h o ­
k e jo w y ,  ‘t r e n in g o w y ,  p o m ię d z y  d w iem a  r e jm e  
z 1*11 la-ejami 1’ o lsk i n ie  d o s z ed ł  do  skutku  45po 
w od  u o d w i l ż y .  W  K a to w ic a c h  jcs l  o b e c n ie  tak 
c iep ło ,  ż e  nawe t  na s z tu c zn y m  lo r z e  l o d o w y m  
żadne  t ren ing i  an i m ec ze  h o k e j o w e  n ie  m o g ą  
się o d b y w a ć .

W c z o r a j  na w o k a n d z i e  Sądu  O k r ę g o w e g o  
m ożna  by ło  p r z e c zy ta ć :  l * io I r  W i e l k i  i K a z im ie r z  
M a c k ie w ic z ,  a rb  204 K. k. O zn ac za  ło, że  o b a j  
są oska rżen i  o  gwa łt .

‘P i o i r ' W i e l k i  i j e g o  t o w a r z y s z  n ie  s taw i l i  się 
na r o z p ra w ę .  Sąd uznał, ż e  o b u  Jiależy za lo  
osndz ić  w  a re s z c ie  a ż  d o  nas tępne j  r o z p r a w y .

.N iedawno w e  K ra n c j i  z g in ą ł  robo tn ik ,  m a ­
jący n a zw is k o  G h a r le -m a gn e  (K a r o l  W ie łk i-b  
P e w ie n  t‘el je loa is ta  n ap isa ł  na lemat robo tn ika , 
nazAviska j e g o  i K a r o la  W i e l k i e g o  —  d ług i  te- 
I jcton, w k>lórvm p e łn o  b y ło  o  r e in k a rn a c j i .

N a s ze go  ,,1’ iolira W i e l k i e g o 4* n ic  m ożn a  pod ej 
r z e w a ć  o  tak w y s o k ie  p o k r e w i e ń s tw o  du c l iow e .  
.łesl d o r o ż k a r z e m  w  W i ln i e ,  11111 lat 26 i nie - 
poskT-oinimiy lem p era in en t .  (w )

N? wileńskim bruku
ZA  I.ŚGIF l> ltZ i: i )  K O N S U L A T E M  Ł O T E W S K I M .

W c z o ra j  oko ło  godziny 10 min. 15 li iccz. 
nicustulcoi nara/.ic .sprawcy ,\ywoła li  awanturę  
i zb iegow isko uliczne przed gmachem konsula  
tu łotewskiego w  Wlittiie przy ulicy S ierakow-  
skego. W' eza-sie zajścia w  lokalu konsulatu wy  
bila  została jedna  śzyba.

Uczestnicy zajścia rozpierzchli się iiatych 
■MinKti jeszaee przed p rzybyciem  polic ji.  (  liarak  
ler zajścia nie został u.* talony. —  Dochodzenie  
prowadzi  W y d z ia ł  Slodrzy. (c).

KIIAT>/II /  Z L O K A L U  A K C Y Z  1 M O N O P O L Ó W  

PAŃSTWOWYCH.
W czasie nncgdajszycli wypadów  polic ji na  

rynki w ileńskie zosia ł in. i i i . zatrzymany nieja  
Ki F. Górski, który ti-mlnił się wyludziinieni pic 
niędzy od naiwnych  przy pomocy rozmaitych  
oszukańczy irb lo łeryj.  Skonfiskowaniu mu wali  
zęz czektdadą oraz inrini towaram i d la  lo- 
ler ji. W alizę tę p rzekazano Urzędow i Akcyz i 
Monopoli  Pańs w owych.

W c z o r a j  do  1 konii.sarjalu I*. P. zgłosił sil 
Urzędnik wspom nianego  urzę*dii Hntidan W y ś -  
piuii.ski i zameldował,  iż Górski przedostał się 
do iok.iiu U rzędu  i sk rad ł  sw o ją  zakwrst  jono  
w aną  walizę.

N a  podstaw ie  tego m eldunku Górskiego zal 
rzymano, leez wa lizy  nie odnalez iono (e).

Teatr muzyczny .LUTNIA*
Wjitępy ZoM  Lublczdwny

D z  15 G R I - G R I
W  n i e d z i e l ę  o g. 4 -e j

MADAME POMPADOUR r
Kina i Filmy

Niespodziewane wyniki kłótni
małżeńskiej na cudzem weselu

■l-ożeni w rękę, skutkiem czego musiał niezwło  
cznic po  napadzie  udać się do pogotowia  ratun  
kowego. a stamtąd dop iero  do  komisariatu.

Pogotow ie  poiw ici-dzilo zeznania ltogowskie  
gn ,że opatryw ano  mu ranę ciętą. Tem niemniej  
zeznania l iogowskiego  budziły  szereg watplis ,o  
śei. Szczególnie nieyyiarogoduy wydayyal się fakt 
napadli 4 ztunaskoyyaiiyeli bandytóyy wpobliżu  
Mostu Zie lonego, gdzie  jak  w iadomo, jest stały 
posterunek policyjny.

Dochodzenie  policyjne yyykazało, iż ttogoyy 
ski napad symulu je,  ' l e j  nocy był z żoną na 
weselu, gdzie pomiędzy nim u żoną lyn ik l za 
targ. W czasie zatargu ltognwski będą ..pod 
dob rą  datą** zaczął liić żnin , a gdy w je j  obro  
nic stanęło kilku panóyy, tw e  szyby. O szyby  
poran i!  'ob i .  rękę. Następnie m a łżonkow ie  po 
g( dzili się i solidarn ie  postanowili  symulować  
napad zanioskow anych bandytów.

Odpow iedzą  za lo  przed sądem. (e).

„ T W  E E S T A  K L A W A * * .

(K ino „Helios**.

'  (M ina S l ia rer  na le ży  do  k a le g o r j i  a r tys tek  
f i lm o w y c h ,  k t ó r e  chyba  n igdy  się n ie  ,k m czą. 
le j  zgrtil ina. s z yk ow n a  sy lw etka .  pr-zy jem na 
tw a r z  i w ietka -ruLyna c zyn ią  ; n ie j  jedną  z na j- 
b a r d z i c j  k u l l i i ra ln yc l i  i I i i l i ianyc l i  a r l y s i c k  ek 
ramu. T y l k o  nacluzywa się częs to  te> a atys lk t  
do  rob ien ia  z t ipo łn ie  b e z w a r t o ś c io w y c h  szmiif 
f i im o w y c l i ,  w id o c z n ie  v n a dz ie i  że  na-.wtsko 
j e j  i lak  p r z y c ią g n ie  p u b l ic zn ość  d o  k ina . T y m  
razem  w k i . l ic  „ H e l i o s "  grata  s y m p a ty c zn a  
a r ty s tk a  w  f i lm i e  o p o m p a ty c z n y m  ty tu le  . jpvc  
usla  k ł a m ią " .  T w a ż a n i .  ż e  k łam ią  n io ty le  usta 
N onm y Sbetrer. Je r ek lam a  „ l l i l i o s i i "  za c ln va -  
la jąca  tcw „ f a s c y n u ją c y  rom an s  w s p ó łc z e s n e j  
kobiety* ' .  N iem a  b o w ie m  w tym  fiJmii zby t  
w ie le  z d r o w e j  log ik i .  P s y c h o lo g ia  g ł ó w n e j  b o ­
ha te rk i  jes t  m ato  p r a w d o p o d o b n a : n ie  w i a d o ­
m o  w ła śc iw ie ,  co  chce  sc cna r jus z  p o w ied / ie i  
a reży ser po ka za ć .  J ed yn y  atut f i lm u .  N o r m a  
S licarcr ,  m im o  n a j lep s zyc h  w ys i łk ów  n ie  możr- 
u ra tow . ić  zu]>cłnie c h y b io n e j  ca łośc i  Ź le  róyy- 
nleż  c zu je  się l ł o b e r t  M o n lg o m e ry ,  a rtysta  sk ą d ­
inąd 1). d o b ry ,  k t ó r y  ilu ma y\yją lkoyvo n i e ­
w d z ię c zn ą  i nii w y ra ź n ą  -rolę l e k k o m y ś ln e g o  pi 
ja c z yn y .  I . lady  jes l  róyyninż i lletieirt M a r s c b a l l  
w  roli m ęża. E d m u n d  G u ld in s . r e ż y s e r  o  usta­
lo n e j  d-obri j m  irce , n ic  m ó g ł  sob ie  n a jy w ra ź -  
n ic j  dać rudy z b e z n a d z i e jn y m  scenar juszen i

A .  Sid.

R A D J O

dziejskich przy  ulicy Sze pena i I.udwtsarskiej.  
W czasie rewiz ji  v. tyeli melinach znaleziono  
również  całą składnice garderoby o raz  innych  
rzeczy pochodzących z kradzieży. „Lysegp** o- 
raz  Mas łowsk iego aresztowano. W  czasie prze  
słuchaniu przyparci d o  m uru ogrom em  zgroma  
dzonyeli przeciwko nim dn u  o d o  w przyznali się 
do dokonan ia  l> kradzie/y. Jednoezeniiie polir  
Ja w c zo ra j  dokona ła  innych aresztowań yvścńd 
/.lodziei. którzy należeli d o  -szajki „Jaszki I.y 
ego**.

Aresztowanych  osadzono w areszcie. (e).

K u rje r  S p o rto w y  Piotr Wielki w więzieniu

W ILN O
( Ź W jA R T L K  dn ia  29 l is top ad a  19.34 r oku .

(5 4’>: I3ie>ń. M u zyk a .  G im nastyk a .  D z i e n n ik  
por. CUyyilka pań  dom u . 740: P r o g r a m  dz ien ny .  
7.Ó0. K o n e  reki. 7.5-5: G ie łda ro tn .  11,57': C zas  
L ‘ ,00: H e jn a ł  12.03: W in d .  m e teo r .  12,03 P r z e ­
g ląd  prasy. 12.10 \u d y c ja  d la  d z ie c i .  1 i  30: 
P o ra n e k  szko lny .  13.00: D z icn .  pot. 13,05: 7
rynku  p r a c y  13,10: 1). c. po ra n k u  s z k o ln e g o  
15,30: W iad. o ek sp orc ie .  15.35: Codz . ode. p o w  
15,45: K o n c e r t  k a m era ln y .  16.45 I .e k c ja  f r a n ­
cusk iego .  17.00: S łu c h ow isk o :  „N ie b o s k a  k o m e -  
d j a “ . 18.05: S k r z y n k a  p o c z to w a  Nr .  337. 18,15: 
Rec ita l  fouftepinnorry 18,45. .Co c z y ta ć ? '1 s zk ic  
l i ter .  19,00: \ n d yc ja  żołn ierska '.  19.20: P o ga d .
aktu dna  19,30: P io s e n k i  lekk ie .  19.45: P r o g r .  
na p ią tek .  19,50: W  i a, 1 spor t  19,56: W i t .  yy-iad 
sp o r t . 20.00: P o p u la r n a  muzyk-a po lska . 20,45: 
D z ien n ik  yy ieczorny . 20,55: „ t a k  p r a c u j e m y  w  
Poksce ‘Ł  21,00: K o n ce r t  m u z y k i  p o ls k ie j  21 45: 
,.Poznan ie ,  s ie b ie  sa m e g o " .  22.00: „ Z a d a n ia  i  
ś rod k i  -samorządu r\R eń sk iego "  o d c z y t  yvygł- 
T e o d n r  N agu rsk i .  22.15: L e k c j a  tańca. 22 35 
M u z yk a  taneczna . 22.45: K onc .  rek i.  23,00 W ia d .  
tndleo*'. 23,05: M u zyk a  taneczna .

Ofiary na powodzian
— - K o n to  PKO . N r .  15.555 W it .  W o j .  K o m .  

P O P .  yy W  l in ie  yy dn. 28 b. ni. yy y u o s i ło  z ło lyc.h 
85.607 16.

F L E U R S  
P O U D R E

P O M Y S Ł

W O N N Y  P Y L  P I Ę C I U
W Y B R A N Y C H  K W I A T Ó W

ik ła d a  s ię  na d o sko n a ły  p ud e r ro i-  
lin n y  5  F J a u r s ,  F  o r v i | .
M ia łk i, d o b rze  p rz y le g a , n it  s z k o d z i 
• e rz e , n a d a ja c  je j św ie ż o ść  i w d z ię k  
m ło do śc i, a p rz /te m  p o s ia d a  su b te ln y , 
n a tu ra ln y  ł t rw a ły  z a p a c h  k w ia tó w .

5 FLEURS POUPRE FORVIL
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K R O N I K A
Czwartek

29
L isto p ad

D i i i  S » t u r m n «  M  i F i l e m o n *  

Jutro:  A n d r z e j a  i Jus t yny

W s c h ó d  s ł o ń c a —  g o d z  7 m.  17 

7  s c h ó d  s t o ń c s  —  [ o d i .  2 m  58

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S  B. 
MWilnie z dnia 28/Xl  —  1934 roku

C iśn ie n ie  77>6
T e m p e r a tu ra  ś redn ia  - f  8
T e m p e r a tu r a  n a jw y ż s z a  +  i)
T e m p e r a tu r a  n a jn iż s za  +  2
O p a d  0,6
W ia t r  zachodni
T e n d . :  n i e r ó w n o m ie r n a  zn iżka"
U w a g i :  poch m u rn o .

MIEJSKA
—  Keiiferi-i ir ju u starostwie w  sp raw ie  wal  

ki z żebractwem. W  dniu  28 ł*in. p o d  p r z e w ó d  
u ic tw e in  p Starosty  W i e l o w i e y s k i e g o  a z  udz ia  
tein p r z e d s ta w ic i e l i  U rz ę d u  W o l e w o d z k i e g o .  Za 
rządu  M ie js k ie g o  m . W i ln a .  K o m e n d y  P. P .  m. 
W i l n a  o r a z  p r z e d s ta w ic ie l i  K o m it e tu  d o  W a l k i  
z Z e f i ra c tw em  i W ł ó c z ę g o s t w e m  o d b y ła  się w  
S ta r o s tw ie  GriMtzk iem W i l e ń s k n  m k o n fe r e n c ja  
m a ją c a  na ce lu us ta len ie  zasad  i s p o s o b o w  w al  
ki z  ż e b ra c tw e m  na te r en ie  W i ln a .

—  P race  budżetowe Zarządu  miejskiego po 
s u w a ją  się n a p r z ó d  w szybk n -m  tem p ie  P r o j t k l  
n o w e g o  p r e l im in a r z a  w  p o ł o w i e  g ru d n ia  w e jd z i e  
już  p o d  o b r a d y  P r e z y d ju m  m ag is tra tu . O becn ie
p o s z c z e g ó ln e  w y d z i a ł y  s p o r z ą d z a ją  proj< kty 
prair w n o w y m  ro k u  b u d ż e t o w y m .  '  ą c ze ln ą  zn 
sadą  tych  p r a c  jest n a jd a le j  p o su n ię ta  aszcząd 

nośr.
—  P o d a t k i  k o m u n a l n e  nj}  r o k  (935.  N i ostat 

o j  en n  p o s ied ze n iu  r a d z i e c k ie j  K o m is j i  F i i ian so

w o  —  G o s p o d a rc z e j  r o z p a t r y w a n o  w y s o k o s i  
p o d a tk ó w  k o m u n a ln y c h  na rok  1935 o r a z  doda t  
kó\y d o  p o d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h ,  . lak się d o w ia  
du jem y ,  w ię k s z o ś ć  p o d a tk ó w  po zos l in i i e  bez  
zm iany .  Osta teoz j i i i  o  le j  s p r a w ie  z a d e c y d u je  
R ada  M i i j . k a  na po s ied zen iu  dz is ie js zym .

—  K u d o w a  s zk o ły  p o w s z e d n i e j  w  lo r o z o  
l im ee .  D o w ia d u je m y  się, ż c  z w iosn ą  p r z y s z łe g o  
roku  m ag is tra t  p r zys tąp i  do  'b u d ow y  w  Jernzo 
l i io c e  gm ach u  7-khrsowcj szfcoły p o w s ze c h n e j .

W ■ I.IS K O W a
I>\ IA  30 hm. U P Ł Y W A  T E R M I N  R Ł J E S T R A  

Ł J I  R O C Z M K A  1914. W  c iągu  osta tn ich dni r e ­
ferat  w o j s k o w y  za rząd u  m iasta  iest o b le g a m  
przez  re je s t ru ją cych  sie.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T '
—  K L I  K W Ł Ó C Z Ę G Ó W  W piątek dnia  .10 

Inn. w  lo k a lu  p r z y  ul iPrzeja izd 12, o d b ę d z i e  się 
168 zeb ran ie  K lubu W ł ó c z ę g ó w  P o czą tek  o godz .  
19,30 \ o  p o rzą d k u  dz ien n y m  sp ra w y  w ew n ę t r zn e  
Klubu. O becność  w szys tk ich  c z ło n k ó w  ora z  kan- 
d s d a tó w  n iezbędna.

'  —  W I L E Ń S K I E  T O W A R Z Y S T W O  E I I .O Z O E E  
Ł Z N E .  N a  33 pos ied zen iu  n a u k o w r a i  dn ia  29 l is io  
pada b. r  w e  c zw a r tek  o  godz .  20 w  loka lu  Se.iiii- 
nar jum  F i l o z o f i c z n e g o  U m w ers y te tu  P ro t  d r  Mar 
jan Massonius w y g ło s i  od c zy t :  O prądach  p o l i t y ­
cznych  w  pedagog ice .

W s tęp  d la  c z łonków  T o w a r z y s t w a  i w p r o w a  
( l żonych  gości.

ROŻNE,
W I D O W I S K O  11 [S T O R \  t Z \ l  Z ok az j i  

r o c zn ic y  P o w s ta n ia  L i s t o p a d o w e g o  w  dniu  d z i ­
s ie jszym  w  sali K o n se rw  a lo r ju m  M u z y c zn eg o  —  
K ońsk a  1 w y s ta w io n e  b ę d z ie  p rzez  T e a t r  1 irania- 
tyc z i iy  L e g io n u  M ło d y c h  W „ I k i c  w id o w is k o  hi-

D  Z  1 Ś ■  ■  M M  ■  ■  M  > ■  S ta n is ła w a  M on iuszk i *  u d z i a ł e m

featr-Kino REffJA | H  H L i a  A  L. Kiepury i Zuzanny Karin 
Fl i p  i F l ap  w w o j s k uN a d  p r o g r am :  

K o m e d j a  w e s o ł a

B A L K O N  25 G R O S Z Y
D l a  m ł o d z i e ż *  d o z w o l o n e

-̂irrń1 Petersburskie noce
N A D  F R O G R A M  
D od atek  so w ie ck i
N a s z  n a s t ę p n y
zko l e i  p r z e b ó j

Nowa i stara Moskwa z z K A  Ł r J IS K  
Pifeśń zdobywa świat y -cŁ lrr ,6z‘"m I S g g

H E L IO S  |D Z I S I  
N a j p i ę k n i e j ­
sza  i w . ,  zda

Norma Shearer w  f a s c y n u j ą c y m  
r o m a ns i e  n o w o ­
c ze s n e j  k o b i e t y

_ _  i i p  J  ■  ,  H  a a  I  a  N ą j n o w s z e  m o d y .  n a j w s p a n i a l s z e  t oa l e ty

- j ® ,  '  ■ L  ■ %  % m  1 * 1  |  A  w z b u d z i ł y  s e n s a c j ę  w  ś w i e c i e  kob,  e cym

Ś M B  W K R Ó T C E  „ N A N A “ z g e n i a l n ą  r o s j a n k ą  A n n ą  Sten . ■■ “

N a r e s z c i e  p o  d w u l e t n i e j  p r z e r w i e  w i e l k i  k om ik
s t w o ż y ł  n i e b y w a ł ą  k o m e d j ę

  ___ __  ___ ___ z u p e ł n i e  n o w e g o  t y pu  p.  t
W s z y s t k o  jest  w  t y m  n o w y m ,  z n a k o m i t y m  f i lmie:  h u mo r ,  r o ­
m a n s ,  s e n s a c y j n e  p r z y g o d y ,  t ańce ,  ś p i e w ,  w y s t a w a !  R e w e -  

p  ^  ^  a  a  b  b — ^  — — l ac y j n a  k o m e d j a  o d m i e n n a  o d  ws z ys t k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h
N a  a k t o W n i e j s z ,  n a d p r o g r a m :  P r z c w i e J e n i e  z w ł o k  k r ó l a  A l e k s a n d r a ,  P r o c w  m o r d e r s y
d z i e c k a  L l n d b e r g h a  i w i e l e  i nn yc h ,  —  N a s t ę p n y  p r og r a m :  F i l m  n ad  L i m a m i  „ M t U K f t I H f t  .

C m  m A B  A  I D Z I Ś !  N a r e s z c i e  p o  d w u l e t n i e j  przerv

A S  I M Oj A R 0 L D  L l 0 Y D

KOCI PAZUR
R 0 X  Y I D  Z  1 51

N a j n o w .  p r z e b ó j Od wisczora do północy
W roli gl. .łyńńy pieanmrz bożysze sw .at. Carl BR ISSO N , W lt r O R  MA LA G LEN . 1000 p.yk
nych  d z i e w c z ą t  i r n a k om i t  , o r k i e . t r a  D . k e  E l l i n g t o na .  W s p a n i a ł a  t resc.  T e m p o  a k c j e  C u d o w n a  
r e w , .  P . ę k n e  m e t o d j e .  Nad urogram: T y g o d n i k  P a r a m o U ^ t u  ■ P a t  P r  czętclr 4 - 6 - 8 - 1 0 . l »

o g n i s k o  i oziś JanKiepura LStEfT;
CC

1 9
N ^ D  P R O G R A M .

P i e ś ń  n o c y
DODATKI DŹWIĘKOWE. P o c z .  s e a n s ó w  c o d z i en n i e  o g odz .  4 p.  p

D o a k l  K m  Nr. 20 1934 r.

Obwieszczenie
K o m o r n ik  Sądu  G r o d z k i e g o  w  W i l n i e  r ew iru  

X - g o  o ^ z rk u c y jn o g o ,  z a m ie r z  k a ły  w W  i ln ic  p r zy  
u l i c y  O f i a r n e j  po d  Nr. 2 i » .  27 na m o c y  art. 
♦>02, 603, 604 K. V. G. og ła sza .  żi* w  dn iu  6 
g ru d n iu  1931 r. o  g o d z in i e  10-e j  rau o  (n ie p ó ź ­
n ie j  j e d n a k  n iż  w  d w ie  # o d z i n y i « w  W i l n i e  p r z y  
u l icy  P i ja rsk ie  j p o d  N r. 7 o d b ę d z i e  się sp rzeda ż
7. p r z e ta rg u  p u b l ic zn e g o  ru ch om ośc i  Jinlcżącvch

d o  fu nduszu  \V%vedt‘ńskie l i  P a s z k o w s k i e j  i S z y ­
ł o  w e  j  w  o s o b ie  op iek i  M ik o ła  ja  B ła g o w ie s z e z eń  
sk ie^ o  i sk łada  ja ry c h  się  z ó-c iu  b u d y n k ó w  
m ie s z k a ln y c h  na r o z b ió r k ę  o s z a c o w a n y c h  na 
łą c zn ą  sumę zł. 1,000 na z a s p o k o je n ie  w i e r z y  
te lnośe i  K u r j i  M e l rop o l i ład n e j

P o w y ż s z e  ru c h om oś c i  m o ż n a  o g lą d a ć  pod 
w s k a z a n y m  ad res em  w  dn iu  l i e y a r  ji 

W i ln o ,  dttisi 12 l i s top ad a  1934 r.
m K o m o r n ik  P i ed i a j .

Ogłoszenie l-e
Zarząd Akcyjnego Towarzystwa 
KurlandzkieJ Olejarni w Wilnie 

Spółka Akcyjna
z łiw  111; 111, i 11' ]>|>. A k ę j o o a r  jus/ów, że  w dniu  26 
g n u l i l ią  19.34 r. <> godz .  .'i po  pa ł .  w lok a lu  Z a ­
rządu  przy  d. Słi v lukrego -28 ni. 3 od b ęd z ie  
się Zwyctnajue W .iliu Z g ro n m d / e i i i e  \kc jo i ia r j i i -  
.,/.ó\\ / luislęiiu ją cym  ponżiję lkiem r lz io u n yn r
l j  Z a g a je n iu  i w y b ó r  p rzew odn ie  'ą-eego. 2) Spra 
wozd.-tnii Z i r ządu  za rok 1933/34. 3) Spr*\vo- 
z d ą n i r  K o m is j i  R e w i z y jn e j .  U Z a tw ie r d z e n ie  
b ih it iu i i rffcikuuku slrnl i z yn k ów  za  r. 1933 34. 
5)1.: Ziniiinip |). 4 Stnlutn. (i| W yh u ry  ( ,/ ło n k ó w  
Znrządu  i K o m is j i  Itew i z y jn p j  7) W o l m  wntn- 
ski

Akty jni I ,iw ar/.ysl w<» 
K i i r l a m l z k i e j  O l e j i in i i  w A  i ln ic 

Spółka  Akcyjna.

storyt/.ne z nas tę [ iu jąc vn i  j i rugran ie in :  t )  d r a ­
m at  h is to r y c zn y  p. t. . .N oc  w  b e lw e d e r z e " ,  2) 
K o m e d ja  K iec lr zyń sk iego  .Z a ręczyny  pod kuta- 
m i ‘‘ i 3) in scen izac ja  w ie r s za  n. 1. „ R y t m  prac.v“

P o czą tek  o g od z  20. W s t ę p  od  20 d o  99 gr. 
P r zed sp rzed aż  b i l e tó w  od godz .  11 w  kasie  kon- 
se rw a to r jm n .

- R E J E S T R A C J A  K S I Ę G O W Y C H  I I C H  P O  
M O G M K O W  W o b e c  starań o w p r o w a d ze n ie  usta 
w y  o och rbn ie  z a w o d u  ks ięgoyyyeh. w szyscy  ks ię ­
g o w i  (bu ch a lte rzy )  i ich p o m o c n ic y  w in n i  w e  yyta- 
* i iym  in teres ie  z a re jo s t ro w a ć  się w  O d d z ia le  Z w ią  
zku Ksiogoyyycti w  Po ls c e  w- W i ln i e ,  ul M ic k ie w i ­
cza  24 m  3 osobiśc ie , l istorynie  lub  też tc le fon iez-  
nie  (nr. 6— 19) w  g od z in a ch  8— 15. Osta teczny  tor 
111111 z g łoszeń  10 g ru d n ia  1934 r.

—  W Ł A Ś C I C I E L E  D O M Ó W  Jak uzyskać  w y ­
m iar  poda tku  na rok  1935 od  fa k ty c zn eg o  k o m o r ­
nego  z f fodn ie  z n o w ą  ustayyą? I n fo r m a c y j  udziela 
B iuro  S tow arzys ze n ia  \A taścifcieli N ie ru ch om ośc i ,  
Jag ie l lońska  14 w e  w to rk i ,  środy ,  c zw a r tk i  i piąt 
ki od 5 do  7 po  po i.

z a b a w y

K o m e n d a  A kad .  I .egj i -nu M ł o d y c h  U S B .
1 g ru d n ia  r .  b. o godz .  21.30 u rządza  D A N C IN G  
TOWiAiRiZYNIśl yy sa lonach  K lu bu  M y ś l iw s k i e ­
go  ul. Uiiekieyyiozii 11.

W s t ę p  1.7:0 zf. \kad. 0,99 zł. —  S t ro je  dn w o l
ne.

—  Czarna K aw a  Tygodn ia  Akademika, k ló ra  
/dhędzi-e s ię  ju ż  p o ju t r z e  t. j. w  sobo4ę dn ia

J g ru d n ia  w  sa l#ch  tzt .y  I l .m d h iw o  - P r z e m y  
s to w e j  p r zy  ul. M ic k ie w ic z a  32. z a p o w ia d a  się 
ze  w s z e e l im ia r  pom yś ln ie .  W y b i e r a  się na Uią 
I i inós t iyo  osoli. g d y ż  w ie c z ó r  ten b ędz ie  ili-ail- 
g u ra c ją  t i -go ro cznego  . .T y g od n ia  A k a d e m ik a " ,  
im p r e z y  c ie s zące j  sie v eatej  R z jd i l e j  w ie lk ą  
| o p u la rn o s ' i ą .  P iękne , w y k o n a n e  przez, s luden 
l ó w  W y d z ia łu  Sztuki, z a p ro s z en ia  ą lo s z ły  ju ż  
do  rąk k i lku  tys ięc y  ńąfóh. k lo l i y  zaś o m y łk o w o  
n ie  o-trzymał z a p ro s z e n ia ,  r a c zy  z a ż ą d a ć  go  w  
Brat 11 e j Prwnoey Po łsk .  M to i l z i e ż y  Akad. USB. 
(til. W i e l k a  21. lei. 770. co d z ien n ie  w  godz  od 
13 do  15 i <1*1 17 d o  21

W y ś m ie i i i l y  b u fe t  o r g a n i z u ją  w e  w ła s n y m

z a r z ą d z i e  p a n ie  p r o i e s o r o w e ,  k tó re  p r z y g o t o w u  
ją m o c  p ą c z k ó w ,  k ru s zon y ,  lonty, n i e  m ówiącr 
ju ż  o  m ięs iw a cn ,  d rob iu  i I. p. C en y  będą przy­
stępne. E a k t  iż  dek larac j i  k w i a t o w e j  w i e l k i e j  
sali b a l o w e j  p o d ję ł a  się f i rm a  W c ie r a ,  je s t  rę  
k o jm ią ,  ż e  d e k o ra c ja  b ę d z ie  p i ę k n a  i g u s to w n a  
D o  ta ń c ó w  p r z y g r y w a ć  b ę d z ie  o rk ie s t ra  M a tu le  
w ic z a ,  zn an a  o d  s z e r e gu  la l u cz es tn ik om  b a ­
lów- i z a b a w ,  u rzą d zan y c h  p r z e z  a k a d e m ik ó w .  
K o m i t e t  z a b a w o w y  p r z y g o t o w a ł  r ó ż n e  n ie sp o ­
d z ia n k i  Z a b a w ie  p r z y ś w ie c a  p ię k n y  ce l :  p o m o c  
u bog ie j  m ło d z i e ż y  a k a d em ic k ie j .

'ABRZKA CHEM. ..„c.KOWALSKrWARSZAWA

Teatr i muzyka
—  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  L U T N I A .  „ G R l -G R P N  

Dziś  po  raz  t rzec i  pe łna h u m oru  i e g z o ty i z n y ch i  
m e lo d y j ,  b a rw n a  op ere tka  Einc ke . .Gri-Gri" .  k tó ra  
zyska ła  o go ln e  uznan ie  ze  w zg lęd u  na św ietne w y  
kunanii  i boga tą  w ys ta w ę .

—  T E  \ T R  M IE J S K I  P O H U L A N K A .  Dz iś  w  
czw artek , dn ia  29 b. m. p rz ed s taw ien ie  zawiesz-. 
ne s p oow d u  j i r ób y  g en e ra ln e j  z . .H a m le ta " .

• .11 T R Z E J S Z A  P R K M J E K A  H A M L E T A  
lu lro , w  p iątek <ln. 36 I). m. o godz in ie  8-e j w iecz  
w y s ta w io n e  b ę d z ie  najwięsksze a rcy d z ie ł  > Ińeru  
tury d ra m a ty c z n e j  w szys tk ich  o ząsów  „ H  C M L E T "  
Szeksj i ira, w na w skroś  o r y g in a ln e  i inscen izacj i .  
Potężne ' to w idow isko ,  k tó re  w W i ln u  d a w n o  ju ż  
nie b y ł o  grane, ść iągn ie  n i e w ą tp l iw ie  n a js z e r s z e  
ko ła  pu b l ic zn ośc i  k tó ra  b ędz ie  m ia łu  m o ż n o ść  osi 
nnw ć syb ie |)rzeżycia zw ią za n e  z „ H a m l e t e m "  i 
ocen ić  w ys i łek  a r ty s ty c zn y  naszego  teatru, w k ła ­
da ją ceg o  w p r z y g o to w a n ie  a rc ydz ie ła  S zeksp irów  
sk iego  cały sw ó j  zapa ł  i p ie tyzm .

O L L A
U lff ira  i m u .u i

Sygna tu ra  I43/t!f.

Obwieszczenie
o  l i c y t a c j i  r u L h o m o & c i

K o m o r n ik  .Sądu G r o d z k ie g o  w  N\rilnic* 2-go 
r e w i r u  H ifrou i i in  L is o w s k i ,  m u ją cy  kauEidnrję 
w  W H n io  ul. ( i inii łw izjahia  Nr. 6 7 usi p o d s ta w ie
nr!. 602 k. p. e, pcwlau* d o  p t i ld ie z i ie j  Aviado 
iwości, ż<* dii iii 1 g ru d n ia  1934 r. i g od z .  10.30 
w W  d n ie  ul. M P o h u la n k a  16 o d b ę d z i e  się 
l  s za  l ic y tac ja  ru ch om ośc i ,  mnleżących d o  F e r  
d yn a  uda A ra m o  w i r  za. sk ła d a ją c y ch  sic z urzą  
d/ci i ia  b iura1 i m a s z y n y  do  p isan ia  l -m y  .,Under- 
\vo<l;‘ , (>sza<o\va.nycli na łączną  sumę zł. 700. 

R u ch om ośc i  m ożna  og lą d a ć  w  dniu l i e y la c j i  
m ie js cu  i c za s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

D n i a  23 l i s loparhi  1934 r.

K o m o r n i k  U .  L i s o w s k i .

Ł N f T S I P f ;  I BP PKOMAl 
f i J C ,  •1ICRENtt-MERV0SIII 
Ż T ł  .  m i m h s i i

r  1 « r i i i i  KOGUTKIEM
SĄ ^

J T 1 ROJĄCYM 9LI
z  a i t o i o m a n i i

■ BDLE GŁOWtf
M IGREN A NEWNAŁCJA
B Ó L E  Z Ę B Ó W

G R Y P A  PRZll lElirNl*
b u L E  AfeTRETj £7WI

STAW OW E.KOSTNE S .Tf

/ r s a j c i i  W  ARTINACN •ROSIKÓW

i t i r i n .  > 4 G U T K H H

Wycieczka Inżynierów
do Palestyny, iyrjl, Egiptu, Turcji,

G rec ji, R u m u n jL
U D Z IA Ł  M O G fj BRAĆ  W S ZY S C Y . 

18 .X II  1934. —  15.11935.
„ O R B I S "  —  M ick iew icza  20, O l .  8-83.

DOKTÓR

Ginsberg
C h o r o b y  skórne ,  w e n e  
r y c z ne  i m o c z o p ł c i o w e
W ile ń sk a  3. te l. 5-67
P r z y j m .  o d  8 — 1 i 4 — 8

DOKTÓR

Wolfson
C h o r o b y  s kór na ,  w e n e  
ryc zn e  i m o c z o p ł c i o w e  
W ile ń sk a  7, te l 10-67
P r z y jm  o d  9— 1 i 4 — 8

Leśniczy
p o s z u k u j e  p o s a d y  d l a  
s w o j e g o  p o m o c n i k a  i 
z as t ęp cy ,  za l e ś n i c z e g o  
l ub  d o  d u ż y ch  l a s ó w  z «
p o d l e ś n i c z e g o  —  lat  30 
ż on at y ,  3 dz iec i ,  m a j ą c y  
10 lat p r akt yk i  w  p i e r ­
w s z o r z ę d n y c h  g o s p o d .  
l e śn yc h  w  b. K o n g r e ­
s ó w c e ,  o b z n a j m i o n y  
g r u n t o w n i e  z  t ak s ac j ą  
—  e k s p l o a t a c j ą  l asu ,  z a ­
m i ł o w a n y  w  h o d o w l i ,  
z a k ł a d a n i u  s z k ó ł e k  itp.  
Z d r ó w  i e ne r g i cz ny .  
O d  1 s tyczn i a  l u b  k w i e ­
tnia 1935 t. e w .  zar az .  
O  ł a s k a w e  oferty  p r os i  
z a r z ą d c a  l a s ó w  S t a n i ­
s ł a w  N o w a k o w s k i  —  
Z e r o c i n ,  p.  M i ę d z y r z e c  

k / Ł u k o w a .

B y ł a

nauczycielka gimn.
p o s z u k u j e  p o s a d y  lub  
l ekc j i .  P r z y g o t o w u j e  d o  
szkó ł ,  k o n w e r s a c j a  f r a n ­
cuska .  O f e r t y  . A  T . M 

K u r i e r  W i l e ń s k i

Każda z Pan
m o ż e  n a u c z y ć  się

I f r c i n  n» inow“i 9
■ •  ■ w  J M  m e t o d ą  w  

c ią g u  j e d n e g o  m ie s i ąc a  
or az  p r z y j m u j e  w s z e l k i e
R O B O T Y  wchodzące
w  zakr es  k r a w i e c t w a .
P ra co w n ia  „ E L L A U

W i w u l s k i e g o  14 m.  1 5

ODRiORNIK
3 - l a m p o w y  d o  s ieci ,  z 
g ł o ś n i k i e m ,  i n d . - d y n a ­
m i c z n y m ,  o d b i ó r  40 st. 
z a g r a n i c z n y c h -  o k a z y j ­

nie do  s p rz e d a n i a  
ul. B o ł t u p s k a  14, m. 1

S U K N I E
|iodtug osta tn ich  m o d e l i  
Z w ie r z y n ie c ,  S osn ow a  

9-A  m, 4

D O K T O R

ZffliDBnt tara
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

sk ór ne  i m o c z o p ł c i o w e
Z am k o w a 15, te i. 196G
P rz y jm.  o d  8 — \ i 3 — 8-

A K U S Z E R K A

Mana Lanwa
P r z y j m u j e  o d  9 - 7  w .

p r z e p r o w a d z i ł a  się
na J. Ja s iń sk ie g o  S-2C
r óg  O t i a m e j  ( obo le  S ądu  )

A K U S Z E R K A

M, Brzezina
p r z y jm u j e  b e z  p r z e r w y  

p r z e p r o w a d z i ł a  »ię  
Z w i e r z y n i e c ,  T .  Za n a , ,  
na l e w o  G e d y m i n o w s k ą

ul. G rodzka 27

A K U S Z E R K A

Smiałowska
p r z e p r o w a d z i ł a  aię

na O rzeszk o w e ] 3—1 T
(TÓg M i c k i e w i c z a )  

t amż e  g a b i n e t  leosmet.. .  
u s u w a  z mar s zc zk i ,  b r o ­
d a w k i ,  k u T z a j k i  i w ą g r y

M i e s z k a n i e
d o  w y n a j ę c i a ,  2 p o k o j e r  

z k u c h n i ą ,  ł a z i e n k a ,  
w s z e l k i e  w y g o d y  
ul. T a r t a k i  34-a

RESTAURAC A
e g z  25 lat,  w  d o b r y m  
p u n k c i e  p e ł n y m  r u c h u  
s p o w o d ó w  r o d z i n n y c h  
d o  s p r z e d a n i a  z c a ł y m  

i n w e n t a r z e m .  Z g ł o a z .  
do  B i u ra  o g ł o s z e ń  E-  

S o b o l a ,  W i l e ń s k a  8

PANNA
m ł o d a ,  z d o l na ,  u c z c i w a  

i p r a c o w i t a
— p o szu k u je  p ra cy —
w  c ha ra k t e rz e  s k l e p o ­
w e j ,  e w .  j a k i e j b ą d ź  in„ 
na p r z y c h o d z ą c ą ,  Ł a s k .  
oferty  k iero.  d o  admi n .  

p o d  „Janina  W .“

PLAC
D O  S P R Z E D A N I A

n a  P o ś p i c z c e  p r z y  ul
Piąlcnej 9. D ow iedzieć
się w  a dmi n .  „ K u r i e r a  

W ,l . “  o d  g o d z  9— 3
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